
Witamy Was serdecznie, Koleżanki I Koledzy Delegaci na XII Krajowy Zjazd ZNP I życzymy Jak najowocniejszych obrad. Jednocześnie, w Dniu 
Nauczycielskiego Święta, składamy Wam — a za Waszym pośrednictwem — wszystkim członkom Związku Nauczycielstwa Polskiego serde­
czne życzenia wykonania zadań postawionych przez partię, rząd i społeczeństwo oraz szczęścia w życiu osobistym.
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XII Krajowy Zjazd Delega­
tów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zwołany został na 
dzień 15 października bieżą­
cego roku.

ybranych na zebraniach 
Ig I» ® ra^ zakładowych i kon- 

ferencjach międzyzakla- 
dowych 413 delegatów 

reprezentujących prawie 700 tys. 
liczbę członków ZNP oceni dzia­
łalność Związku w okresie od po­
przedniego zjazdu (październik 
1972), wyznaczy kierunki działa­
nia na następne cztery lata, wy- 
bierze nowe najwyższe władze: 
Zarząd Główny i Główną Komisję 
Rewizyjną oraz delegatów na 
VIII Kongres Związków Zawodo­
wych. Dokona poza tym zmian i 
poprawek w Statucie ZNP.

Zjazd będzie także ostatnim e- 
tapem kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w ogniwach ZNP, 
która przeprowadzona została w 
okresie styczeń—marzec bieżące­
go roku.

Każdy Krajowy Zjazd Delega­
tów jest jednak nie tylko bardzo 
ważnym etapem w życiu wew- 
nątrzzwiązkowym zawodowej or­
ganizacji pracowników oświaty i 
nauki; stanowi także bardzo waż­
ne wydarzenie w życiu naszego 
społeczeństwa. Jest to zrozumia­
łe: organizacja zrzeszająca prak­
tycznie wszystkich nauczycieli — 
od nauczycielek przedszkoli, po 
nauczycieli akademickich, pra­
cowników PAN oraz innych in­
stytutów naukowych, pracowni­
ków nadzoru pedagogicznego, ad­
ministracji szkolnej — stanowi 
ważny odcinek frontu ideologicz­
nego w’ naszym społeczeństwie, 
mającego bezpośredni wpływ na 
kształtowanie świadomości, po­
staw obywatelskich, przekonań 
ideowych młodych pokoleń oraz 
na ich późniejszą działalność za­
wodową i społeczną, ich udział w 
życiu i pracy całego narodu.

Jakość pracy tych pracowni­
ków, osiągane przez nich wyniki 
nabierają szczególnego znaczenia 
obecnie, gdy nakreślone zostały 
przez VII Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej wielkie 
plany rozwoju wszystkich dzie­
dzin gospodarki i kultury, w tym 
reformy systemu oświatowego, 
budowy w naszym kraju rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Jednym z podstawo­
wych warunków realizacji tych 
zamierzeń jest przygotowanie od­
powiedniej liczby wykwalifiko­
wanych kadr, wychowanie ludzi 
pracy w duchu socjalistycznej de­
mokracji. Szkolą tego wychowa­
nia są niewątpliwie związki za­
wodowe. „Związki zawodowe są 
najważniejszą organizacją spo­
łeczną w warunkach budowy so­
cjalizmu” — stwierdził na VII 
Kongresie Związków Zawodo­
wych towarzysz Edward Gierek.

Zadania związków zawodowych 
wynikają z ich trzech podstawo­
wych funkcji:

— reprezentanta interesów o- 
raz praw ludzi pracy;

— współorganizatora ich wysił­
ku w realizacji zadań wysunię­
tych przez partię i rząd:

— szkoły obywatelskiej aktyw­
ności i zaangażowania.

W kilku kolejnych numerach 
„Głosu Nauczycielskiego” przed­
stawiliśmy obraz wysiłków ZG 
ZNP i jego terenowych instancji 
w latach 1972—1976 w realiza­
cji wymienionych wyżej zadań. 
Zaś wręczone delegatom sprawo­
zdanie w syntetycznym ujęciu
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przedstawia bilans osiągnięć w 
tym czasie, jak również wskazu­
je na sprawy i problemy wyma­
gające rozwiązania.

Z materiałów tych, jak również 
z osobistych odczuć i doświadczeń 
każdego aktywnego członka na­
szej organizacji — wynika, że 
okres ostatniej kadencji to lata 
wytężonej, systematycznej i kon­
sekwentnej pracy, to lata, w któ­
rych miały miejsce doniosłe wy­
darzenia dla rozwoju naszej o- 
światy, jak również dla życia na­
szej organizacji zawodowej i ran­
gi społecznej zawodu nauczyciel­
skiego.

Można bez obawy o przesadę 
powiedzieć, że nigdy w historii 
polskiej oświaty na przestrzeni 
czterech lat sprawy oświaty I wy­

chowania nie były tak często 
przedmiotem zainteresowań, prac 
i wydawanych decyzji najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych i nigdy też w związku 
z tym nie dokonano w tej dzie­
dzinie tak wiele i tak istotnych 
zmian i przeobrażeń.

W tym okresie kilkakrotnie 
sprawy oświaty i wychowania 
młodego pokolenia omawiane by­
ły na plenarnych posiedzeniach 
KC PZPR: 28 listopada 1972 ro­
ku uchwalone zostały na VII Ple­
num KC PZPR tezy programowe 
o zadaniach partii, państwa i na­
rodu w wychowaniu młodzieży; 
15 lutego 1974 roku na XIII Ple­
num KC PZPR uchwalono tezy 
na XXX-lecie PRL, w których 
bardzo dużo miejsca poświęcono 

treściom pracy wychowawczej 
szkół i nauczycieli; 6—7 stycznia 
1975 roku odbyło się XVI Ple­
num KC PZPR poświęcone spra­
wom ideowo-politycznym i orga­
nizacyjnego umocnienia partii; 
8—12 grudnia 1975 roku odbył się 
VII Zjazd PZPR, w uchwale zja­
zdowej określono zasadnicze kie­
runki rozwoju oświaty i nauki; 20 
lutego 1976 roku III Plenum KC 
PZPR zatwierdza referat Biura 
Politycznego, wygłoszony przez 
towarzysza Edwarda Gierka —„O 
pogłębienie patriotycznej jednoś­
ci narodu, o umacnianie państwa 
i rozwój demokracji socjalistycz­
nej”.

Niezależnie od tego w każdym 
roku przynajmniej dwa razy 
sprawy oświaty były przedmiotem 

obrad Biura Politycznego KC 
PZPR.

W latach 1972—1973 Sejm PRL 
trzykrotnie podejmował uchwały 
w istotnych sprawach dla rozwoju 
oświaty, wychowania młodzieży i 
rangi społecznej zawodu nauczy­
cielskiego.

Przypomnijmy zatem — w po­
rządku chronologicznym — naj­
ważniejsze decyzje i najważniej­
sze związane z nimi zmiany i 
przeobrażenia.

Rok 1972 — wydanie Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, 
regulacja uposażeń nauczyciel­
skich; opracowanie , programu 
działania Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania na lata 1972—1975;

(Dokończenie na str. 2)



SPOTKANIA PRZED ZJAZDEM
z przewodniczącym Rady Państwa 

Henrykiem Jabłońskim
W związku ze zbliżającym się Dniem Nauczyciela i XII Krajowym Zjazdem Delegatów 

ZNP, członek,Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa — prof. dr 
Henryk Jabłoński przyjął, 6 października bieżącego roku, w Belwederze kierownictwo 
Związku Nauczycielstwa Polskiego z prezesem Zarządu Głównego ZNP, kol. Bolesła­
wem Grzesiem.

Przewodniczącego Rady Państwa poinformowano o przygotowaniach do XII Krajowe­
go Zjazdu Delegatów ZNP, o projekcie programu działania, który przedłożony zostanie 
XII Zjazdowi ZNP.

... i przewodniczącym CRZZ 
Władysławem Kruczkiem

7 października bieżącego roku członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych — tow. Władysław Kru­
czek przyjął Sekretariat ZG ZNP, z prezesem Zarządu Głównego Związku — kol. Bole­
sławem Grzesiem.

W czasie spotkania przedstawiono informację o przygotowaniach do XII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP, o głównych kierunkach działalności Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, które będą przedmiotem obrad XII Zjazdu.

Wyrażając w imieniu ruchu zawodowego podziękowanie za dotychczasową pracę Za­
rządu Głównego ZNP, aktywu rad zakładowych i wszystkich działaczy, przewodniczący 
CRZZ wysoko ocenił wkład Związku Nauczycielstwa Polskiego w realizację zadań ruchu 
zawodowego i wyraził przekonanie, że XII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP określi, zgod­
ne z potrzebami środowiska i polityki społeczno-gospodarczej partii, zadania na następ­
ną kadencję władz Związku.

XII ZJAZD DELEGATÓW ZNP
(Dokończenie ze str. 1)

powołanie do życia pierwszych 12 
zbiorczych szkół gminnych; po­
wołanie do życia pięciu instytu­
tów resortowych.

Rok 1973 — podjęcie decyzji o 
kształceniu wszystkich nauczy­
cieli w pełnych szkołach wyż­
szych; uchwalenie systemu 
kształcenia, dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli; objęcie 
studiami magisterskimi pierwszej 
grupy 23 tys. nauczycieli; pod­
wyżka najniższych emerytur nau­
czycielskich (poniżej 1800 zło­
tych); zmiany w systemie dydak­
tycznym i wychowawczym szkól 
(nowe zasady promowania w kla­
sach I—IV, nowy system wysta­
wiania ocen ze sprawowania, o- 
bowiązek prac społecznie użytecz­
nych, wpisywanie do świadectw 
szkolnych pozalekcyjnych osiąg­
nięć ucznia); ogólnokrajowa dy­
skusja nad projektem reformy sy­
stemu oświatowego (200 tys. u- 
czestników); podjęcie przez Sejm 
PRL uchwały w sprawie syste­
mu edukacji narodowej; opra­
cowanie kompleksowego planu 
rozwoju szkolnictwa specjalnego; 
powołanie Rady do Spraw Wy­
chowania; uruchomienie 723 
zbiorczych szkól gminnych; wy­
danie nowego regulaminu egza­
minów dojrzałości. II Kongres 
Nauki Polskiej włącza do pro­
gramu prac temat: „Badania nad 
systemem oświaty i wychowania 
w warunkach wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego”.

Rok 1974 — uruchomienie Nau­
czycielskiego Uniwersytetu Ra­
diowo-Telewizyjnego (NURT); 
zmiana organizacji roku szkolne­
go; międzynarodowa sesja nau­
kowa w sprawie edukacji perma­
nentnej; objęcie studiami magi­
sterskimi kolejnej grupy 23 tys. 
nauczycieli; uruchomienie 1213 
zbiorczych szkół gminnych; wpro­
wadzenie nowych programów do 
wychowania przedszkolnego; o- 
pracowanie modelu szkoły środo­
wiskowej; zmiany w profilach 
szkół zawodowych, rozwój pod­
stawowych i średnich studiów 
zawodowych.

Rok 1975 — kontynuowanie 
prac nad przygotowaniem kon­
cepcji programowej szkoły dzie­

sięcioletniej; reorganizacja struk­
tury administracji szkolnej; wy­
danie zarządzenia o egzaminach 
kwalifikacyjnych równorzędnych 
wyższym studiom zawodowym; 
wprowadzenie nowych progra­
mów matematyki do klas I szkól 
podstawowych (przeszkolenie 
nauczycieli); objęcie wychowa­
niem przedszkolnym ponad 40 
proc, dzieci w wieku przedszkol­
nym, w tym około 75 proc, sze­
ściolatków; uruchomienie 1514 
zbiorczych szkół gminnych; obję­
cie studiami zaocznymi kolejnej 
grupy 21 tys. nauczycieli; wpro­
wadzenie Kodeksu Ucznia; za­
twierdzenie przez Biuro Politycz­
ne KC PZPR etapów wdrażania 
szkoły dziesięcioletniej; ogólno- 
nauczycielska dyskusja nad Wy­
tycznymi na VII Zjazd PZPR.

Rok 1976 — ogólnokrajowa dy­
skusja nad koncepcją programo­
wą szkoły dziesięcioletniej (212 
tys. uczestników). Program dzia­
łania Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania na lata 1976—1980; ob­
jęcie wychowaniem przedszkol­
nym 47 proc, dzieci, w tym 85 
proc, sześciolatków; skierowanie 
na studia zaoczne kolejnej grupy 
11 tys. nauczycieli; uruchomienie 
w sumie 1706 zbiorczych szkół 
gminnych; rozwiązanie problemu 
emerytów tzw. starego portfela.

We wszystkich wymienionych 
wyżej pracach aktywny udział 
brał Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. I tak dla przykładu: na 15 
plenarnych posiedzeń Zarządu 
Głównego, 7 poświęconych było 
sprawom udziału ZNP w rozwi­
janiu oświaty i nauki oraz kształ­
ceniu i doskonaleniu nauczycieli.

W ostatniej kadencji dokonane 
zostały także istotne zmiany w 
strukturze organizacyjnej ZNP. 
Od 1 stycznia 1974 roku wprowa­
dzona została w miejsce trzystop­
niowej struktury instancji związ­
kowych — Zarząd Główny, za­
rząd okręgu, powiatowa (miejska, 
dzielnicowa, uczelniana) rada za­
kładowa — struktura dwustop­
niowa. Zlikwidowane zostało og­
niwo pośrednie — zarząd okręgu 
— dla zbliżenia instancji naczel­
nych do terenowych. W 1975 ro­
ku — w związku ze zmianami w 
terytorialnym podziale państwa 
— dostosowano strukturę instan­
cji związkowych do struktury 
władz administracji oświatowej.

Delegaci na Krajowy Zjazd o- 
cenią, czy udział ZNP w realiza­
cji polityki oświatowej, nakreślo­
nej przez przewodnią siłę narodu 
— Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą — był dostateczny. Czy 
Związek właściwie reprezentował 
interesy zawodowe i prawa swych 
członków, czy w pełni stanowił 
szkołę ich obywatelskiej aktyw­
ności i zaangażowania. Ustalą 
także program działania w tych 
trzech podstawowych funkcjach 
ZNP jako jednego z ogniw ruchu 
zawodowego w Polsce.

XII Krajowy Zjazd Delegatów 
odbywa się 15 października, a 
więc bezpośrednio po Dniu Nau­
czyciela. Wiemy, że zgodnie z po­
stanowieniami Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, święto nau­
czycielskie obchodzone jest w 
dniu 14 października, w dniu po­
wołania do życia Komisji Eduka­
cji Narodowej.

To nawiązywanie do najchlub- 
niejszej tradycji w dziejach pol­
skiej oświaty znajduje wyraz 
również w innych postanowie­
niach Karty. „Polska Rzeczpos­
polita Ludowa szczególną troską 
otacza stan nauczycielski, w któ­
rego rękach spoczywa wychowa­
nie narodu” — brzmi pierwsze 
zdanie Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela. Przypomina ono 
swą treścią sformułowanie za­
warte w ustawach KEN: „Stano­
wi temu i przez powołanie, a po­
sługi jego i przez wybór a do­
świadczenie osób i pożytki, które 
z nich ojczyzna odbierać ma, 
wszelką cześć, wysokie poważanie 
i okazanie wdzięczności komisja 
zaręcza”.

Również w działalności związ­
kowej nawiązujemy zawsze do 
najbardziej postępowych i chlub­
nych tradycji ruchu zawodowego 
nauczycieli. Realizujemy dziś po­
stulaty Sejmu Nauczycielskiego z 
1919 roku, testament żołnierzy 
podziemnego frontu oświatowego 
z lat hitlerowskiej okupacji, kon­
tynuujemy dzieło rozpoczęte przez 
pokolenie nauczycielskie po od­
zyskaniu niepodległości i utwo­
rzeniu władzy ludowej na pol­
skiej ziemi. Dowodem tego jest 
bilans ostatniej kadencji ZNP, 
dorobek lat 1972—1976 w rozwo­
ju oświaty 1 w życiu naszej or­
ganizacji.

-MINISTRZE 
‘PROSZĘ. 

OWYPOWIEDZ

11 października

ZJAZD ZNP BĘDZIE 
WIELKIM WYDARZENIEM

Najbliższe dni będą ważne dla 
naszego nauczycielskiego środo­
wiska. Zbliża się Dzień Nauczy­
ciela. Jest to nasze wewnętrzne 
święto, ale z racji znaczenia za­
wodu, zasięgu pracy oświatowej, 
wpływu nauczycieli na kształto­
wanie poglądów i postaw mło­
dego pokolenia — zawsze dzień 
ten jest okazją do złożenia 
wszystkim pedagogom wyrazów 
uznania. Jest to piękna tradycja, 
coraz bogatsza i coraz bardziej 
rozbudowywana.

W tym roku Dzień Nauczyciela 
zbiega się ze zjazdem naszej or­
ganizacji — Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Jest to ważne 
wydarzenie dla całej naszej spo­
łeczności oświatowej. Zawsze 
wszystkie zjazdy ZNP przyczy­
niały się do wzmożenia aktywno­

C bm. odbyło się posiedzenie 
"•*  Sejmowej Komisji Oświaty i 
Wychowania, poświęcone omó­
wieniu aktualnego stanu prac 
związanych z przygotowaniem re­
formy oświaty.

• 11 października bieżącego 
roku odbyło się ostatnie w bieżą­
cej kadencji posiedzenie Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP. W 
obradach uczestniczyli również 
zaproszeni goście: tow. Czesław 
Banach — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Ludwik Maceczek — kie­
rownik Wydziału Oświaty i Kul­
tury NK ZSL, Jerzy Gogucki —

Minister oświaty i wychowania 
— Jerzy Kuberski poinformował 
komisję, przedstawicieli świata 
nauki i dydaktyków oraz dzien­
nikarzy zaproszonych na to po­
siedzenie o przebiegu i wyniku 
dyskusji nad programami dla 
dziesięcioletniej szkoły ogólno­
kształcącej. Dyskusja ta wniosła 
wiele bardzo wartościowych po­
prawek, uzupełnień i propozycji, 
które poszczególne zespoły przed­
miotowe uwzględniły w swoich 
pracach nad programami.

Posłowie 1 zaproszeni goście za­
bierający głos w dyskusji wyra­
żali się z aprobatą o wynikach 
prac nad programami dziesięcio­
latki.

W Instytucie Programów 
Szkolnych zostały zakończone 
prace nad programami naucza­
nia, choć programy są nadal o- 
twarte i w szczegółach będą do­
skonalone.

Podsumowania dyskusji doko­
nał przewodniczący Sejmowej 
Komisji Oświaty i Wychowania 
— poseł Jarema Maciszewski, 
podkreślając wielki wysiłek 
wszystkich, którzy uczestniczyli w 
pracach nad określeniem treści 
programowych przyszłej dziesię­
ciolatki.

Plenum KW PZPR w Suwał­
kach, poświęcone kierunkom 
wdrażania reformy systemu o- 

światy, dokonało analizy istnie­
jącej sieci placówek oświatowych 
oraz potrzeb kadrowych, wynika­
jących z wprowadzenia powszech­
nej 10-letniej szkoły ogólnokształ­
cącej.

W obradach plenum udział 
wziął dyrektor generalny MOiW 
— Stanisław Bohdanowicz.

B bm. odbyło się spotkanie prze- 
“ wodniczących komitetów 
głównych olimpiad z ministrem 

ści w pracy szkolnej, do osiąga­
nia lepszych efektów tej pracy; 
zjazdy wyrażały opinię o naszych 
wspólnych sprawach, o trudno­
ściach i kłopotach, ale nade 
wszystko podejmowano w czasie 
obrad te wszystkie problemy, któ­
re mają wpływ na kształtowanie 
w codziennej pracy postaw śro­
dowiska nauczycielskiego.

Przypominam o tym, ponieważ 
za kilka dni będę uczestniczył 
w obradach zjazdu, jestem bo­
wiem jednym z delegatów. Zda- 
ję sobie sprawę z teao, jak ważny 
to zjazd, w jak ważnym momen­
cie się odbywa. - ■,

; < Zjazd będzie obradował nieja- 
ko na przełomie dwóch epok 
oświatowych. System szkolny, 
który mamy obecnie, zostanie 
wkrótce zastąpiony innym, który 
teraz właśnie przygotowujemy. 
Przedstawimy zjazdowi nasz po­
gląd na ten temat, nasze dotych­
czasowe prace związane z refor­
mą. Stąd między innymi tak 
wielka waga zjazdu ZNP.

Ponieważ XII Krajowy Zjazd 
Delegatów ZNP odbędzie się tuż 
po Dniu Nauczyciela, a więc 15 
października, przyjęliśmy nastę­
pujący program: główne uroczy­
stości szkolne — a chcę podkre­
ślić, że przywiązujemy wyjątkową 
wagę do obchodów nauczyciel­
skiego święta w szkołach — od­
będą się w sobotę.

Życzę Wam, Drogie Koleżanki 
i Koledzy, satysfakcji z pracy, a 
także tego, byście odczuwali, że 
życzliwość i wdzięczność wszyst­
kich jest przy Was.

oświaty i wychowania — Jerzym 
Kuberskim.

W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież kierownicy organizacyjni ko­
mitetów oraz nauczyciele laurea­
tów olimpiad.

Minister J. Kuberski omówił 
niektóre problemy ruchu olimpij-. 
skiego w nowym roku szkolnym. 
Podkreślając znaczenie olimpiad 
przedmiotowych w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkoły, za­
powiedział dalszą pomoc władz 
oświatowych na rzecz ruchu o- 
łimpijskiego. Zalecono wizytato- 
rom-metodykom udzielenie pomo­
cy komitetom okręgowym olim­
piad; do pomocy w organizacji za­
wodów okręgowych zobowiązani 
zostali kuratorzy oświaty i wy­
chowania oraz IKNiBO.
W 1975/76 r. nastąpił znaczny roz­

wój olimpiad. Startowało w nich 
92 438 uczniów, a więc o około 
26 tys. więcej niż w roku po­
przednim. Szczególnego podkre­
ślenia wymaga fakt, że olimpiady 
przyczyniły się w dużym stopniu 
do zacieśnienia więzi pracowni­
ków nauki ze szkołami średnimi 
i nauczycielami. W ruchu olirn-. 
pijskim znajduje więc urzeczy­
wistnienie 'idea zacieśnienia /więzi. 
i współpracy świata nauki ze śro­
dowiskiem nauczycielskim.

Minister J. Kuberski dokonał 
prezentacji aktualnych przewod­
niczących komitetów głównych 
olimpiad. Są to: prof. dr Mieczy­
sław Klimowicz — Olimpiada Li­
teratury i Języka Polskiego; doc. 
dr hab. Stanisław Czochara — 
Języka Rosyjskiego, prof. dr Hen­
ryk Samsonowicz — Historyczna, 
prof. dr Aleksander Pełczyński 
— Matematyczna, doc. dr hab. 
Jerzy Mycielski — Fizyczna, doc. 
dr hab. Lech Skulski — Chemicz­
na, prof. dr Włodzimierz Michaj- 
łow — Biologiczna, prof. dr Anna 
Dylikowa — Geograficzna, prof. 
dr Janusz Tymowski — Wiedzy 
Technicznej, prof. dr Stanisław 
Lorenz — Artystyczna, prof. dr 
hab. Jacek Fisiak — Języka An­
gielskiego i Niemieckiego.

Za wkład pracy i patronat nad 
Olimpiadą Fizyczną, w uznaniu 
zasług odznaczeni zostali Meda­
lem Komisji Edukacji Narodowej 
doc. dr hab. Ewa Skrzypczak i 
doc. dr hab. Jerzy Mycielski.

W czasie dyskusji zgłaszano u- 
wagi i wnioski dotyczące dalszego 
usprawniania i popularyzacji o- 
limpiad w szkołach.

zastępca Wydziału Ekonomlczno- 
-Społecznego CK SD, Jerzy Ko­
łodziejczyk — dyrektor Depar­
tamentu Kadr i Spraw Socjalnych 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania.

Członkowie Prezydium wysłu­
chali informacji prezesa ZG — 
kol. Bolesława Grzesia, który o- 
mówił referat sprawozdawczo-

-programowy przygotowany na 
XII Zjazd Delegatów ZNP. W dy­
skusji zebrani zaakceptowali kon­
cepcję referatu, proponując wy­
eksponowanie niektórych szcze­
gólnie ważnych problemów pracy 
Związku, przy jednoczesnym, 
bardziej skrótowym potraktowa­
niu Innych zagadnień. Prezydium 
zapoznało się również z informa­
cją na temat przebiegu spotkań 

konsultacyjnych z delegatami na 
XII Krajowy Zjazd, które odbyły 
się w dziewięciu regionach kraju 
w początku października. Na za­
kończenie obrad kol. Bolesław 
Grześ, w imieniu Sekretariatu, 
złożył podziękowanie członkom 
Prezydium, a także sojusznikom 
Związku za owocną współpracę i 
pomoc w realizacji celów i zadań 
organizacji związkowej.



W tygodniu poprzedzającym XII Krajowy Zjazd ZNP odbyły się w dziewięciu punktach kraju narady delegatów — z udziałem członków Sekre­
tariatu ZG ZNP. Celem tych spotkań — w których uczestniczyli przedstawiciele centralnych I wojewódzkich władz partyjnych I oświatowych —było 
umożliwienie maksymalne] liczbie delegatów zabrania głosu w sprawach najistotniejszych dla oświaty I nauki, dla nasze] organizacji związkowej. Ich 
wypowiedzi stanowią bardzo ważny, wstępny etap dyskusji zjazdowej. Dlatego właśnie zamieszczamy w tym numerze— oczywiście, z konieczności 
krótkie — relacje z przebiegu wszystkich narad. A obok nich przedsta wiamy sylwetki delegatów; po Jednej z województwa, wytypowanej przez 
terenową organizację związkową. Rzecz jasna, nie są to pełne życiorysy. Nie sposób bowiem w kilkunastu zdaniach zawrzeć cały, jakże bogaty, 
dorobek i całokształt działalności, sięgającej w wielu przypadkach lat międzywojennych 1 okupacji, czy choćby wymienić liczne, wysokie nieraz, 
odznaczenia każdego z prezentowanych delegatów. Chodziło nam raczej o podkreślenie niektórych tylko, najbardziej — Jak nam się zdawało — 
znaczących, charakterystycznych w działalności każdego z nich, momentów.

ROZPOCZĘŁA WARSZAWA
•j® dziewięciu, przewidzianych 
g 'przed XII Krajowym Zjaz- 

dem ZNP, spotkań. delegatów 
pierwsze (bo już 4.X. br.) odbyło 
się w Stołecznym Domu Nauczy­
ciela w Warszawie. Poza kolega­
mi — którzy na zjeździe repre­
zentować będą stołecznych pra­
cowników nauki i oświaty — na 
spotkanie przybyli prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ, wicepre­
zes' — ;Zefia Sztetyłlo, sekretarz 
Ząrżądó '''Głównego -- Aniela 
Biernacka, przedstawiciel Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR — 

Czesław Dyja, przedstawiciel CRZZ 
— Czesław Pietrzak oraz dyrektor 
Departamentu Kadr Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki — Jacek Kornacki. Ze­
branie prowadził kierownik war­
szawskiego Oddziału ZG ZNP — 
Mieczysław Wójcik. Warto tu do­
dać, iż stolica reprezentowana bę­
dzie na zjeździe, najliczniej, z o- 
gólnej bowiem liczby 413 delega­
tów, przedstawicieli stołecznego 
województwa będzie aż 53.

Prezes B. Grześ, otwierając dy­
skusję szczegółowo oświetlił u- 
czestnikom warszawskiego spot­
kania zarówno organizacyjną stro­
nę zjazdu, jak i dokumenty, któ­
re Komisja Zjazdowa przedstawi 
delegatom do przedyskutowania i 
ewentualnego zaakceptowania, 
jak sprawozdanie Zarządu Głów­
nego za okres dobiegającej koń­
ca kadencji, projekt nowego Sta­

tutu ZNP, a.także projekt uchwa­
ły. Nie trzeba chyba dodawać, 
że dwa ostatnie dokumenty • sta­
nowią tylko projekty, do których 
delegaci wnieść będą mogli nie­
zbędne ich zdaniem zmiany i po­
prawki.

Jeśli chodzi o stronę organiza­
cyjną to — jak zaznaczył prezes 
Grześ — fakt, iż zjazd trwać bę­
dzie jeden dzień zmusza do o- 
pracowania bardzo szczegółowe­
go i przemyślanego programu o- 
brad i wyjątkowo sprawnego, 
konsekwentnego ich przeprowa­
dzenia. Chodzi bowiem o to, aby 
w dyskusji mogli wypowiedzieć 
się przedstawiciele województw 
i środowisk.

Trzeba też pamiętać, że zjazd 
odbywać się będzie w dzień po 
Dniu Nauczyciela, stąd też już 
14.X. po godzinie 17.00, a więc w 
czasie, gdy wszyscy delegaci po­
winni znaleźć się w stolicy, od­
będą się spotkania z kierownika­
mi resortów oświaty i wychowa­
nia oraz nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, z przedstawicie­
lami ludowego Wojska Polskiego, 
z kierownictwem ZHP i innymi.

W dyskusji najwięcej uwagi 
poświęcono projektowi nowego 
statutu. I tak np. zdaniem przed­
stawiciela PAN — w statucie bu­
dzi wątpliwości punkt określają­
cy uprawnienia do przynależnoś­
ci do ZNP. Określenia znajdujące 
się w statucie formalnie rzecz 

biorąc uniemożliwiałyby człon­
kostwo niektórych pracowników 
PAN i instytutów badawczo-roz­
wojowych nie mówiąc już w ogó­
le o takich przypadkach, jak bę­
dąca przecież faktem przynależ­
ność do Związku pracowników 
„Kabid-Pres”, zakładu produku­
jącego aparaturę naukową, któ­
ry znalazł się ostatnio w gestii re­
sortu nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki.

Odpowiadając na te zastrzeżenia 
prezes Grześ przyznał, iż problem 
istotnie wymaga przemyślenia, 
gdyż oświata i nauka obejmują 
coraz to nowe zakłady i instytu­
cje, a z tego tytułu Związkowi 
przybywa członków nieraz dość 
luźno związanych z tradycyjnie 
pojętym określeniem pracowni­
ka oświaty. Przykładem może tu 
by' od dawna wymagająca roz­
strzygnięcia sprawa niektórych 
instytutów resortowych, o czym 
niejednokrotnie pisaliśmy jltż w 
„Głosie”.

Inne wątpliwości zgłaszane pod 
adresem projektu statutu doty­
czyły takich kwestii jak niejed­
nolitość i czasokresu kadencji rad 
zakładowych i Zarządu Główne­
go, wprowadzenie zasady koopta- 
cji (uzupełniania) składu człon­
ków instancji w toku trwania ka­
dencji czy wreszcie artykuł 31 
mówiący o obowiązku człon­
ków Związku zwalczania prze­
jawów biurokratyzmu, speku­

lacji Itp., co w zasadzie jest o- 
bowiązkiem każdego obywatela, a 
zatem nie wymaga specjalnego 
wprowadzenia do statutu.

Jedna z delegatek zgłosiła pro­
pozycję, aby w punkcie uchwały 
traktującym o egzaminach kwa­
lifikacyjnych uwzględnić wyraź­
nie nauczycieli szkolnictwa spe­
cjalnego, których możliwości w 
tym zakresie są bardzo ograniczo­
ne. Ponadto, aby w programie 
pracy przyszłego Zarządu Głów­
nego przewidzieć postulat skiero­
wany do władz oświatowych w 
sprawie opracowania propozycji 
programu kształcenia zawodowe­
go w 10-letnich szkołach specjal­
nych.

Postulowano również, aby w 
statucie przewidzieć możliwość 
powoływania przy wojewódzkich 
oddziałach ZG ZNP zespołów e- 
merytów, co pozwoliłoby na utrzy­
manie kontaktów i rozwijanie 
pracy w terenie. Sprawa emery­
tów stanowi przypadek szczegól­
ny i zdaniem prezesa Grzesia po­
stulat wart jest rozpatrzenia. Po­
dobnie jak propozycja wprowa­
dzenia do uchwały zobowiązania 
przyszłego Zarządu Głównego do 
podjęcia starań w sprawie pro­
gramów kształcenia zawodowego 
dzieci specjalnej troski oraz o u- 
możliwienie nauczycielom tego 
działu szkolnictwa składania eg­
zaminów kwalifikacyjnych.

Nie wydaje się natomiast słusz­
ne wprowadzenie zmian w cza­
sokresach trwania kadencji ’ za­
rządów instancji i zarządu głów­
nego. Trzy- i czteroletnie kaden­
cje nie są sprawą nową i jak do­
tychczas system ten zdawał eg­
zamin. Trzeba,przy tym pamiętać, 
że dla członków rad zakłado­
wych trzy lata intensywnej pra­
cy społecznej — wymagającej 
niejednokrotnie bądź oderwania 
się, bądź znacznego obniżenia e- 
efektywności pracy zawodowej 
— to bardzo dużo. Zwłaszcza w 
odniesieniu do pracowników nau­
ki grozi to opóźnieniem kariery 
naukowej.

Na zakończenie spotkania kie­
rownik Oddziału Stołecznego ZG 
ZNP. M. Wójcik, przedstawił de­
legatom kandydatury, które sto­
lica ze swego terenu' proponuje 
do przyszłych władz związkowych 
oraz jako delegatów na Kongres 
Związków Zawodowych.

(kr)

W dyskusji zabrali glos kole- 
tedzy: Andrzej Darda. Henryk 
Lachowicz, Krystyna Łubkow- 
ska, Roman Modrzejewski, 
Piotr Simbirowicz, Wiktor 
Szczepiórkowskl.

STOŁECZNE
Zajmuje się regulacją me­

tabolizmu aminokwasów 1 
r kwasów rybonukleinowych 

•u roślin. Za działalność 
- naukową otrzymaj rok te­

mu zespołową nagrodę se­
kretarza naukowego PAN.

Prof. dr hab. KAZIMIERZ 
KLECZKOWSKI jest kie­
rownikiem Zakładu Bioche­
mii Roślin w Instytucie 
Biochemii i Biofizyki PAN 
oraz członkiem trzech rad 
naukowych. Kolejne szcze­
ble awansu naukowego: a- 
systentura w SGGW, aspi­
rantura w PAN, adiunktu- 
ra w Instytucie Biochemii i 
Biofizyki PAN, kierownic­

two pracowni 1 od 19G8 ro­
ku kierownictwo zakładu. 
W 1971 roku zostaje profe­
sorem nadzwyczajnym.

A w parze z pracą nauko­
wą idzie działalność związ­
kowa. którą kol. Klecz­
kowski rozpoczął w 1963 ro­
ku jako prezes Rady Zakła­
dowej instytutu Biochemii 
I Biofizyki PAN. Niedługo 

potem wybrany Jest wice­
prezesem, a w ostatniej ka„ 
dencji prezesem Zarządu 
Oddziału PAN, organizacji 
skupiającej aż 37 rad za­
kładowych 8 — oddziało­
wych i 141 grup związko­
wych. W tym samym cza­
sie jest członkiem Plenum 
ZG ZNP i zastępcą człon­
ka CRZZ.

O autorytecie kol. Klecz­

kowskiego Jako naukowca, 
aktywisty PZPR i działa­
cza związkowego świadczyć 
może chociażby taki fakt, 
że właśnie za Jego preze­
sury ustalił się zwyczaj u- 
czestnictwa prezesa oddzia­
łu w posiedzeniach Sekre­
tariatu Naukowego PAN, a 
wiceprezesów — w posie­
dzeniach Kolegium do 
Spraw Placówek PAN.

POWIĘKSZYĆ I UTRWALIĆ WSPÓLNY DOROBEK
Spotkanie delegatów na XII 

'Krajowy Zjazd Związku Nau­
czycielstwa Polskiego z woje­

wództw: białostocldego, ciecha­
nowskiego, łomżyńskiego, ostro­
łęckiego, płockiego, radomskiego, 
skierniewickiego, siedleckiego i 
suwalskiego — odbyło się 5 paź­
dziernika w Warszawie.

Uczestniczyli w nim: minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski, przedstawiciel Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Dyja, przedstawiciel 
CRZZ — Ryszard Pietrzak. Za­
rząd Główny ZNP reprezentowa­
li: prezes — Bolesław Grześ, wi­
ceprezesi — Tadeusz Toczek i 
Władysław Wawrzynowski oraz 
sekretarze — Aniela Biernacka i 
Tadeusz Suberlak. W imieniu 
kierownictwa Związku wystąpił 
na spotkaniu kol. Tadeusz Toczek.

Spotkanie prowadziła kol. A- 
niela Makulska — kierownik Od­
działu ZG ZNP w Skierniewicach. 
Obrady były bardzo bogate i in­
teresujące W dyskusji, w której 
zabrało głos 14 mówców, podej­
mowano kwestie związane z re­
formą systemu edukacji narodo­
wej, i z sytuacją materialną nau­
czycieli, z pracą zbiorczych szkół 
gminnych, i z podnoszeniem kwa­
lifikacji kadry pedagogicznej. 
Słowem — najważniejsze aktual­
nie problemy oświatowe i związ- 
k-owe;s, ' ■. ■ ...

Szeroką informację na temat 
podstawowych materiałów i do­
kumentów zjazdowych przedsta­
wił wiceprezes Tadeusz Toczek. 
Zaakcentował on szczególnie w 
swej wypowiedzi, że kończąca się 
właśnie kadencja była bardzo bo­
gata w wydarzenia o wyjątko­
wym znaczeniu dla całej naszej 
oświaty. I Związek uczestniczył 
ląkforwŃe; Ws. tych wszystkich wy­

darzeniach, a przede wszystkim w 
ogólnopolskiej dyskusji nad Ra­
portem o stanie oświaty, w dy­
skusji nad tezami na VII Zjazd 
partii oraz w ostatniej dyskusji 
nad koncepcją i założeniami pro­
gramowymi nowego systemu edu­
kacji narodowej.

. Jak podkreślił wiceprezes — 
Tadeusz Toczek, w mijającej wła­
śnie kadencji Związek koncentro­
wał swą uwagę na podnoszeniu 
jakości pracy szkół: temu nad­
rzędnemu zadaniu były podpo­
rządkowane niemal wszystkie po- 
czyniania ZNP, zarówno te zwią­
zane z podnoszeniem kwalifika­
cji nauczycieli, jak i z całym ze­
społem spraw socjalno-bytowych.

Te ogólne stwierdzenia wice­
prezesa ZNP poparte były wystą­
pieniami uczestników spotkania. 
Podkreślali oni słuszność kierun­
ków polityki oświatowej, prowa­
dzonej w ostatnich latach, ogrom­
ne znaczenie realizacji idei zbior­
czych szkół gminnych oraz planu 
dokształcania nauczycieli.

„Nigdy dotychczas w tak krót­
kim czasie nie przeprowadzono 
tak wiele doniosłych zmian w sy­
stemie oświatowym oraz w sytua­
cji nauczycieli” — stwierdził dy­
rektor Zbiorczej Szkoły Gminnej 
z województwa suwalskiego.

„Realizujemy obecnie postula­
ty, o które walczyli najbardziej 
postępowi i światli działacze ru­
chu nauczycielskiego, począwszy 
od Sejmu Nauczycielskiego w 1919 
roku” — oto opinia starego dzia­
łacza ZNP, wypowiedziana na na­
radzie.

Ze szczególną wdzięcznością do 
władz oświatowych i związko­
wych odnoszą się nauczyciele-e- 
meryci, których sprawy doczeka­
ły się tak pozytywnego rozwiąza­
nia.

Jakkolwiek na relacjonowanym 
spotkaniu mówiono o osiągnię­
ciach i sukcesach poszczególnych 
województw, gros wystąpień do­
tyczyło trudnych kwestii, które 
należy w pierwszej kolejności 
rozwiązywać.

Dużo wypowiedzi wiązało się z 
problemem kształcenia i dokształ­
cania kadry nauczycielskiej, z za­
pewnieniem szkołom niezbęd­
nych należycie przygotowanych 
specjalistów Zwracano uwagę na 
fakt, że mimo iż w tej dziedzinie 
poczyniliśmy ogromny krok na­
przód, to niektóre regiony odczu­
wają jeszcze nadal brak należycie 
przygotowanej kadry. I tak na 
przykład w województwie suwal­
skim — 358 nauczycieli, czyli 7 
proc, nie ma odpowiednich kwa­
lifikacji.

I wiążąca się z tym kwestia: 
trudności, z jakimi borykają się 
nauczyciele studiujący, a zwłasz­
cza kłopoty z zakwaterowaniem 
i wyżywieniem. Problem ten pod­
nosiło kilku mówców, postulując 
jednocześnie, by kwestią tą zain­
teresowały się bardziej poszcze­
gólne uczelnie, no i oczywiście, 
administracja szkolna oraz ogni­
wa związkowe.

W dyskusji podjęto także spra­
wę szkolenia ideowo-pedagogicz- 
nego nauczycieli, a konkretnie 
konferencji rejonowych. Otóż, 
zgodnie z postulatem jednego z 
dyskutantów, istnieje potrzeba 
dalszego kontynuowania konfe­
rencji rejonowych, które przecież 
na trwałe zapisały się już w tra­
dycji związkowej.

Szczególnie dużo uwagi poświę­
cono na tym spotkaniu kwestii 
urastającej dziś do problemu nu­
mer jeden — zagadnieniom mie­
szkaniowym. Podejmowali je de­
legaci województw: skierniewic­

kiego i łomżyńskiego, ostrołęckie­
go i suwalskiego. Zwracano uwa­
gę na olbrzymie potrzeby w tym 
zakresie, na niezwykle niski stan­
dard mieszkań, jakie bardzo czę­
sto proponuje się nauczycielom 
podejmującym pracę na wsi. 
Wskazywano, że potrzebne jest 
konkretne zarządzenie, w myśl 
którego władze terenowe powin­
ny traktować nauczycieli jako 
niezbędnych w danym środowi­
sku specjalistów, którym należy 
przydzielać w pierwszej kolej­
ności mieszkania.

Uczestnicy spotkania podawali 
także konkretne przykłady roz­
wiązywania tego trudnego pro­
blemu. Tak na przykład woje­
wództwo łomżyńskie notuje po­
ważne sukcesy w dziedzinie bu­
dowy mieszkań dla nauczycieli (o- 
becnie wznosi się tu 11 domów 
nauczyciela), a w byłym powiecie 
lipskim wybudowano 80 miesz­
kań. Rejon ten ma na swym kon­
cie interesujące osiągnięcia w za­
kresie budowy przyszkolnych o- 
biektów sportowych, udało się tu 
mianowicie wybudować, w czy­
nie społecznym 25, „zielonych sal 
gimnastycznych”.

Właśnie problemowi mieszka­
niowemu poświęcił również sporo 
miejsca w swym wystąpieniu mi­
nister Jerzy Kuberski. Podając 
przykłady miejscowości i ośrod­
ków, które umiały pomyślnie roz­
wiązać ten wyjątkowo trudny 
problem (na przykład Lipsk w 
województwie suwalskim, Leg­
nica, Gliwice, gmina Jabłonka w 
województwie nowosądeckim), 
minister zwrócił jednocześnie u- 
wagę, że nie wszędzie terenowe 
władze oświatowe poświęcają te­
mu zagadnieniu tyle uwagi, ile 
powinny. A przecież dziś właśnie 

budowa mieszkań dla nauczycieli 
— obok budowy zbiorczych szkół 
gminnych — staje się zadaniem 
numer jeden całego naszego 
szkolnictwa.

Jeśli chodzi o inne sprawy, do­
tyczące warunków życia i pracy 
nauczycieli, uczestnicy spotkania 
sygnalizowali szereg problemów 
wymagających rozwiązania w na­
stępnej kadencji ZNP.

Należą do nich: ochrona czasu 
pracy nauczyciela. Czas ten w 
wielu szkołach jest najmniej ce­
nioną wartością. Wynika to nie­
jednokrotnie z bałaganu organi­
zacyjnego szkoły, wygodnictwa 
dyrektora, zalewania szkół róż­
nego rodzaju konkursami, ankie­
tami, przerywania zajęć szkol­
nych.

Wiele budzi zastrzeżeń o- 
raz wywołuje złą atmosferę w ze­
społach nauczycielskich sprawa 
dodatków specjalnych.

Sygnalizowano także problem 
płynności kadr, zwłaszcza w 
szkolnictwie zawodowym oraz 
zgłaszano wnioski, jak temu zja­
wisku zapobiec.

Wczasy dla nauczycieli, odzna­
czenia, godziny ponadwymiarowe 
wynagrodzenie pracowników ad­
ministracyjnych i obsługi w szko­
łach, przyrosty w obsłudze ka­
drowej niektórych nowo utworzo­
nych organów administracji 
szkolnej — oto tematy poruszane 
na naradzie.

Zrealizowanie zadań stojących 
przed szkolnictwem oraz pomyśl-
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ne rozwiązywanie większości 
trudnych spraw socjalno-byto­
wych nauczycieli uzależnione jest 
®d ścisłej współpracy władz o- 
światowych z instancjami ZNP. 
Przykład właściwej współpracy 
stanowi niewątpliwie wojewódz­
two łomżyńskie, o czym mówili 
na naradzie kurator oraz delega­
ci na zjazd ZNP z tego wojewódz­
twa.

Do. wszystkich problemów po­
ruszonych w dyskusji ustosunko­
wał się minister Jerzy Kuberski. 
Przedstawił także kierunki dzia­
łania władz oświatowych, zarówno

w zakresie przygotowywania wa­
runków do reformy szkolnej, jak 
i doskonalenia obecnego systemu 
oświatowego.

Podstawowym dzisiaj, wspól­
nym dla władz oświatowych i in­
stancji związkowych, zadaniem 
jest usunięcie dysproporcji w pra­
cy szkół. „Mamy bowiem znako­
mite szkoły, sprawnie działające 
gminy i obok tego — często w 
identycznych lub zbliżonych wa­
runkach — szkoły złe, zaniedba­
ne, źle wyposażone, osiągające

niedostateczne wyniki nauczania i 
wychowania” — stwierdził mini­
ster.

Minister Jerzy Kuberski pod­
kreślił w swym wystąpieniu, iż 
w okresie mijającej kadencji, 
współpraca kierownictwa resor­
tu z prezydium i plenum ZG ZNP 
układała się bardzo pomyślnie i 
wspólnie udało się załatwić wiele 
spraw, między innymi dotyczą­
cych warunków materialnych 
nauczycieli.

Tego wspólnego dorobku — bę­

dącego wynikiem solidnej 1 rze­
telnej pracy w ostatnich latach — 
nie wolno nam deprecjonować. 
Powinniśmy go powiększać i na 
stałe utrwalać dla dobra oświaty 
i zawodu nauczycielskiego. Taki 
był sens wystąpienia ministra.

Jakie opinie wyrażano na te­
mat projektów dokumentów zja­
zdowych? Aprobowano je. Pod­
kreślano, że są one bardzo boga­
te, oddają wiernie zakres wyko­
nanych prac i że zrealizowane zo­
stały wszystkie zadania nakreślo-

Gtos zabierali następujący 
koledzy: Czesław Barański, 
Konstanty Daniszewski, Kazi­
mierz Duszczyk, Janina From, 
Józef Krupiński, Zenon Kar­
kowski, Henryk Lewicki, Ja­
nina Stok, Zenon Szmidt, Ma­
rian Ślusarczyk, Franciszek 
Wasąźnik, Janina Zarębska, 
Witold Zera.

ne w uchwale poprzedniego, XI 
Zjazdu Delegatów ZNP.

H. W.
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jest jednak także włączanie budo­
wy wielu mieszkań nauczyciel­
skich do ogólnych planów budow­
lanych.

Drugą wybijającą się w czasie 
dyskusji delegatów sprawą — był 
problem doskonalenia działal­
ności dydaktycznej i wychowaw­
czej w szkołach. Mówiono na 
przykład o konieczności dalszego 
zmniejszania w szkołach zawodo­
wych specjalności na rzecz sze­
roko profilowanego kształcenia; 
o potrzebie wytwarzania dla 
szkół zawodowych pomocy na­
ukowych sposobem nie chałup­
niczym, lecz przemysłowym. Bez 
tego trudno sprostać wymogom 
nowoczesności. Poruszano pro­
blem usprawniania organizacji 
roku szkolnego, w tym wcześniej­
szego sygnalizowania wprowadza­
nych zmian.

Jeden z delegatów przypomniał 
gorące dyskusje nauczycieli nad

KIELECKIE

aktualnymi zadaniami oświaty, 
nad nowymi programami. Pod­
kreślał ich konkretność. Zaanga­
żowanie nauczycieli w sprawy re­
formy widoczne było m. in. w 
zbiorczych szkołach gminnych. 
Przed rozpoczęciem nowego roku 
nie dopuszczali oni do opóźnień 
w gotowości szkolnej. Niejedno­
krotnie sami chwytali za narzę­
dzia budowlane, by przyspieszyć 
opieszale wykonywane prace re­
montowe.

O sprawach niesienia pomocy 
nauczycielom dokształcającym się 
mówił niejeden delegat. Podkre­
ślano konieczność zwiększenia 
pomocy dokształcającym się na­
uczycielom. Często nie mają 
gdzie nocować, trzeba by przy­
spieszyć rozpoczętą budowę bazy 
noclegowej w Krakowie.

Jedna z dyskutantek między in­
nymi stwierdziła, że w okre­

sie czteroletniej kadencji trzy­
krotnie zwiększona u nich zo­
stała liczba miejsc wczasowych, 
że rada zakładowa wybudowała 
dla nauczycieli kręgielnię, zago­
spodarowała nieużytki na ogórd- 
ki nauczycielskie. Ona, a także i 
inni delegaci, mówili o koniecz­
ności tworzenia podobnej do 
warszawskiej — lekarskiej pora­
dni wielospecjalistycznej dla pra­
cowników oświaty. Problem lep­
szego zatroszczenia się o zdro­
wie nauczycieli nie uchodził u- 
wagi zebranych, domagano się 
przy tym, by większą troską oto­
czyć również zdrowie nauczycie- 
li-emerytów oraz pracowników 
administracji szkolnej i obsługi. 
Dużo mówiono o sprawach ży­
wienia, udostępniania nauczycie­
lom stołówek w szkołach gastro­
nomicznych.

Delegaci wyrażając wielkie za­
dowolenie z uregulowania spra­

wy nauczycleli-emerytów stare­
go portfela, dodawali jednak że 
równie ważne dla nich są do­
wody uznania. Wielu ich ucz­
niów posiada wyróżnienia, a 
Ci, którzy prowadzili tajną o- 
światę, tworzyli powojenną, czę­
sto nie są wyróżnieni.’

Wszyscy zabierający głos w dy­
skusji poruszali te i inne proble­
my działalności związkowej i u- 
stosunkowywali się pozytywnie 
do przedstawionych im materia­
łów.

Jeden z delegatów w czasie dy­
skusji jakże znamiennie powie­
dział że związkowcy nigdy nie 
mogą być w pełni zadowoleni z 
tego, czego już dokonali, bo zaw­
sze sporo jest jeszcze do zrobienia.

W dyskusji udział wzięli kole­
dzy: Mieczysław Boruch, Ste­
fania Buchcie, Tadeusz Bu- 
dacz, Marla Gądek, Eugeniusz 
Kot, Jerzy Niewodniczański.

Jadąc z takim nastawieniem na 
zjazd, można planować dalszą, do­
brą robotę.

W podsumowaniu wicepre­
zes Zofia Sztetylło podkreśliła, iż 
jest powód do dumy z rozwiąza­
nia wielu spraw, ale są także o- 
gromne dalsze zadania do wyko­
nania. Działamy w systemie bar­
dzo rozbudowanym, mamy ponad 
3500 rad zakładowych i to zobo­
wiązuje do dużej dyscypliny dzia­
łania.

(hp)

Dobrze organizuje pra­
cę dydaktyczno-wycho­
wawczą, doskonale gospo­
daruje obiektami szkolny­
mi. Cechuje Go umiejęt­
ność współżycia ze środo­
wiskiem, nawiązywania 
kontaktów, skupiania wo­
kół szkoły sojuszników. Po­
trafi tworzyć zwarty kolek­
tyw, jest dobrym wycho­
wawcą, życzliwym i cier­
pliwym doradcą młodych. 
Otacza opieką emerytów, 
dba o Ich wypoczynek, or­
ganizuje wycieczki, umożli­
wia im korzystanie ze sto­
łówki szkolnej.

Tak w telegraficznym 
skrócie charakteryzuje Ko­
legę magistra WŁADYSŁA­
WA PIOTROWSKIEGO — 
dyrektora Zespołu Szkół 
Zawodowych w Pułtusku — 
ciechanowska organizacja 
ZNP.

Te właśnie cechy są na 
wagę złota także w jego 
działalności społecznej: i na 
stanowisku prezesa Rady 
Zakładowej ZNP w Pułtu­
sku, 1 przewodniczącego 
Komisji Wychowania, Oś­
wiaty 1 Kultury WRN, 
członka Prezydium WRN, 1 
działacza partyjnego,11‘har- - 
cerskiego.

OSTROŁĘCKIE

Należy do pokolenia u- 
rodzonego w Polsce Ludo­
wej. A jednak ma Już kol. 
TERESA KOSNIK — dziś 
prezes Rady Zakładowej 
ZNP w OstrowI Mazowiec­
kiej—gminie — wcale po­
kaźny życiorys i Jako nau­
czycielka, 1 Jako działaczka 
społeczna.

No, bo proszę: od 1964 ro­
ku, kiedy to, jako absol­

Serdeczny, ludzki w za­
łatwianiu wszystkich spraw 
i problemów nauczyciel­
skich. Wymaga od władzy 
oświatowej pierwszej in­
stancji ścisłego przestrzega­
nia „Porozumienia”, sam 
zresztą daje tego przykład 
na szczeblu województwa. 
Spieszy zawszę Związkowi 
z pomocą, swoim postępo­
waniem umacnia a-.torytet 
ZNP. w efekcie współpra­
ca między kuratorium a Od­
działem Zarządu Głównego 
ZNP układa się bardzo dob­
rze, na zasadzie partner­
stwa.

Taki stosunek kolegi mgra 
STANISŁAWA DANI­
SZEWSKIEGO, jako kura­
tora oświaty i wychowania 
w Łomży, do organizacji 
związkowej, zrodził się — 
sądzić należy — stąd, Iż on 
sam jest zaangażowanym, 
doświadczonym działaczem 
politycznym (pełnił funkcję 
sekretarza propagandy KW 
PZPR; obecnie jest człon­
kiem Egzekutywy KW 
PZPR I radnym WRN), a 
także związkowym (10 . lat 
był wiceprezesem zarządu 
ogniska i 13 lat członkiem 
Plenum*"  Zarządu Oddziału 
ZNP).

„Specjalnością” kol. STA­
NISŁAWA PABISIAKA jest 
praca pozalekcyjna z mło­
dzieżą, i to nie tylko szkol­
ną. A że startował jako na­
uczyciel wychowania fi­
zycznego, więc starał się 
zapalić młodzież do spor­
tu. Był przewodniczącym 
LZS w gminie, współpraco­
wał z Radą Powiatową LZS. 
Byt też przez wiele lat in­
struktorem ZHP. 'Dużo pra­
cy włoży! w rozwój spół­
dzielczości wiejskiej.

Szkoła Podstawowa nr 13 
w Płocku, którą dziś kie­
ruje kol. Pabisiak, jest nie 
tylko wzorem estetyki 1 po­
rządku; panuje opinia, że 
jest to placówka szeroko 
otwarta dla środowiska.

Kol. Pabisiak, aktywista 
ZSL, obecnie członek Ko­
misji Rewizyjnej WK ZSL, 
jest wieloletnim działaczem 
związkowym. Nim został 
wiceprezesem Miejskiej Ra­
dy Zakładowej ZNP w Pło­
cku, udzielał się w ognls- 
ku, pełniąc kolejno wszyst­
kie funkcje w zarządzie; 
prowadził też szkolenie w 
ognisku 1 MOZ; przez trzy 
kadencje pełnił funkcję 
społecznego inspektora bhp.

Aż trzy sezonowe ośrod­
ki wypoczynkowe — w Tu- 
padlach, Pasymiu i Swin- 
nej koło Żywca: łącznie 120 
miejsc w turnusie — które 
pozwoliły zapewnić wszy­
stkim nauczycielowi i 2y- 
rardowa przyjemny 1 atrak­
cyjny wypoczynek, to kon­
kretny dorobek żyrardows­
kiej Rady Zakładowej ZNP, 
osiągnięty z inicjatywy jej 
prezesa, kol. WITOLDA 
ŻERY, wieloletniego działa­
cza związkowego, nauczy­
ciela Zespołu Szkól Zawo­
dowych nr 1, laureata na­
grody pierwszego stopnia 
ministra oświaty i wycho­
wania, lektora Komitetu 
Miejskiego PZPR, działacza 
ZHP 1 TPD.

To, oczywiście, tylko Jed­
na „pozycja” na koncie ko­
legi Żery. Dodajmy więc 
jeszcze dla przykładu: po­
prawę sytuacji mieszkanio­
wej 43 rodzin nauczyciel­
skich (w okresie ostatniej 
kadencji), serdeczną opiekę, 
Jaką otacza zwłaszcza mło­
dych nauczycieli 1 tych, 
którzy już odeszli od pra­
cy zawodowej, (organizator 
Klubu Seniora w Żyrardo­
wie) osiągnięcia w organi­
zacji szkolenia Ideologicz­
nego.

Ponad 30 lat pracy w jed­
nej miejscowości! Tu, w 
Wiżajnach, w 1945 roku, 
startował kol. ZENON 
SZMIDT w zawodzie nau­
czycielskim, tu objął kie­
rownictwo szkoły 1 tu jest 
dziś gminnym dyrektorem 
szkól. Tu także startował 
jako działacz związkowy, 
pełniąc w ognisku funkcję 
skarbnika, prezesa, prze­
wodniczącego rejonu kon­
ferencyjnego, członka Za­
rządu Oddziału Powiatowe­
go ZNP.

Tu wreszcie zaangażował 
się w pracę dla środowiska 
jako działacz ZSL 1 spół­
dzielczości wiejskiej, Jako 
radny i działacz FJN, jako 
kurator sądu dla nieletnich 
i przewodniczący Kolegium 
do Spraw Wykroczeń.

To wszystko, — obok wy­
sokich walorów moralnych 
1 obywatelskich, składa się 
na wielki autorytet, jakim 
kol. Szmidt — „Zasłużony 
BlalostOoczyźnie”, cieszy 
się w środowisku.

Kiedy kol. MARIAN 
Ślusarczyk, absolwent 
Seminarium Nauczyciel­
skiego w Siennicy byl w 
1937 roku bezrobotnym na­
uczycielem — ani przypusz­
cza! pewnie, że w kilkanaś­
cie łat później, w Polsce 
Ludowej, przyjdzie Mu, ja­
ko zastępcy Inspektora 
szkolnego, borykać się ze 
zgoła innymi trudnościami: 
ogromnym brakiem wy­
kwalifikowanych nauczycie­
li do burzliwie rozwijające­
go się szkolnictwa.

W 1963 roku zostaje po­
wołany na stanowisko wi­
cekuratora w województwie 
warszawskim. Następnie, 
na własną prośbę przenie­
siony zostaje na stanowisko 
dyrektora Technikum Bu­
dowlanego Zaocznego w 
Mińsku Maz.

Od początku pracy za­
wodowej aktywny działacz 
polityczny, społeczny i 
związkowy (był prezesem 
Zarządu Oddziału ZNP w 
Mińsku Mazowieckim i jed­
nocześnie społecznym wice­
prezesem Zarządu Okręgu * 
Warszawskiego, członkiem 
PRN, prezesem Powiatowe­
go Komitetu ZSL, człon­
kiem WK ZSL) jest dziś, 
po przejściu na emeryturę, 
członkiem ZG ZNP, przewo­
dniczącym Komisji Oświaty, 
Kultury i Zdrowia WK ZSL 
w Siedlcach i członkiem 
WK FJN.

Jego nazwisko, związane 
nierozerwalnie z dziejami 
nauczycielskiego ruchu za­
wodowego, znane jest do­
brze, nie tylko nauczycie­
lom Kielecczyzny. Kolega 
JAN KUPIEC, Zasłużony 
Nauczyciel PRL, całe swe 
życie poświęcił pracy o- 
światowej 1 związkowej. Od 
1918 roku działa aktywnie 
— jako sekretarz 1 prezes 
ogniska, prezes Zarządu 
Oddziału i Okręgu ZNP, 
przez wiele kadencji czło­
nek Zarządu Głównego 
ZNP, reprezentując w okre­
sie międzywojennym naj­
bardziej postępowe ugrupo­
wanie Związku.

W czasie okupacji hitle­

rowskiej — jako prezes o- 
kręgu kieleckiego TON — 
organizuje na Klelecczyź- 
nle tajne nauczanie, za co 
w 1942 roku aresztowało Go 
gestapo.

Po wyzwoleniu kol. Jan 
Kupiec zostaje prezesem 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach i funkcję tę peł­
ni przez wiele lat. Jest to 
okres niezwykle intensyw­
nej działalności związko­
wej, politycznej i społecz­
nej. Jako prezes Zarządu 
Okręgu, radny WRN, czło­
nek Plenum KW PZPB i 
członek Komisji Oświaty — 
wszystkie swe siły i umie­
jętności poświęca sprawie 
szkoły i nauczyciela.

Przejście na emeryturę w 
1962 roku nie oznacza zanie­
chania działalności związ­
kowej. Kol. Jan Kupiec, 
członek Komisji Historycz­
nej ZG ZNP, jest po dziś 
dzień przewodniczącym O- 
kręgowej Komisji Histo­
rycznej. O aktywności ko­
misji tej świadczyć mogą 
liczne wydrukowane już o- 
pracowania na temat dzie­
jów oświaty i ruchu nau­
czycielskiego na Kielec- 
czyźnie.

NOWOSĄDECKIE

Jest typowym reprezen­
tantem tego pokolenia 
szczególnie wartościowych 
pedagogów, którzy zaraz 
po wojnie szli do szkól na 
wsi jako nauczyciele nie­
wykwalifikowani i pracę 
zawodową łączyli z ogro­
mem, nieraz ponad siły, o- 
bowiązków społecznych. I 
jeszcze znajdowali czas na 
stałe, trwające latami pod­
noszenie kwalifikacji.

W przypadku kol. JANA 
GURGULA oznaczało to 
kolejno-: kurs pedagogiczny, 
Kmisję Rejonową i egza­
min dojrzałości liceum pe­

dagogicznego, WKN — 
matematyka, fizyka, che­
mia, okręgowy kurs kiero­
wników szkół podstawo­
wych, magisterium z peda­
gogiki na UJ, podyplomo­
we studium w zakresie or­
ganizacji pracy i kierowa­
nia szkołą w WSP.

I przez cały czas praca w 
szkole i w środowisku: w 
ZSL i GS, W PRN i FJN, 
no 1 oczywiście działalność 
związkowa.

Szkoła Podstawowa nr 3 
w Gorlicach, którą obecnie 
kieruje kol. Gurgul, zyska­
ła pierwszą nagrodę na 
szczeblu województwa rze­
szowskiego za pracę pt. 
„Próby wdrażania wybra­
nych elementów systemu 
wychowawczego prof. H. 
Muszyńskiego”. Ale kol. 
Gurgul zawsze podkreśla, 
że jest to wynik wysiłków 
całego grona nauczyciel­
skiego. Podobnie jak zasłu­
gę w wybudowaniu Domu 
Nauczyciela (stanowiącego 
centrum życia kultur alno- 
-oświatowego), którego byl 
Inicjatorem i współorgani­
zatorem — przypisuje ofiar­
ności nauczycielstwa oraz 
pomocy miejscowych władz 
partyjnych i administracyj­
nych.

Takie są właśnie obycza­
je kol. Gurgula, wielolet­

niego działacza ZNP (b. se­
kretarza i prezesa Zarządu 
Oddziału ZNP, członka Za­
rządu Okręgu 1 Głównej 
Komisji Rewizyjnej), dziś 
prezesa Miejskiej Rady Za­
kładowej w Gorlicach.

TARNOWSKIE

Pełne zaspokojenie po­
trzeb mieszkaniowych nau­
czycieli — tego rodzaju sy­
tuacja należy jeszcze, nie­
stety, do rzadkości. A ta­
kim właśnie sukcesem, o- 
siągniętym — rzecz jasna —

przy współudziale władz 
politycznych 1 administra­
cyjnych, poszczycić się mo­
że Rada Zakładowa ZNP w 
Dąbrowie Tarnowskiej, kie*  
rowami przez koi. EUGE­
NIUSZA BĄKA.

Bo też kol. Bąk, nauczy­
ciel wychowania fizycznego 

1 geografii, od 1970 roku ur­
lopowany do pracy w ZNP, 
od początku swej działal­
ności związkowej dał się 
poznać Jako dobry organi­
zator 1 rzecznik Interesów 
nauczycieli, co nie pozosta­
łe bez wpływu na wysoki 
autorytet rady w środowi­
sku. Jego profesjonalne za­
interesowania owocują bar­
dzo dobrymi wynikami 
sportowo-rekreacyjnej 1 
turystycznej działalności 
rady.

Obecnie kol. Bąk, laureat 
nagrody ministra oświaty i 
wychowania, nie tylko pre­
zesuje radzie; ma także mo­
żność — jako działacz ur­
lopowany do pracy z rada­
mi zakładowymi rejonu Dą­
browa Tarnowska — prze­
kazywać innym ogniw om 
cenniejsze doświadczenia.

SIŁA ZWIĄZKU W SILE SPOŁECZNEGO AKTYWU
wentka Liceum Pedagogicz­
nego rozpoczęła pracę, „zdą­
żyła” już być kilka lat na­
uczycielką, kierować szkołą, 
pełnić funkcję instruktora 
metodycznego języka pol­
skiego, prowadzić w Os­
trowI zajęcia w kole hu­
manistycznym uczniów uz­
dolnionych, pełnić funkcję 
kierownika referatu zucho­
wego przy komendzie ZHP 
w gminie, członka komisji 
rewizyjnej chorągwi ZHP 
w Ostrołęce i... zostać lau­
reatem nagrody ministra 
oświaty 1 wychowania.

Zaś jako działacz związ­
kowy „zdążyła” być preze­
sem ogniska w Lubotyni 
(pierwsze miejsce w powia­
towymi konkursie na naj­
lepsze), potem ogniska w 
Ugnlewle 1 teraz Rady Za­
kładowej.

A do tego „dążyła” skoń­
czyć zaocznie SN i dwa 
lata temu — mająo dwoje 
małych dzieci — podjąć, 
także zaocznie,' studia wyż­
szo w siedleckiej WSP. Wy­
starczył

RADOMSKIE

Zyskał sobie opinię świet­
nego organizatora, mistrza 
w tworzeniu zgranych ko­
lektywów kierowniczych | 
nauczycielskich. Umie spo­
śród nauczycieli wyłowić 
ludzi utalentowanych i za­
angażowanych w pracę spo­
łeczno-polityczną 1 środo­
wiskową. Takie cechy są 
na wagę złota, zwłaszcza 
gdy się jest tak Jak koi.

EDWARD BANASZKIE- 
WICZ, kierujący Szkolą 
Podstawową nr 33 w Ra­
domiu, dyrektorem najbar­
dziej „zagęszczonej” w mie­
ście placówki. Toteż mimo 
trzyzmianowości, szkoła mo­
że być wzorem ładu 1 
estetyki, zaś jej uczniowie 
osiągają wysokie lokaty w 
olimpiadach przedmioto­
wych.

Takie cechy są również 
na wagę złota w działalno­
ści związkowej. Efekty? W 
okresie od 1969 roku, kie­
dy to przez trzy kolejne ka­
dencje kol. Edward Banasz- 
klewicz, członek Plenum 
ZG ZNP prezesuje Miej­
skiej Radzie Zakładowej 
ZNP w Radomiu, powstał 
tam Klub Nauczyciela, zor­
ganizowano własny ośrodek 
wczasowy wo Władysławo­
wie 1 ośrodek kolonijny dla 
dzieci nauczycielskich. Był 
też kol. Banaszkiewicz ini­
cjatorem wydanej przez 
Radomskie Towarzystwo 
Naukowe w 1976 roku jed­
nodniówki pt. „Materiały 
do dziejów nauczycielskie­
go ruchu związkowego w 
Radomiu” (dotyczącej hi­
storii ZNP w latach 1918— 
1945).

BIAŁOSTOCKIE

17 nauczycieli w rodzinie 
— w tym ojciec, żona i cór­
ka — to nie byle co! A ta­
kimi koligacjami może po­
chwalić się kol. WŁODZI­
MIERZ ŁOZIŃSKI, prezes 
Rady Zakładowej ZNP w 
Bielsku Podlaskim, oddele­
gowany do pracy z radami 
zakładowymi na tutejszym 
terenie, członek Głównej 
Komisji Rewizyjnej ZNP.

Sam zaś kol. Łoziński od 
1945 roku, kiedy to rozpo­
czynał pracę Jako nauczy­

ciel Szkoły Podstawowej, 
włącza się w działalność 
związkową, najpierw na 
szczeblu ogniska, potem po­
wiatu. Szczególnie przy tym 
dbał o sprawy socjalne, roz­
wój turystyki i sportu. 
Przykłady? Za Jego to „pa­
nowania” każde ognisko w 
powiecie miało zorganizo­
waną atrakcyjną wyciecz­
kę do dużego miasta, a w 
III Mistrzostwach ZNP w 
1972 roku, po raz pierwszy 
żeńska drużyna siatkówki, 
składająca się z nauczycie­
lek pracujących na wsi po­
konała mistrza tego turnie­
ju, drużynę z Łodzi i wy­
grała z drużynami Białego­
stoku, Lublina i Olsztyna. 
To byl prawdziwy sukces.

Właśnie w przeddzień 
zjazdu, w czasie nauczy­
cielskiego święta, pedago­
dzy z Bielska otrzymają 
prezent: wybudowany w 
czynie społecznym, przy 
pomocy władz terenowych 
i ZG ZNP, Dom Nauczycie­
la z częścią usługową, bib­
lioteką pedagogiczną 1 czy­
telnią, międzyzakładową 
stołówką, salą klubową, ka­
wiarnią I mieszkaniami dla 
sześciu rodzin, mtrjatorem 
był kolega Włodzimierz Ło­
ziński.

NAJWIĘCEJ MÓWIONO 0 MIESZKANIACH
Ponad sześćdziesięciu delega­

tów, zebranych 8 paździer­
nika na Przedzjazdowym 

Spotkaniu w Krakowie — repre­
zentowało województwa: kielec­
kie, nowosądeckie, tarnowskie i 
krakowskie. W obradach wzięli 
udział: minister oświaty i wycho­
wania — Jerzy Kuberski, przed­
stawiciel Wydziału Oświaty i Na­
uki KC PZPR — Ireneusz Seku­
ła, kierownik Wydziału Oświaty 
i Nauki KW PZPR Ireneusz Ma- 
ślarz, sekretarz Krakowskiej Ra­
dy Związków Zawodowych — 
Maria Wojciechowska. Zarząd 
Główny ZNP reprezentowała — 
wiceprezes Zofia Sztetylło.

•Zgromadzeni w Klubie Na­
uczycielskim delegaci omawiali

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

sprawy wspólne wszystkim na­
uczycielom w kraju, a jednak 
związane ze specyfiką tej ziemi. 
Na niej przez setki lat rozwijała 
działalność najstarsza polska u- 
czelnia, na niej kwitły żywe, a- 
ktywne ośrodki oświaty, lecz o- 
bok — we wsiach, anemiczny ży­
wot wiodły jedno-, dwuklasówki 
kryte strzechą, zagubione w gó­
rach, w osadach, w których „dia­
beł zwykł mówić dobranoc”.

To, co na terenie dzisiejszych 
czterech województw zmieniło się 
w latach powojennych, to, co zy­
skało nowy kształt w latach mija­
jącej kadencji — jest niemałą 
zasługą związkowców. Toteż za 
naturalny uznać można fakt, że 
na tym spotkaniu delegatów pod­
sumowujących dorobek — domi­
nujące miejsce zajęły sprawy ba­
zy szkolnej; że na tym spotka­
niu wytyczającym dalszy kieru­

nek pracy — szczególnie dogłęb­
nie potraktowano problem na­
uczycielskich mieszkań. Przykła­
dem dobrej roboty, może tu być 
Nowosądeckie.

W przerwie obrad dorzucono in­
formację o Radzie Zakładowej w 
Jabłonce, która przy pomocy na­
uczycieli, młodzieży, społeczeń­
stwa potrafiła doprowadzić do 
budowy przedszkola, szkoły, do­
mów nauczyciela. Jeden z nich 
uroczyście został oddany właśnie 
w przeddzień spotkania krakow­
skiego. Trochę skromniej, ale ró­
wnież bardzo dobrze spisała się 
w sprawach mieszkań dla swych 
pedagogów Rada Zakładowa w 
Kamiennej, Nowym Targu. W Pi­
wnicznej też zaczęto działać ener­
gicznie w tym zakresie a gmin­
na Rada Zakładowa w Kamieni­
cy — rozwinęła budowy domków 
indywidualnych.

Trudno wyliczać wszystko do­
kładnie. W każdym razie delega­
ci innych województw, sami nie 
pozbawieni zresztą w tej dzie­
dzinie osiągnięć — mówili o chę­
ci naśladowania w tym względzie 
Nowosądecczyzny.

Minister oświaty i wychowania 
— Jerzy Kuberski również naj­
więcej czasu w swej wypowiedzi 
poświęcił problemom mieszkanio­
wym. Mówił o trudnościach w 
angażowaniu do pracy na wsi 
młodych, pełnokwalifikowanych 
nauczycieli. Bez zaplecza miesz­
kaniowego nie pokona się tych 
trudności. Podkreślił rolę związ­
kowców w rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego systemem 
gospodarczym, społecznym. Po­
wołując się na przykład Jabłon­
ki, którą w poprzednim dniu od­

wiedził w związku z Interesują­
cymi tam rozwiązaniami spraw 
lokalowo-mieszkaniowych mini­
ster ocenił wagę urabiania przez 
związkowców ZNP opinii społe­
cznej przychylnej wykonywaniu 
prac budowlanych gospodarczym 
wysiłkiem.

Wiceprezes ZG ZNP Zofia Szte­
tylło, która na wstępie spotka­
nia z delegatami omówiła doro­
bek ZNP w bieżącej kadencji i 
najważniejsze potrzeby i zadania 
ogniw związkowych oraz krótko 
wprowadziła zebranych w dotych­
czasowy tok dyskusji nad popraw­
kami do statutu nad uchwałą — 
pod koniec sumując wypowiedzi 
także między innymi nawiązała 
do problemów mieszkaniowych. 
Nie negując konieczności społecz­
nych rozwiązań przy ich budowie, 
zaznaczyła jednak, że to są roz­
wiązania, obok których konieczne

m delegatów z ośmiu woje- 
g3L|fwództw — bialskopodla-

■ skiego, chełmskiego, kroś­
nieńskiego, lubelskiego, przemys­
kiego, rzeszowskiego, tarnobrzes­
kiego i zamojskiego — wzięło u- 
dział w spotkaniu przedzjazdo- 
wym, które odbyło się 8 paździer­
nika w Domu Nauczyciela w Lu­
blinie.

W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież zaproszeni goście: przedsta­
wicielka Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR, Szarlota Franckow- 
ska; kierownik Wydziału Oświa­
ty i Kultury NK ZSL, Ludwik 
Maceczek; kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR, w 
Lublinie, Tadeusz Kącki; sekre­
tarz WKZZ w Lublinie, Stani­
sława Witkowska; kurator oświa­
ty i wychowania w Lublinie, Eu­
geniusz Karolczuk. Zarząd Głów­
ny ZNP reprezentował wicepre­
zes Tadeusz Toczek, a Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, dy­
rektor Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych, Jerzy Koło­
dziejczyk. W spotkaniu wzięli 
również udział kierownicy od­
działów ZG ZNP i kuratorzy 
oświaty i wychowania z wymie­
nionych województw. Obrady 
prowadził kierownik Oddziału ZG 
ZNP w Lublinie, Edward Pawło­
wicz.

Wprowadzeniem do dyskusji 
było wystąpienie wiceprezesa Za­
rządu Głównego ZNP, Tadeusza 
Toczka, który zwięźle przedstawił 
dorobek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w upływającej właśnie 
kadencji. Mówca podkreślił ak­
tywny udział organizacji związ­
kowej w najważniejszych wyda­
rzeniach w naszym kraju, w ini­
cjatywach dotyczących naszej 
oświaty.

Związek żywo uczestniczył w 
dyskusji nad tezami na VII Zjazd 
PZPR, z ogromnym zaangażowa­
niem brał udział w dyskusjach 
nad projektem reformy systemu 
oświatowego i nad projektami 
programów szkolnych. Poważny 
wkład wniósł do obrad II Kon­
gresu Nauki Polskiej. Po wnikli­
wych rozważaniach i dyskusjach 
na forum związkowym opracowa­
ny został projekt Kodeksu Etyki 
Pracownika Nauki — dokumen­
tem tym zainteresowane są środo­
wiska naukowe wielu krajów.

Tym doniosłym wydarzeniom 
towarzyszyła szeroko zakrojona

praca ideowo-polityczna, kultu­
ralno-oświatowa, socjalno-byto­
wa. Cennym rezultatem jest — 
stwierdził mówca — głęboka 
świadomość celów i zadań nasze­
go szkolnictwa, działalności zwią­
zkowej, stała dążność nauczycieli 
do doskonalenia warsztatu zawo­
dowego i kwalifikacji zawodo­
wych. Odnotować też należy le­
pszą atmosferę w gronach peda­
gogicznych.

Wiceprezes Tadeusz Toczek 
przedstawił szeroko poczynania 
Związku oraz obu resortów w za­
kresie rozwiązywania spraw so­
cjalno-bytowych ogółu członków 
ze szczególnym uwzględnieniem 
nauczycieli emerytów i rencistów.

W bardzo rzeczowej, konstruk­
tywnej i bogatej we wnioski dy­
skusji zabrało głos jedenastu 
mówców. Zgodnie stwierdzono, że 
zwołanie takich roboczych spot­
kań delegatów przed zjazdem jest 
bardzo cenną i słuszną inicjaty­
wą. Wiadomo, że podczas dysku­
sji zjazdowej nie starczy czasu dla 
wszystkich, którzy chcieliby za­
brać głos. Dobrze więc, że stwo­
rzono wcześniej okazję do sze­
rokiego wypowiedzenia się dele­
gatom, którzy chcą zgłosić swoje 
uwagi, postulaty, wnioski. 
Wszystkie ich głosy będą włączo­
ne do materiałów zjazdowych.

Delegaci otrzymali projekt uch­
wały zjazdowej. Zgodnie ocenio­
no, że postulaty z kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej zostały 
bardzo trafnie i w sposób skon­
densowany oddane w projekcie 
uchwały. Zawarto w nim kon­
kretne wytyczne do dalszej dłu­
gofalowej działalności związko­
wej, które z pewnością będą ogro­
mnie pomocne ogniwom związ­
kowym. W rezultacie jednak do­
kument — jak na uchwałę zjazdo­
wą — jest bardzo obszerny i zbyt 
szczegółowy. Proponowano, aby w 
jego miejsce opracować dwa do­
kumenty: zwięzłą uchwałę i pro­
jekt konkretnego działania Zwią- 

„zku w nowej kadencji.
Wiele uwagi poświęcono po­

trzebie dalszego umacniania au­
torytetu i roli rad zakładowych 
w gminach, czuwania nad reali­
zacją postanowień „Porozumie­
nia” Związku z resortami. Na 
szczeblu województwa, na szcze­
blu rada zakładowa — wydział 
oświaty i wychowania — poro­
zumienie dobrze funkcjonuje.

Wielokrotnie w czasie dyskusji 
mówiono o prawidłowym i ści­
słym współdziałaniu Związku z 
władzami oświatowymi, które 
przynosi prawdziwie cenne efek­
ty.

Gorzej jest na szczeblu gminy. 
Gminne rady zakładowe borykają się 
często z dużymi kłopotami. Pracują 
przecież wyłącznie silami społeczny­
mi i nie najłatwiej jest pogodzić pra­
cę zawodową z tym działaniem. Nie 
zawsze uznawani są jako autentycz­
ni partnerzy gminnych dyrektorów, 
bywa, że dyrektorzy odwołują się do 
nich tylko w kłopotliwych sytuacjach, 
a zapominają, że prezesi ognisk są 
pełnoprawnymi członkami kolekty­
wów kierowniczych. Jeśli dyrektorzy 
szkół cziują się związkowcami, współ­
praca z reguły układa się prawidło­
wo, a co za tym idzie — lepsza jest 
atmosfera w granach nauczycielskich, 
właściwe stosunki międzyludzkie, 
sprawiedliwe obciążenie obowiązka­
mi wszystkich pracowników.

Podobnie, niejednokrotnie tru­
dną sytuację mają uczelniane ra­
dy zakładowe ZNP. Samodzielni 
pracownicy naukowi z ustabili­
zowaną pozycją zawodową na 
ogół nie garną się do pracy w 
radach, a przecież właśnie oni ze 
swoim autorytetem byliby naj­
właściwszymi partnerami dla 
pracodawcy. Postulowano, aby 
podjąć konkretne kroki w celu

umocnienia autorytetu uczelnia­
nych rad zakładowych.

W ubiegłej kadencji sporo 
miejsca i czasu w działalności 
związkowej zajęły sprawy zwią­
zane z przekształcaniem struktu­
ry. Obecnie — wskazywano — 
należy skoncentrować się, i war­
to to zaakcentować w uchwale, 
na umacnianiu i stabilizacji obo­
wiązującej struktury związkowej. 
Rady są bardzo różnorodne, cho­
ciażby ze względu na liczbę człon­
ków, trzeba więc opracować taki 
system pracy, aby uwzględniać tę 
różnorodność.

Podkreślano, że w projekcie 
uchwały dobrze zostały wyekspo­
nowane sprawy spocjalno-bytowe. 
Jak wiadomo, potrzeby są jesz­
cze bardzo poważne i wiele mó­
wiono o nich również na spotka­
niu. Przede wszystkim mieszka­
nia dla nauczycieli. W niektórych 
rejonach potrafiono zaspokoić już 
potrzeby. Ale nadal duża liczba 
pedagogów mieszka w bardzo tru­
dnych warunkach, sublokatorsko, 
kątem. Sygnalizowano też alar­
mujące zapotrzebowanie na mie­
szkania młodych pracowników 
naukowych lubelskich uczelni.

Podniesiono także problem

WiiśS.?-;:’::'!:

budżetu czasu nauczyciela, ob­
ciążenia go dodatkowymi zajęcia­
mi i obowiązkami, trudną prac' 
z powodu zbyt licznych klas i nie­
możności podziału na grupy, wy­
nikające stąd konsekwencje zdro­
wotne. Te niedostatki dotyczą 
również środowiska pracowników 
naukowych.,

Z troską mówiono o nadmier­
nej feminizacji zawodu nauczy­
cielskiego, o odchodzeniu z za­
wodu specjalistów, zwłaszcza ze 
szkolnictwa zawodowego i o ko­
nieczności podjęcia starań, aby 
przeciwdziałać tym zjawiskom.
. Wiele miejsca poświęcono szkole­

niu ideowo-pedagogleznemu nauczy­
cieli. Podkreślano, jak poważne miej­
sce zajmuje ono w działalności zwią­
zkowej, traktowane jest jednocześnie 
jako cenna forma szkolenia aktywu 
związkowego. Dlatego też konieczne 
jest, tak jak dotychczas, przeznacze­
nie stałych wolnych od pracy dni 
na organizowanie konferencji szkole­
niowych. Wskazywano także, iż 
wszystkie dziedziny działalności zwią­
zkowej, nie tylko szkolenie, powinny 
mleć charakter Ideowo-wychowawczy. 
Mówiono o potrzebie systematycznej 
pracy na rzecz podnoszenia morale 
i etyki nauczycieli.

W każdym niemal wystąpieniu 
informowano o różnorodnych for­
mach stosowanych w celu jak 
największej aktywizacji nauczy­
cieli na forum związkowym. Dzia­
łalność sekcji, klubów, wzmocnie­
nie i ożywienie ognisk ma na ce­
lu poszerzenie kręgu społecznego 
aktywu, wciągnięcie do konkret­
nego działania jak najliczniej 
członków organizacji związkowej. 
W myśl prawdy, że siła Związku 
— w sile społecznego aktywu.(ar)

W dyskusji udział wzięli ko­
ledzy: Alicja Bielak, Tomasz 
Blecharczyk, Stanisław Dereń, 
Eugeniusz Kostekiewlcz, Mie­
czysław Marczuk, Roman Mro­
czkowski, Władysław Pluta, 
Jan Serwatkiewicz, Kazimierz 
Szymański, Halina Wotoszun, 
Stanisław Zięklewicz.

Centrum kulturalne „Relaks” w Ośrodku Wypoczynkowym ZNP w
Krynicy Morskiej. Fotot Cz. Górski GŁOS NAUCZYCIELSKI - 5
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*
Jego nazwisko nie obce 

jest czytelnikom „Głosu Na­
uczycielskiego”, „Wycho­
wania” i „Wychowania O- 
bywatelsklego”, Jako au­
tora publikacji, w których 
dzielił się doświadczeniami 
z podejmowanych prac ba­
dawczo-metodycznych w 
ramach eksperymentu lu­
belskiego.

Kolega WŁADYSŁAW 
PLUTA, absolwent poloni­
styki, nauczyciel liceum o- 
gólnokształcącego w Cheł­
mie, a od 1974 roku wizy- 
tator-metodyk przedmioto­
wy języka polskiego, lau­
reat nagrody kuratora, ak­
tywny działacz TTKS i 
TWP, zaś od kilku mie­
sięcy prezes Oddziału To­
warzystwa Literackiego im. 
A. Mickiewicza w Chełmie 
— jest jednocześnie od po­
czątku pracy zawodowej 
zaangażowanym działaczem 
ZNP (sekretarz, skarbnik, 
prezes ogniska przez trzy 
kadencje, przez wiele lat 
aktywny członek Klubu Na­
uczycieli Nowatorów przy 
Zarządzie Okręgu ZNP w 
Lublinie).

Cieszy się dużym autory­
tetem 1 zaufaniem w śro­
dowisku. To zrozumiałe, 
skoro placówka, którą kie­
ruje, aktywnie uczestniczy 
w życiu środowiska, włącza 
się do wszystkich ważniej­
szych imprez. A przy tym 
dal się kol. MIECZYSŁAW 
MAZUR, dyrektor Szkoły 
Podstawowej w Odrzecho- 
xvej, poznać Jako dobry or­
ganizator, wzorowy nauczy­
ciel i wychowawca, szcze­
gólną troską otaczający 
młodzież trudną, wycho­
wawczo zaniedbaną.

Jako działacza związko­
wego pasjonują Go dwie 
dziedziny; kultura oraz 
sport. Organizuje więc kol. 
Mazur, prezes Rady Zakła­
dowej ZNP w gminie Zar­
szyn, liczne wyjazdy do te­
atru, wycieczki, rozgrywki 
sportowe między nauczycie­
lami poszczególnych szkól 1 
innych rad zakładowych.

Potrafi pracę zawodową 1 
społeczną łączyć z nauką 
własną; Jest właśnie stu­
dentem historii na WSP.

Najmłodsza — rocznik 
1946 — spośród prezento­
wanych w „Glosie” delega­
tów na zjazd. Jest bardzo 
dobrą nauczycielską, cenio­
nym, aktywnym członkiem 
PZPR, zaangażowanym 
działaczem ZHP i ZNP. Na 
taką opinię zdołała już za­
pracować koleżanka mgr 
JANINA LIS, laureatka na­
grody kuratora, mimo że 
tak niedawno rozpoczęła 
dorosłe życie.

Koleżanka Lis, dziś nau­
czycielka I Liceum Ogólno­
kształcącego w Mielcu 1 
członek Prezydium Rady 
Zakładowej ZNP w tym 
mieście, zdążyła Już pełnić 
funkcję kierownika do 
spraw szkolenia ideowo-pe- 
dagogicznego Powiatowej 
Rady Zakładowej ZNP, peł­
niła przez Jedną kadencję 
funkcję sekretarza Rady Za­
kładowej.

Najbardziej Jednak pa­
sjonuje Ją praca w har­
cerstwie, z którym związała 
się mocno Jeszcze jako nau­
czycielka Szkoły Podstawo­
wej nr 3. Obecnie, w li­
ceum, pełni funkcję ko­
mendanta Szczepu HSPS.

Jest przede wszystkim na­
uczycielem, dlatego w swej 
pracy na pierwszym miejs­
cu stawia troskę o wyni­
ki dydaktyczno-wycho­
wawcze. Ale jednocześnie, 
Jako działacz związkowy, 
wiele czasu poświęca kol. 
EUGENIUSZ KOSTEKIE- 
WICZ tym sprawom, które 
mają wpływ na warunki 
pracy, na wyniki naucza­
nia i wychowania.

Przykładowo; z Jego ini­
cjatywy powstała w szkole, 
w której uczy, dobrze wy­
posażoną pracownia zajęć 
praktycznych; jako spo­
łeczny inspektor pracy 
przyczynił się do istotnych 
posunięć w zakresie popra­
wy bazy materialnej szkół, 
warunków pracy nauczycie­
li; jako sekretarz POP dużą 
wagę przywiązywał do pod­
noszenia kwalifikacji ideo-

wo-pedagog!cznych nauczy­
cieli.

Kolega mgr inż. Euge­
niusz Ko-stekiewicz, nau­
czyciel w Zespole Szkól Za­
wodowych nr 1 w Tomaszo­
wie Lubelskim, w tym ro­
ku został wybrany prezesem 
Miejskiej Rady Zakładowej 
ZNP. Chce między innymi 
doprowadzić do ścisłego 
współdziałania rad oddzia­
łowych z radą zakładową, 
do wytworzenia we wszy­
stkich szkołach dobrego 
klimatu pracy, do poprawy 
warunków socjalno-byto­
wych członków ZNP. Mó­
wi, że nie chciałby zawieść 
zaufania wyborców w spra­
wach, które trafiają do 
prezesa rady zakładowej l 
administracji szkolnej.

PRZEMYSKIE

Cechuje Go wysoka dys­
cyplina, poczucie odpowie­
dzialności j prężna organi­

zacja pracy; jest koleżeń­
ski, a jednocześnie wyma­
gający i konsekwentny; 
cieszy się zasłużonym uzna­
niem i autorytetem władz 
oraz środowiska. Tak cha­
rakteryzuje kolegę AN­
DRZEJA WOJCIECHOW­
SKIEGO, magistra wf, od 
1975 roku wicekuratora oś­
wiaty i wychowania w 
Przemyślu, lektora KW 
PZPR, tamtejsza rada za­
kładowa.

Z Przemyślem związany 
jest od lat. Tu startował 
jako nauczyciel w Techni­
kum Rolniczo-Łąkarskim, 
by następnie pełnić funkcję 
wicedyrektora tej placów­
ki, starszego Instruktora 
KM 1 KP PZPR i znowu, 
tym razem dyrektora Tech­
nikum.

Tu także, w Przemyślu, 
startował w pracy społecz­
nej i związkowej, najpierw 
jako przewodniczący rejo­
nowych konferencji peda­
gogicznych w ognisku, na­
stępnie członek Prezydium 
Zarządu Oddziału 1 Rady 
Zakładowej ZNP oraz prze­
wodniczący Sekcji Sporto­
wej.

Dziś Jest między Innym! 
wiceprzewodniczącym Ra­
dy Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki przy WRZZ, prze­
wodniczy też Szkolnemu 
Związkowi Sportowemu 1 
Towarzystwu Schronisk 
Młodzieżowych w woje­
wództwie.

ŁÓDZKIE

LUBELSKIE
Od dnia, kiedy młody ab­

solwent liceum pedagogicz­
nego, kol. MIECZYSŁAW 
MARCZUK, zaczął uczyć w 
szkole podstawowej na wsi, 
do momentu, gdy powoła­
ny został na stanowisko 
prodziekana Wydziału Pe­
dagogiki i Psychologii w 
UMCS — minęło bez mała 
30 lat, wypełnionych po 
brzegi pracą zawodową, in­
tensywnym dokształcaniem 
się, działalnością społeczną 
1 związkową.

Kierownictwo szkoły, 
funkcja prezesa Zarządu

Oddziału ZNP, sekretarza ! 
wiceprezesa Okręgu ZNP, 
wicedyrektora Liceum Ko­
respondencyjnego, stanowi­
sko wykładowcy SN, asys­
tenta w katedrze pedagogi­
ki UMCS, doktorat, adiunk- 
tura, docentura, stanowisko 
wicedyrektora Instytutu 
Nauk Pedagogicznych i Fi- 
lozofizycznych. kierowanie 
Zakładem And rago giki 1 Pe- 
deutologii — to kolejne e- 
tapy Jego pracy.

W 1975 roku doc. dr Mie­
czysław Marczuk zostaje 
prodziekanem i kieruje stu­
diami zaocznymi. Jest też 
redaktorem naczelnym „Lu­
belskiego Rocznika Peda­
gogicznego” oraz członkiem

kolegium „Oświaty Doros­
łych”.

W pracy naukowej zaj­
muje się głównie problema­
tyką oświaty 1 kultury do­
rosłych. Uczestniczy w ba­
daniach nad kompensacyj­
nymi funkcjami kształcenia 
ustawicznego oraz nad rolą 
placówek kulturalno-oświa­
towych w popularyzowaniu 
kultury pedagogicznej, ba­
daniach prowadzonych w 
ramach problemu węzłowe­
go.

Opublikował ponad 50

rozpraw i artykułów, w tym 
książkę pt. „Walka Związ­
ku Nauczycielstwa Polskie­
go o postępowy program o- 
świato\vy 1919—1939”. Pod 
Jego kierunkiem napisa­
nych zostało ponad 100 prac 
magisterskich.

Kol. doc. dr M. Marczuk 
— laureat Indywidualnej 
nagrody prezydenta miasta 
za zasługi na polu rozwoju 
kultury — jest aktywnym 
działaczem społecznym 1 
związkowym. Od 25 lat za­
angażowany członek PZPR.

Między innym! pełni funk­
cję przewodniczącego Sek­
cji Oświaty Dorosłych przy 
ZG ZNP, jest przewodni­
czącym Okręgowej Sekcji 
Nauki ZNP w Lublinie, 
członkiem Zespołu Dydak­
tyczno-Wychowawczego Pe­
dagogiki przy Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki, członkiem 
Rady Spoleczno-Naukowej 
IKNiBO oraz prezesem lu­
belskiego Oddziału Towa­
rzystwa Wolnej Wszechnicy 
Polskiej.

Jesrt przykładem pracow­
nika nauki 1 nauczyciela a- 
kademlcklego, który łączy 
harmonijnie prace nauko­
wą, z działalnością spole- 
ozno-organizacyjną.

Prot, dr hab. ROMUALD 
SKOWROŃSKI — od 1952 
roku asystentura na Uni­
wersytecie Łódzkim, w 1962 
roku doktorat W Univer- 
sltó de Parls, w 1968 roku 
habilitacja, w rok potem 
docentura, od 1976 roku 
profesor nadzwyczajny — 
jest wysokiej klasy specja­
listą z zakresu chemii po­
łączeń nienasyconych. Sy­
stematycznie rozwija bada­
nia nad trwałymi rodnika­
mi. Utrzymuje żywy kon­
takt z przemysłem chemi­
cznym, rozwijając badania 

• aplikacyjne dotyczące pół­
produktów 1 barwników.

Dojrzewaniu naukowemu 
kol. R. Skowrońskiego to­
warzyszy ożywiona dzia­
łalność społeczna: Bratniak, 
AZMP, funkcja sekretarza,

a potem prezesa Bady Za­
kładowej ZNP w UL, 
członka Komitetu Uczelnia­
nego PZPR, członka Zarzą­
du Sekcji Nauki ZG ZNP.

Pod Jego kierownictwem 
rada wyróżnia się w zaspo­
kajaniu potrzeb socjalno- 
-bytowych członków ZNP, 
w dzałalnoścl kulturalnej 1 
sportowej.

Ale największe zaintere­
sowanie wykazuje kol. 
Skowroński — 1 to Już od 
dawna — problemem kształ­
cenia nauczycieli. Zaowo­
cuje to zwłaszcza wówczas, 
gdy w 1972 roku kol. Sko­
wroński powołany zostanie 
na stanowisko prorektora, a 
w trzy lata później rekto­
ra. Pod Jego bowiem kie­
rownictwem uczelnia po­
dejmuje szereg Inicjatyw 
dydaktycznych i organiza­
cyjnych dla zapewnie­
nia nauczyclelom-studen- 
tom możliwie najlepszych 
warunków nauki na cztero­
letnich jednolitych stu­
diach zaocznych.

Młody rektor znajduje też 
wspólny język z młodzieżą 
akademicką, starając się 
wypracować najlepsze for­
my współdziałania w pro­
cesie nauczania i wychowa­
nia.

Cale bogate doświadcze­
nie, zdobyte w działalności 
związkowej, wykorzystuje 
do sprawnego zarządzania 
uczelnią. Dynamizuje roz­
wój Uniwersytetu Łódzkie­
go, kładąc szczególny na­
cisk na poszerzanie 1 pogłę­
bianie badań naukowych o- 
raz nawiązywanie licznych 
kontaktów międzynarodo- 
dowych.

Warto dodać, że za rek­
toratu prof. Skowrońskiego 
Uniwersytet Łódzki urasta 
na drugą — pod względem 
liczby studentów — uczel­
nię w Polsce. Staje się a- 
trakcyjnym partnerem 12 
ośrodków zagranicznych w 
Europie, Ameryce Północ­
nej 1 Azji.

KALISKIE

Od początku pracy za­
wodowej — a zaczęła ją 20 
lat temu, Jako nauczycielka 
szkoły podstawowej — bie- 
rze czynny udział w dzia­
łalności ogniska, pełniąc w 
nim kolejno różne funkcje, 
do prezesa włącznie.

Obecnie kol. DANUTA 
BALDACH, nauczycielka 
języka polskiego w Zespole 
Szkół Zawodowych nr 1 w 
Kaliszu, jest członkiem Za­
rządu Rady Zakładowej o- 
raz członkiem Komitetu 
Środowiskowego PZPR.

Pracę zawodową I spo­
łeczną łączy z nauką włas­
ną, jako studentka uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu.

Ze zarówno jako nauczy­
cielka — w dodatku stu­
diująca zaocznie — jak i 
społecznik osiąga znaczące 
wyniki, świadczyć może 
przyznana Jej Złota Od­
znaka ZNP, list pochwalny 
ministra oświaty i wycho­
wania, nagroda kuratora. I 
jeszcze znajduje czas — a 
Jest matką dwojga dzieci — 
na kultywowanie swych 
pozazawodowych zaintere­
sowań; od 10 lat należy do 
chóru nauczycielskiego.

PIOTRKOWSKIE

Po drodze od kierowni­
ctwa jednooddzialowego 
przedszkola na wsi do o- 
becnego stanowiska gmin­
nego dyrektora szkół w I- 
nowłodzu. były pośrednie 
etapy: nauczanie w szkole 
podstawowej i szkole za­
wodowej oraz kierownictwo 
szkoły podstawowej. I by­
ły jeszcze zaoczne studia u- 
wieńczone dyplomem magi­
stra.

Dyrektor BARBARA O- 
PACKA, laureatka nagro­
dy kuratora, znana ze ści­
słej współpracy, z radą za­
kładową, ma opinię szefa, 
który stara się łączyć w 
harmonijną całość interesy 
placówki, którą kieruje z 
interesami nauczycieli. A 
że najbardziej palącym 
problemem socjalnym są 
sprawy mieszkaniowe, czy­
ni energiczne starania w 
sprawie budowy domu na­
uczyciela. Sądząc po do­
tychczasowych efektach — 
pięć mieszkań w ramach 
rozbudowy szkoły — można 
żywić nadzieję, iż się to u- 
da, zwłaszcza że kol. Opac­
ka, aktywny działacz PZPR, 
Jako radna pracuje w komi­
sji oświaty, kultury i spraw 
socjalnych.

WŁOCŁAWSKIE

Bez mała 30 lat pracy na­
uczycielskiej 1 od początku 
na stanowiskach kierowni­
czych — najpierw kierow­
nika szkoły na wsi, następ.- 
nie, kolejno, inspektora 
szkolnego, dyrektora Lice­
um Pedagogicznego, Lice­
um Ogólnokształcącego dla 
Pracujących — złożyło się 
na kapitał doświadczenia, 
który procentuje teraz, gdy 
kol. mgr FRANCISZEK 
WYPIJEWSKI, dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego 
we Włocławku, pełni spo­
łecznie funkcję prezesa Ra­
dy Zakładowej ZNP w tym 
mieście.

jeśli do tego dodać nie­
małe doświadczenia w pra­
cy związkowej — kierowa­
nie szkoleniem ideowo-pe- 
dagogicznym, „prowadze­
nie” (z dużym zresztą suk­
cesem) spraw mieszkanio­
wych nauczycieli, prezeso­
wanie powiatowej radzie 
zakładowej w ubiegłej ka­
dencji, no 1 dużą wrażliwość 
na sprawy związkowców, 
to jasne się staje, dla­
czego koi. Wypijewskl 
cieszy się tak dużym uzna­
niem wśród włocławskich 
nauczycieli 1 dlatego rada 
notuje liczne osiągnięcia.

WSPÓŁDZIAŁANIE GWARANCJĄ SUKCESU

I DLATEGO NALEŻY WZBOGACIĆ SYSTEM BODŹCÓW
Delegaci na XII Krajowy

Zjazd ZNP z województw: 
kaliskiego, piotrkowskiego, 

sieradzkiego, włocławskiego i 
łódzkiego spotkali się 8 paździer­
nika w Klubie Nauczycielskim w 
Łodzi.

W naradzie tej uczestniczyli: 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Czesław 
Dyja, dyrektor generalny w Mi­
nisterstwie Oświaty i Wychowa­
nia — Stanisław Bohdanowicz, 
dyrektor Departamentu Szkolnic­
twa Ogólnokształcącego — Ma­
rian Rataj, przedstawicielka Ko-

Głos zabierali koledzy: Józef 
Kamiński, Włodzimierz Kos, 
Feliks Linke, Zdzisław Macia­
szek, Zbigniew Marszalek, Wal­
demar Michowicz, Stanisław 
Nowacki, Barbara Opacka, 
Franciszek Wochniak, Adam 
Woj akowski, Franciszek Wy- 
pljewski.

mltetu Łódzkiego PZPR — Da­
nuta Kapruziak. Zarząd Główny 
ZNP reprezentował wiceprezes — 
Władysław Wawrzynowskł.

Spotkanie prowadził kol. Ja­
nusz Leszczyński — kierownik 
Oddziału Zarządu Głównego ZŃP 
w Łodzi.

Obszerną informację na temat 
stanu przygotowań do XII Zjazdu 
i treści najważniejszych do­
kumentów zjazdowych przedsta­
wił wiceprezes Władysław Wa- 
wrzynowski. Prezentując doro­
bek Związku w mijającej kaden­
cji, wiceprezes Wawrzynowskł 
szczególnie mocno zaakcentował 
udział Związku w przygotowaniu 
do reformy szkolnej oraz zwrócił 
uwagę na poważne osiągnięcia 
ZNP w dziedzinie socjalno-byto­
wej. Jeśli zaś chodzi o zadania na 
lata przyszłe, projekt programu 
koncentruje swą uwagę na nau­
czycielu, zwłaszcza zaś na spra­
wach służących wzbogacaniu oso­
bowości pedagogów oraz na po­
prawianiu warunków pracy i ży­
cia nauczycieli mieszkających na 
wsi.

Również i w dyskusji, w któ­
rej zabrało głos 11 mówców, 
zwracano uwagę na poważne o- 
siągnięcia — w mijającej właśnie

kadencji — całej naszej oświaty 1 
naszego Związku, który jest prze­
cież współtwórcą tych osiągnięć. 
Podkreślano, że jakkolwiek w ka­
dencji tej dwa razy uległa po­
ważnej zmianie struktura Związ­
ku, nie pociągnęło to za sobą ja­
kiejś dającej się zauważyć przer­
wy w działalności ZNP. Przeciw­
nie, obserwuje się znaczne oży­
wienie pracy ogniw związkowych, 
zwłaszcza zaś rad zakładowych. 
Tak na przykład przedstawiciel­
ka województwa piotrkowskiego 
podkreśliła, że właśnie obdarze­
nie tych rad tak dużym zaufa­
niem, zapewnienie im poważnych 
uprawnień — stanowi bardzo 
istotny czynnik mobilizujący.

W bogatej i rzeczowej dysku­
sji sporo głosów dotyczyło proble­
mów związanych z warunkami 
pracy i życia nauczycieli, z wzbo­
gacaniem systemu bodźców przy­
ciągających do zawodu. Społe­
czna pozycja nauczyciela, ocena 
jego pracy, wykształcenie i kwali­
fikacje, warunki materialne — o- 
to kwestie podejmowana najczę­
ściej.

Podobnie jak i na innych spot­
kaniach, szczególnie dużo uwagi 
poświęcono nauczycielom studiu­
jącym. Podkreślano, że ciągle je­
szcze udziela im się za mało — 
konkretnej i wymiernej — po­
mocy. Zwracano uwagę na konie­
czność organizowania kursów 
przygotowawczych dla wszystkich 
podejmujących studia, żeby złago­
dzić do minimum trudności wy­
stępujące na pierwszym roku.

W dyskusji zwracano też uwa­
gę na fakt, iż aby nauczyciel mógł 
istotnie jak najwięcej przekazy­
wać powierzonej sobie młodzie­
ży, musi być sam odpowiednio 
„naładowany” — wiedzą, umiejęt­
nościami, kulturą. Ale na owo 
„naładowanie” potrzebny jest po 
prostu czas. Tymczasem zaś, jak 
wiadomo, nie zawsze nim dyspo­
nuje. W tym świetle tym bardziej 
niepokoi i drażni tu i ówdzie pa­
nujące przekonanie, że praca na­
uczyciela jest lżejsza i mniej 
czasochłonna aniżeli przedstawi­
cieli innych zawodów. Musimy

przeto robić wszystko, by rozwiać 
te nieprawdziwe mity.

Z kolei problem oceny nauczy­
ciela. Podjęło go kilku mówców. 
Zwracano uwagę, że obecny sy­
stem oceny pracy pedagogów, 
zbliżony do metody oceniania u- 
czniów, budzi bardzo wiele za­
strzeżeń wśród ogółu nauczycieli. 
Sugerowano, że należy opracować 
inne kryteria oceny pracy na­
uczyciela.

W dyskusji podjęto też prob­
lem oceny pracowników wyższych 
uczelni. Podkreślano, że nie mo­
gą być oni oceniani wyłącznie na 
podstawie dorobku naukowego, 
co — niestety — ciągle jeszcze 
ma miejsce w praktyce. Trzeba 
więc robić wszystko, by pracow­
nicy ci byli w równym stopniu 
„rozliczani” z osiągnięć dydakty­
cznych i wychowawczych.

Mieszkania 1 wczasy, spra­
wy bhp i korzystanie ze stołó­
wek szkolnych, wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i dodatki 
specjalne, renty dla wdów 1 sie­
rot po nauczycielach i uposaże­
nie zasadnicze — oto kwestie po­
ruszane w dyskusji.

Mówcy postulowali, by system 
plac był tak ustawiony, aby wią­
zał z zawodem, stabilizował w 
zawodzie 1 przyciągał do niego.

W nawiązaniu do zagadnienia 
wypoczynku 1 rekreacji mó­
wiono o potrzebie rozszerzenia 
bazy wczasowej dla nauczycieli, 
która (na przykład w środowisku 
łódzkim) jest niewystarczająca. 
Podnoszono problemy związane z 
szerszym popularyzowaniem w 
środowisku nauczycielskim spor­
tu i turystyki. Zwracano uwagę 
na konieczność uregulowania 
spraw organizacyjnych związa­
nych z działalnością klubów na­
uczycielskich.

W dyskusji podniesiono także 
kwestię współpracy międzyna­
rodowej naszego Związku. Oce­
niając wysoko liczne inicjatywy 
ZNP w tym względzie w ostat­
nich latach — ot, na przykład

niedawną wizytę prezesa Bole­
sława Grzesia w RFN — wska­
zywano równocześnie na potrze­
bę dalszego rozszerzania tej 
współpracy, zwłaszcza zaś wy­
miany zagranicznej nauczycieli i 
uczniów; zwracano też uwagę na 
znaczenie znajomości języków ob­
cych wśród szerszego grona pe­
dagogów.

Na spotkaniu w Łodzi podjęto 
też niezwykle istotny problem, ja­
kim jest kwestia autorytetu na­
szego Związku, a zwłaszcza auto­
rytetu wśród szeregowych człon­
ków ZNP. Zwracano uwagę, że 
członkowie ci nie zawsze są do­
statecznie zorientowani w tym, 
co robi aktualnie Zarząd Głów­
ny ZNP; nie sprzyja to — rzecz 
jasna kształtowaniu właściwych 
opinii i przekonań. Dlatego też 
istnieje potrzeba szerszego popu­
laryzowania w ogniwach związ­
kowych — aktualnych dziedzin 
działalności instancji ZNP. Bo­
wiem autorytet Związku będzie z 
pewnością większy wówczas, gdy 
wszyscy jego członkowie będą

znali dobrze działalność Swej or­
ganizacji.

Do wielu problemów podjętych 
w dyskusji ustosunkował się dy­
rektor generalny w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania — 
Stanisław Bohdanowicz. Przypo­
minając poważne osiągnięcia soc­
jalno-bytowe środowiska nauczy­
cielskiego w ostatnich kilku la­
tach, podkreślił jednocześnie, iż 
— mimo tych osiągnięć — mamy 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia 
w tej dziedzinie, że zespół bodź­
ców, którymi dysponujemy, by 
przyciągać do zawodu nauczyciel­
skiego najlepszych, jest niewy­
starczający. I właśnie władze o- 
światowe i związkowe będą czy­
niły wspólne starania o dalsze 
wzbogacanie tego systemu bodź­
ców, o ciągłe doskonalenie wa­
runków pracy i życia nauczycieli.

Jeśli chodzi o projekty doku­
mentów zjazdowych, uczestniczą­
cy w relacjonowanym spotkaniu 
delegaci nie zgłaszali zasadniczych 
uwag i zastrzeżeń.
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Foto: Cz. GorsliłDom Nauczyciela w Gdańsku

SIERADZKIE

Jeśli nauczyciele ze Zdu*  
ńskiej Woli przez dwanaś­
cie kolejnych lat (1964— 
1975) zajmowali pierwsze 
miejsce w ogólnej punkta­
cji spartakiad ZNP woje­
wództwa łódzkiego, . to nie­
mała w tym zasługa kolegi 
ADAMA WOJAKOWSKIE- 
GO, wieloletniego (od 1963 
roku) serketarza Rady Za­
kładowej w Zduńskiej Wo­
li i Jednocześnie przewod­
niczącego Ogniska TKKF 
ZNP, kierującego Między­
wojewódzką Radą Sportu 
ZNP, entuzjasty sportu, tu­
rystyki, działalności kultu­
ralnej.

Ale nie tylko upowszech­
nianie sportu Go absorbu­
je. Jest znanym i cenio­
nym działaczem spoleczno- 
-politycznym na terenie 
miasta i województwa, ma 
osiągnięcia w doskonale­
niu ideowo-pedagogicznym, 
skutecznie organizuje róż­
norodną pomoc dla człon­
ków ZNP, przez dziesięć lat 
pełnił funkcję sekretarza 
POP, obecnie działa w Ko­
mitecie Międzyszkolnym 
PZPR w Zduńskiej Woli. 
Jest także autorem mono­
grafii ZNP w Zduńskiej 
Woli, laureatem nagrody 
ministra oświaty i wycho­
wania.

W gościnnym Klubie Nauczy­
ciela w Poznaniu spotkali 
się 8 października bieżące­

go roku delegaci na XII Krajowy 
Zjazd ZNP z siedmiu woje­
wództw: Gorzowa, Konina, Lesz­
na. Piły, Szczecina, Zielonej Góry 
i Poznania. Kierownictwo ZG ZNP 
reprezentował sam prezes Zarzą­
du Głównego — kol. Bolesław 
Grześ, który w swoim wystąpie­
niu zapoznał delegatów z aktual­
nym stanem przygotowań do zja­
zdu.

Poznańskie spotkanie delega­
tów zaszczycili swą obecnością 
mile tutaj witani goście, w oso­
bach: wiceministra oświaty i wy­
chowania — Romualda Jeziors­
kiego, przedstawiciela Wydziału 
Nauki i Oświaty KO PZPR, Wie­
sława Jasińskiego, a z władz 
miejscowych — zastępcy kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR — Andrzeja Ryfy, ku­
ratora oświaty i wychowania — 
Jana Bartkowiaka. Obradom prze­
wodniczył kierownik Oddziału ZG 
ZNP w Poznaniu — Stanisław Zy­
to.

Dyskusję, bardzo żywą, płodną 
w konkretne postulaty i wnioski 
pod adresem zjazdu, poprzedziło 
wystąpienie prezesa Bolesława 
Grzesia. Omówił on bogate ma­
teriały, które przygotowano na 
zjazd: sprawozdanie, projekt 
zmian w statucie ZNP oraz pro­
jekt programu działania ZNP 
na najbliższą kadencję. O pra­
cy ZŃP i jej efektach mówił 
kol. B. Grześ w szerokim kontek­
ście spraw oświatowych i nau­
czycielskich. Poczynania organi­
zacji związkowej zawsze służyły 
szkole i nauczycielowi, wspierały 
twórcze inicjatywy poszczegól­
nych osób i całych kolektywów, 
wspomagały władze oświatowe w

realizacji trudnych zadań, kształ­
towały politykę oświatową.

Nie często jednak następowało 
tak duże nasilenie różnorodnych 
prac, jak w bieżącej kadencji. Ok­
res czterech minionych lat obfi­
tował w szereg zdarzeń o kapi­
talnym, często historycznym, zna­
czeniu dla dalszego rozwoju szkol­
nictwa w naszym kraju. Wspam- 
nieć choćby trzeba o tak waż­
nych decyzjach, jak uchwalenie 
Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela oraz regulacji uposażeń, 
jak zmiany w systemie kształce­
nia nauczycieli, wreszcie — decy­
zje o reformie systemu edukacji 
narodowej. Z bardziej szczegóło­
wych decyzje — o utworzeniu w 
oświacie funduszu socjalnego, 
który wyraźnie przyczynił się do 
poprawy warunków życia, wypo­
czynku, lecznictwa, turystyki 
nauczycieli. Do osiągnięć należą 
ostatnie decyzje o podwyżce eme­
rytur tzw. starego portfela.

Te przykłady świadczą, że za­
równo władze oświatowe, jak i 
organizacja związkowa miały w 
okresie ostatnich lat pełne ręce 
roboty. Ogrom zadań, stojący 
przed obu partnerami, sprawił, że 
trzeba było działać wspólnie, po 
partnersku, że należało iść rów­
nym frontem. W dyskusji podkre­
ślano ten pozytywny element 
działań, dodając, iż w dalszym 
ciągu działacze oświatowi i zwią­
zkowi muszą się wzajemnie wspo­
magać, przed nami bowiem og­
rom zadań do wykonania.

W dyskusji podkreślano rów­
nież ideowo-wychowawczą funk­
cję organizacji związkowej W pra­
cy z nauczycielem. Z bardziej kon­
kretnych postulatów jeden wyda-

je się szczególnie istotny: trzeba 
— mówiono — bardziej precyzyj­
nie określić program pracy ideo- 
wo-pedagogicznej, zwłaszcza w o- 
gniskach.

Istnieje też ciągła potrzeba pra­
cy z nauczycielem na co dzień, w 
zakresie tego , wszystkiego, co skła­
da się na rozwój jego wszech­
stronnej osobowości. Chodzi tu 
nie t$ilko o. stwarzanie lepszych 
warunków pracy dydaktyczno- 
-wycnowawczej w szkole; organi­
zacja związkowa jako organizacja 
masowa dociera do ogółu człon­
ków, ma więc duże szanse wpły­
wać na stwarzanie w szkołach od­
powiedniego klimatu współżycia i 
współpracy w gronach, zabiegać 
o podnoszenie autorytetu zawodu 
pedagoga w środowisku. Należy 
wzbogacać kontakty kadry nau­
czającej z życiem gospodarczym 
i kulturalnym kraju, stwarzać 
warunki do twórczości i aktywne­
go uczestnictwa w kulturze.

W dyskusji wyrażano zadowo­
lenie z faktu, iż ogromna więk­
szość pedagogów miała realną 
możliwość aktywnego uczestnic­
twa w dyskusjach nad koncepcją 
programowo-organizacyjną dzie­
sięciolatki. W wypowiedziach de­
legatów na temat reformy domi­
nował ha poznańskim spotkaniu 
jeden temat: kadra nauczająca. 
Mówiono o tym przede wszystkim 
w kontekście szkoły wiejskiej, 
która wciąż — mimo wielu zabie­
gów władz— cierpi na niedobór 
specjalistów z pełnym wyższym 
wykształceniem. Aby stan ten 
zmienić, trzeba przede wszystkim 
zatroszczyć się o budowę w tym 
środowisku wiejskim mieszkań 
służbowych dla pedagogów, o 
standardzie nie gorszym niż w 

’ mieście. Wciąż zbyt duża liczba 
nauczycieli mieszka w pokojach 
wynajętych u rolników, w wa­

runkach nie sprzyjających pomy­
ślnej pracy. Postulowano też, aby 
z zasad zaciągania i spłat pożyczek 
bankowych na budownictwo dom- 
ków jednorodzinnych mogli rów­
nież korzystać nauczyciele z o- 
siedli i małych miasteczek, gdzie 
nie istnieje spółdzielczość miesz­
kaniowa. tam bowiem droga do 
własnego M4 jest najczęściej nie­
realna.

Delegaci ze Szczecina zgłosili 
postulat, aiby w nowym systemie 
rozdziału mieszkań spółdzielczych 
kiedy do głosu doszły zakłady 
pracy, brali również udział pra­
cownicy oświaty na jednakowych 
z innymi zasadach. Obecnie takiej 
reprezentacji zawodowej w spół­
dzielniach mieszkaniowych nie 
ma, co może odbić się niekorzyst­
nie na terminach przydziału mie­
szkań nauczycielom.

Delegaci z dużym uznaniem 
wypowiedzieli się na temat przed- 
stawionch im wcześniej doku­
mentów, głównie projektu uch­
wały zjazdu. Oto niektóre wypo­
wiedzi: „Program jest dokumen­
tem syntetycznym, obejmującvm 
cały zakres działań Związku”; 
„poszczególne problemy ujęte zo­
stały w programie we właściwej 
proporcji i hierarchii”; „niezwy­
kle trafnie dobrane zostały w 
projekcie uchwały wnioski i za­
dania Związku” „bardzo trafnie 
określona została rola ZNP w 
kształtowaniu polityki oświato­
wej”; „hasła uchwały wydają się 
dlatego trafne, że odpowiadają 
żywotnym interesom nauczycieli, 
są wykładnikiem ich życzeń i żą­
dań zgłaszanych w dyskusjach w 
czasie kampanii”; „słusznie, w u- 
chwale podkreśla się zasadę, że w 
systemie szkolnym, przeobraże­
niach tego systemu najważniej­
szy jest nauczyciel”.

W obradach dyskusji udział 
wzięli: Józef Baser, Józef Gło­
dek, Jerzy Kaczmarek, Danuta 
Łukowska, Tadeusz Okuniew­
ski, Bolesław Pietrowiak, Jerzy 
Sabłik. Edward Szafranek, Jan 
Wożniak, Stanisław Orlewicz.

Treść projektu programu przy­
jęto więc w tym środowisku bar­
dzo pozytywnie, postulowano je­
dynie zmiany redakcyjne i for­
malne. Mianowicie — zdaniem 
dyskutantów : przedstawiony
dokurilent określający dość pre­
cyzyjne, lecz szeroko, główne kie­
runki działalności ZNP, powinien 
— po rozszerzeniu — stać się 
programem działalności ZNP; na­
tomiast uchwała zjazdu powinna 
być jeszcze krótsza, bardziej 
skondensowana, przyjmująca do­
kumenty zjazdu i zobowiązująca 
do działalności zgodnie z progra­
mem.

W dyskusji padlo szereg szcze­
gółowych uwag do zmian propo­
nowanych w statucie ZNP. Ge­
neralnie prezentowano jednomy­
ślność, różnice zdań dotyczyły 
spraw bardzo już szczegóło­
wych, które zastaną przez komisję 
rozpatrzone.

Z dużą uwagą i zainteresowa­
niem wysłuchali delegaci wystą­
pienia wiceministra Romualda 
Jezierskiego, który poinformował 
o stanie prac nad programami. 
Mówca zwrócił szczególną uwagę 
na warunki realizacji reformy, o 
czym tak często nauczyciele mó­
wili w dyskusjach. Mamy za sobą 
niewątpliwie ogrom prac i z tego 
możemy być dumni. Ale najtrud­
niejsze do zrobienia jest wciąż 
przed nami. Dlatego w tych dal­
szych pracach tak bardzo potrze­
bne jest ścisłe współdziałanie za­
równo władz oświatowych i ZNP, 
jak też wszystkich nauczycieli, 
których wysiłek i zaangażowanie 
cenić się będzie szczególnie wyso­
ko.

GORZOWSKIE

Gdy się pozna curriculum 
vitae koleżanki mgr MARII 
JASZCZUR, łatwo dociec 
dlaczego teraz, jako inspe­
ktor oświaty 1 wychowa­

nia w Sulęcinie, tak kon­
sekwentnie współdziała z 
radą zakładową w rozwią­
zywaniu problemów socjal­
no-bytowych nauczycieli, 
dlaczego tyle energii wkła­
da w organizację wypo­
czynku dla dzieci człon­
ków ZNP, a także żywie­
nia zbiorowego, dlaczego 
tak się angażuje w rozwią­
zywanie spraw mieszkanio­
wych (czego efektem Jest 
między Innymi budowa do­
mu w Sulęcinie).

Po prostu kol. Jaszczuk 
Jest jednocześnie autenty­
cznym działaczem ZNP. 
Funkcja sekretarza ognis­
ka przez dwie kadencje, 
następnie członka Prezy­
dium Oddziału Powiatowe­
go ZNP, później Rady Za­
kładowej, członka Plenum 
ZG ZNP 1 Głównej Komisji 
Odznaczeniowej ZG ZNP 1 
Komisji Opiniodawczej przy

Oddziale ZG ZNP w Go­
rzowie Wielkopolskim, to 
„dowód rzeczowy” Jej 
związkowego zaangażowa­
nia.

KONIŃSKIE

Jego pierwszy aktywny 
kontakt x organizacją zwią­
zkową niemal zbiegł się z 
początkiem pracy zawodo­
wej. Bo pracę zawodowy 
rozpoczął kol. EDMUND 
SOBCZAK w 1952 roku Ja­
ko nauczyciel wychowania 
obronnego w Liceum Ogól­
nokształcącym w Koninie, 
a Już od 1953 roku pełnił 
Jednocześnie, i to przez 
wiele kadencji, do 1972 ro­
ku, funkcję skarbnika w 
Zarządzie Oddziału Powia­
towego ZNP. Następnie wy­
brany zostaje wiceprezesem 
Oddziału Powiatowego, a w 
czasie ostatnich wyborów — 
prezesem Rady zakładowej 
w Koninie, największej ra­
dy w województwie. Jest 
także lektorem Komitetu 
Miejskiego PZPR w Koni­
nie.

Cechuje Go przede wszy­
stkim inicjatywa. Wykazy’ 
wał ją Jako nauczyciel 1 
wychowawca, osiągając wi­

doczne efekty. Wykazuje ją 
1 teraz, w pracy związko­
wej. Jest między innymi 
Inicjatorem wmurowania 
tablicy pamiątkowej ku 
czci nauczycitll pomordo­
wanych w czasie wojny. Z 
Jego inspiracji powstaje w 
Wąsoczach • ośrodek wcza­
sowy dla nauczycieli. Wy­
korzystując wieloletnie do­
świadczenie działacza zwią­
zkowego, aktywizując po­
czynania rekreacyjno-spor­
towe 1 kulturalno-oświato­
we nowych ogniw związ­
kowych, udziela im pomo­
cy organizacyjnej; wzmac­
nia dzięki temu autorytet 
organizacji związkowej 
wśród nauczycieli i w śro­
dowisku.

ZIELONOGÓRSKIE

• I

Rozpoczął pracę w lutym 
1945 roku jako niewykwa­
lifikowany nauczyciel. Dziś 
kol. JOZEF GŁODEK, ma-



glster pedagogiki jest (od 
1974 roku) kierownikiem 
Oddziału Zarządu Główne­
go ZNP w Zielonej Górze. 
Te trzydzieści lat — to o- 
kres intensywnej pracy za­
wodowej, łączonej przez 
długi czas z nauką własną. 
Nim bowiem powołano kol. 
Głodka na stanowisko' kie­
rownika Oddziału ZG ZNP, 
dał się poznać jako cenio­
ny działacz polityczny, o- 
światowy i związkowy.

Funkcja dyrektora Okrę­
gowego Ośrodka Metodycz­
nego, zastępcy kierownika 
Wydziału Propagandy do 
Spraw Oświaty w Komite­
cie Wojewódzkim PZPR w 
Zielonej Górze, ęzłonka 
Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, człon­
ka Komisji Oświaty KW 
PZPR, sekretarza ogniska, 
kierownika Wydziału Peda­
gogicznego w Zarządzie O- 
kręgu ZNP, a od 1969 roku 
prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP — to tylko niektóre 
kolejne etapy Jego działal­
ności.

Kolega Głodek, od 1970 
roku członek plenum ZG 
ZNP, jako „gospodarz” o- 
kręgu zielonogórskiego wło­
żył wiele wysiłku w pomy­
ślne rozwiązywanie wielu 
spraw socjalno-bytowych 
nauczycieli, takich jak mie­
szkania, budowa domków 
jednorodzinnych, wypoczy­
nek pracowników i ich 
dzieci, lecznictwo, pomoc 
dla emerytów.

POZNAŃSKIE

ty

Jej nazwisko figuruje w 
„Księdze Wybitnych Przo­
downików Pracy Socjalisty­
cznej Województwa Poz­
nańskiego”. Bo też i zna­
czący dorobek ma na swym 
koncie koleżanka IZABEL­
LA mazur — nauczyciel­
ka matematyki w Szkole 
Podstawowej nr 1 w Pusz­
czykowie, współautorka te­
stów z tego przedmiotu, u- 
czestnik konkursów Rady 
Postępu Pedagogicznego, 
autorka publikacji z zakre­
su osiągnięć dydaktyczno- 
wychowawczych, organiza­

torka pracowni matematy­
cznej, laureatka nagród mi­
nistra, kuratora 1 Rady Po­
stępu Pedagogicznego. Jed­
nym słowem nowator, czło­
wiek przeciwstawiający się 
rutynie, stagnacji.

Tę dewizę stosuje także 
z powodzeniem w działal­
ności społecznej, prezesu­
jąc Radzie Zakładowej ZNP 
w Puszczykowie. Stąd se­
minaryjna forma konferen­
cji ideowo-pedagogicznych, 
stąd wykorzystywanie róż­
nych okazji (na przykład u- 
roczystośoi jubileuszowe, 
spotkania towarzyskie, wy­
cieczki turystyczno-krajo­
znawcze, bilety na spektak­
le teatralne, wymiana do­
świadczeń z nauczycielami 
z zagranicy, spływy kaja­
kowe) do integracji środo­
wiska nauczycielskiego, 
wzbogacania jego życia 
kulturalnego.

talnie nowy program mate­
matyki w klasach I—III 1 
nauczanie integralne. Szko­
ła Jako pierwsza wprowa­
dziła Jednolity system wy­
chowawczy 1 upowszechnia 
swoje doświadczenia; od 
dwóch lat placówka stała 
się, z Inicjatywy dyrektor­
ki, szkolą środowiskową.

Koleżanka Pawlak, lau­
reatka nagrody ministra o- 
światy 1 wychowania, dy­
rektorka, która za całok­
ształt pracy otrzymała oce­
nę wyróżniającą, jest jed­
nocześnie aktywnym dzia­
łaczem partyjnym i społe­
cznym. Przez szereg lat by­
ła radną PRN i WRN. Te­
raz pełni funkcję przewod­
niczącej Rady Kobiet przy 
Miejsko-Gminnym Komite­
cie FJN we Wschowie.

Wystąpienia Jej cechuje 
duże zaangażowanie. Utrzy­
muje stałe kontakty ze śro­
dowiskiem nauczycielskim. 
Jako radna, od sześciu już 
kadencji, obecnie wiceprze­
wodnicząca Komisji Wy­
chowania, Oświaty 1 Kul­
tury WRN, w Szczecinie 
reprezentuje interesy o- 
światy i środowiska nau­
czycielskiego; skutecznie 
też pomaga w różnych in­
dywidualnych sprawach. 
Tak charakteryzuje szcze­
cińska organizacja związko­
wa kol. DANUTĘ ŁUKO­
WSKĄ, aktywną, od 1966 
roku, działaczkę ZNP, 
członka Plenum ZG ZNP 
w ostatniej kadencji

PILSKIE WROCŁAWSKIE

SZCZECIŃSKIE
LESZCZYŃSKIE
Należy do tych pedago­

gów, których nie zadowala 
kroczenie utartymi szlaka­
mi. I daje temu konkretny 
wyraz. Szkoła Podstawowa 
nr 2 we Wschowie, którą 
kieruje kol. WALERIANA 
PAWLAK, przez dziesięć 
lat pełniła funkcję wiodą­
cej. Od trzech lat, pod o- 
pieką dyrektorki, wprowa­
dzony był tam eksperymen­

Koleżanka magister D. 
Łukowska, dziś dyrektor 
Studium Wychowania 
Przedszkolnego, ma za so­
bą 18 lat pracy w szkolni­
ctwie podstawowym, w tym 
14 lat na stanowiskach kie­
rowniczych i 5 lat w szkol­
nictwie zawodowym. Pomi­
mo iż obecną funkcję pełni 
dopiero od dwóch lat, mia­
łaby się czym pochwalić. 
Udało się jej w placówce, 
którą kieruje, osiągnąć suk­
cesy w pracy organizacji 
młodzieżowej, poprawić 
warunki pracy nauczycieli, 
umocnić rolę ZNP, a także 
stworzyć w internacie stu­
dium dobre warunki dla 250 
nauczycieli województwa 
szczecińskiego, studiują­
cych zaocznie. To napraw­
dę niemało.

W stylowej piwnicy zabyt­
kowego Ratusza we Wroc­
ławiu obradowali 8 paź­

dziernika delegaci na XII Krajo­
wy Zjazd ZNP, reprezentujący 
pięć województw: jeleniogórskie, 
legnickie, opolskie, wałbrzyskie i 
wrocławskie. Z ramienia kierow­
nictwa Zarządu Głównego na spo­
tkanie przybył sekretarz ZG ZNP 
~ Tadeusz Suberlak, który omó­
wił pokrótce treść przygotowa­
nych na zjazd dokumentów: spra­
wozdania ZG ZNP z czteroletniej 
działalności, projektu uchwały 
XII Krajowego Zjazdu Delegatów 
i projektu zmian w statucie oraz 
zapoznał delegatów ze stanem 
przygotowań do zjazdu.

W obradach uczestniczyli rów­
nież zaproszeni goście, przedsta­
wiciele władz partyjnych, oświa- 

■ tOWych ' i związkowych. Wydział 
■Naulii i Oświaty’ KC PZPR repre­
zentował Władysław Sordyl, re­
sort oświaty i wychowania — wi­
ceminister Bolesław Dylak oraz 
dyrektor Departamentu Kształce­
nia Zawodowego Ministerstwa O- 

; światy i Wychowania — Jan Kar­
piński. Obecny był także kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa- 

" ty KW PZPR we Wrocławiu — 
' Stanisław Bakaj.

Uczestników spotkania — de­
legatów i gości — powitał prze­
wodniczący obrad, kierownik 
Oddziału. ZG ZNP we Wrocławiu, 
— Michał Langowski. W dysku­
sji, w której zabrało głos 8 mów­
ców, delegaci wyrazili pełną a- 
probatę dla treści*  przedstawio­
nych dokumentów. Zdaniem ich, 
sprawozdanie oddaje w pełni ca­
łokształt różnorodnej i bogatej 
działalności Związku. W statucie 
dokonano'' w zasadzib niewielkich 
zmian, toteż treść statutu nie na­
suwa uwag krytycznych. Nato­
miast w projekcie uchwały, w 
której mocno akcentuje się po­
trzebę tworzenia' nowoczesnej, 
szkoły i organizowania warun­
ków dla podnoszenia poziomu i 
wyników jej pracy, należałoby — 
zdaniem delegatów — określić

bardziej precyzyjnie środki reali­
zowania tego celu.

Poziom pracy szkoły wiąże się 
nierozerwalnie z kadrą nauczy­
cielską, dlatego troska o nauczy­
ciela, o jego kwalifikacje zawo­
dowe i moralne, a także o wa­
runki pracy i życia jest jedno­
znaczna z troską o wyniki na­
uczania i wychowania. Związek 
jest mocno zaangażowany w dzia­
łalność na rzecz oświaty i nauczy­
ciela, zrobiono wiele dla popra­
wy materialnej i podniesienia 
prestiżu zawodu nauczycielskie­
go.

W dyskusji zwracano uwagę na 
nadal utrzymującą się w szko­
łach niekorzystną dla procesów 
wychowawczych feminjzację tego 
zawodu oraz kłopoty z pozyski­
waniem młodych nauczycieli. 
Zwłaszcza niechętnie idą oni na 
wieś, głównie ze względu na ni­
ski standard oferowanych im 
mieszkań.

Zawód nauczycielski nie jest 
konkurencyjny w stosunku do in­
nych zawodów. Trzeba więc stwo­
rzyć bodźce zdolne przyciągnąć 
do szkoły więcej młodych ludzi, 
w tym również mężczyzn. Powin­
niśmy dążyć — mówiono — do 
osiągnięcia w szkołach równowa­
gi płci w zespołach nauczyciel­
skich. Jak to osiągnąć? O skute­
czną radę niezmiernie trudno. 
Postulowano, aby wzorem wyż­
szych uczelni medycznych, 50 
prdc. miejsc w wyższych uczel­
niach pedagogicznych rezerwować 
dla płci męskiej. Nadto wzmóc 
preorientację zawodową, aby 
młodzież wiedziała więcej o tym 
zawodzie nad to, co sama może 
zaobserwować w swoich codzien­

nych kontaktach ze szkołą i na­
uczycielem.

Nie mniej ważną sprawą jest 
działanie mające na celu podno­
szenie autorytetu nauczyciela w 
środowisku. Nie może go mieć 
pedagog mieszkający w klitce na 
poddaszu bez podstawowych wy­
gód, uzależniony od rolnika, któ­
ry mu łaskawie wynajmuje po­
kój.

Związek czyni wiele starań, aby 
podnieść poziom życia nauczy­
cieli. Dyskutanci w swoich wy­
powiedziach solidaryzowali się z 
tym punktem uchwały, który mó­
wi o potrzebie wyrównania dy­
sproporcji w usytuowaniu nau­
czyciela w stosunku do innych za­
wodów. Podobnie rzścz ślę ma, 
gdy chodzi o zapewnienie nau­
czycielom przyzwoitych mieszkań. 
Co roku sytuacja ulega popra­
wie, ale nie na tyle, by problem 
ten przestał niepokoić. Rady za­
kładowe wraz z wydziałami o- 
światy nie są w stanie same roz­
wiązać tych trudności. Zastana­
wiając się nad środkami zarad­
czymi, delegaci proponowali, aby 
w tej sprawie wywierać mocniej­
sze naciski na kompetentne wła­
dze, nie dopuszczać, by potrze­
by nauczyciela w tej dziedzinie 
schodziły na plan dalszy.

Wychodząc z założenia, że w 
najtrudniejszej sytuacji pozostaje 
młody nauczyciel, podejmujący 
pierwsze kroki w zawodzie, pro­
ponowano, aby anulować ten 
punkt regulaminu kasy zapomo­
gowo-pożyczkowej, który mówi, 
że pożyczkę może otrzymać na­
uczyciel nie wcześniej, niż po ro­
cznym stażu zawodowym. A je­
śli — a jest tak najczęściej —

JELENIOGÓRSKIE

Wybrano Go „Jeleniogó*  
rzaninem roku 1976”. Gdy w 
przeprowadzonym z Nim 
wywiadzie „Nowiny Jele­
niogórskie” dociekały dla­
czego —- „Jeleniogórzanin”, 
kol. BOHDAN LIKSZTET, 
odpowiedział: „bo robię to, 
co lubię, a robić można do­
brze tylko to, co się lubi”.

Co więc lubi kolega mgr 
Liksztet, od lat związany z 
tamtejszym szkolnictwem

hotelarskim, dziś dyrektor 
Technikum i Policealnego 
Studium Turystyczno-Ho­
telarskiego, placówki za­
trudniającej 50 pedagogów, 
a jednocześnie aktywny 
działacz związkowy, w la­
tach 1972—1975 prezes Po­
wiatowej Rady Zakładowej 
ZNP?

Lubi pracę z młodzieżą, 
co zaowocowało świetnymi 
wynikami pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, rozbu­
dowę oraz modernizację ba­
zy szkoły, i internatu, zna­
komitą opinię placówki w 
środowisku.

Lubi pracę społeczną, co 
nakazuje Mu wszędzie, 
gdzie działa (a jest między 
innymi przewodniczącym 
Komisji Oświaty i człon­
kiem kolegium Komisji 
Planowania Gospodarczego 
MRN, członkiem Rady 
Przyjaciół Harcerstwa, 
członkiem Prezydium Zrze­
szenia Polskich Hoteli, no 
i przede wszystkim aktyw­
nym działaczem ZNP), po­
dejmować różne społeczne 
inicjatywy 1 konsekwentnie 
wcielać je w życie.

WAŁBRZYSKIE

Drugie miejsce w skali 
kraju, jakie zajął Zarząd 
Oddziału ZNP w Świdnicy, 
w organizowanym przez ZG 
ZNP w 1969 roku konkur­
sie „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”, to z całą pewnoś­
cią wielki sukces. A współ­
autorem tego sukcesu jest 
kol. TADEUSZ HARAN- 
CZYK, od 1963 roku wi­
ceprezes, a od 1966 roku 
prezes świdnickiego Zarzą­

Autor wielu publikacji 
naukowych; ma też znacz­
ne osiągnięcia we współ­
pracy a przemysłem. A 
przy tym jest cenionym pe­
dagogiem 1 wychowawcą. 
Docent dr toż. Henryk 
Zebrowski, od 1953 roku 
pracownik naukowy Poli­
techniki Wrocławskiej, o- 
becnie pierwszy zastępca 
dyrektora Instytutu Tech­
nologii Budowy Maszyn i 
kierownik Zakładu Obróbki 
Skrawaniem, jest jedno­
cześnie urodzonym społecz­
nikiem.

Członek egzekutywy Ko­

mitetu Uczelnianego PZPR, 
działacz SIMP, od ponad 
10 lat nieprzerwanie uczest­
niczy w działalności związ­
kowej na uczelni. Był kie­
rownikiem Komisji Socjal­
nej Rady Zakładowej ZNP, 
wiceprezesem rady 1 prze­
wodniczącym Komisji Re­
wizyjnej. W latach 1972—1976 
— jako prezes kierował 
pracą bardzo prężnej orga­
nizacji związkowej Poli­
techniki. Od wielu lat ak­
tywny działacz Okręgowej 
Sekcji Nauki we Wrocła­
wiu, został ostatnio wybra­
ny do Zarządu Krajowej 
Sekcji Nauki ZNP.

LEGNICKIE Z Legnicą związany Jest 
kol. ZYGMUNT WYSO- 
CZANSKI od 1948 roku. Tu 
kończył Liceum Pedago­
giczne i SN, tu rozpoczął 
pracę żawodową w Liceum 
Ekonomicznym, w którym 
uczył przez 20 lat I w któ­
rym zaczął zdobywać ostro­
gi działacza związkowego, 
pełniąc w latach 1959—1964 
funkcję prezesa ogniska.

Dziś Jest kierownikiem 
Oddziału Zarządu Główne­
go ZNP w Legnicy. Ale 
nim powołano Go na to 
stanowisko, pełnił — nie­
jako po drodze — funkcję 
członka Prezydium Zarzą­
du Oddziału Powiatowego 
ZNP, następnie wiceprze-

sa 1 wreszcie — etatowe — 
sekretarza legnickiej Miej­
skiej Rady Zakładowej, 
największej rady w tym 
województwie.

To bogate doświadczenie 
przydaje się bardzo teraz, 
kiedy przychodzi kol- Wy- 
soczańskiemu —- jako kie­
rownikowi Oddziału ZG 
ZNP, członkowi Plenum 
WRZZ i członkowi Rejo­
nowej Komisji Odwoław­
czej do Spraw Pracy — 
koordynować działalność 
ZNP w skali województwa, 
służyć na co dzień radą g 
pomocą legnickim ogniwom 
związkowym.

28 lat pracy nauczyciel­
skiej, z tego 22 lata w jed­
nej miejscowości. Takim 
stażem legitymuje się kol. 
JERZY LUBAWY, od 1954 
roku kierownik Szkoły 
Podstawowej w Wapnie, 
dziś zastępca gminnego dy­
rektora szkół w tej miej­
scowości.

Z Wapnem związany jest 
kol. Lubawy nie tylko pra­
cą zawodową, lecz także 
działalnością społeczną. Tu 
przez 15 lat pełnił funkcję 
przewodniczącego konfe­
rencji rejonowych. Tu, nie­
przerwanie od 20 lat, re­
prezentuje interesy szkoły 
i nauczyciela jako radny 
Gromadzkiej, a obecnie 
Gminnej Rady Narodowej.

Sn*

pomoc finansowa na budowę 
domku, czy wkład do spółdzielni 
potrzebne mu są natychmiast?

Sporo miejsca w wypowie­
dziach poświęcono sprawie selek­
cji na studia wyższe, mówiono z 
troską o losach absolwentów z 
tzw. niebieskimi dyplomami, 
którzy z tego tytułu praktycznie 
żadnych preferencji nie mają, bo­
wiem zakłady pracy niechętnie 
angażują pracowników, którym 
muszą w pierwszej kolejności 
przydzielić mieszkania. Czy zlik­
widować niebieskie dyplomy — 
pytano — skoro utrudniają one 
zawodowy start ich posiadaczom? 
Podobnie rzecz ma się z dokto­
rantami. Są sygnały,, że zakłady 
-pracy odnoszą się do nich nie­
chętnie. Trzeba więc pomyśleć o 
uruchomieniu mechanizmów, któ­
re skłoniłyby zakłady pracy do 
przesuwania doktorantów na sta­
nowiska odpowiadające ich wy­
kształceniu i potrzebom gospo­
da rki narodowej.

Dużo mówiono o sprawach soc­
jalno-bytowych, z zadowoleniem 
podkreślając fakt coraz lepszego 
wykorzystywania funduszu soc­
jalnego. Obecnie istnieją warun­
ki do organizowania różnych 
form wypoczynku, życia kultural­
nego, sportu i turystyki. Ilość u- 
sług wzrasta, ale w dalszym cią­
gu — zdaniem dyskutantów — 
pozostaje problem ich jakości, co 
do której można mieć zastrzeże­
nia. Sprawy te powinny stać się 
przedmiotem większej troski a- 
ktywu w nowej kadencji.

Wyrażając aprobatę dla treści 
dokumentów zjazdowych, delega­
ci wskazywali na pewne sformu­
łowania wymagające bliższego

sprecyzowania. Bardziej określo-’ 
nego stanowiska Związku wyma­
ga na przykład sprawa godzin 
ponadwymiarowych, sytuacja ka­
dry urlopowanej do pracy w ra­
dach zakładowych, a także for­
my przyszłego doskonalenia ide- 
owo-pedagogicznego.

Z innych spraw poruszano rów­
nież sytuację nauczycieli akade­
mickich, mówiono o zagadnie­
niach związanych z opieką zdro­
wotną nad nauczycielami, głów­
nie o nienadążającym za potrze­
bami leczeniu sanatoryjnym, itp. 
Wyrażano również troskę o to, że 
nauczyciele zbyt mało interesu­
ją się periodykami wydawanymi 
przez Związek i Ministerstwo O- 
światy i Wychowania. Za -słabo 
popularyzuje się te czasopisma, 
a zwłaszcza kwartalniki. Rolę tę 
mogłaby z powodzeniem spełniać 
prasa codzienna.

W dyskusji udział -wzięli ko­
ledzy: Tadeusz Ferenc, Tade­
usz Harańczyk, Adolf Kiszą, 
Bohdan Liksztet, Anna Ła­
gowska, Władysław Wątrobiń- 
ski, Ryszard Wielkopolan, Zy­
gmunt Wysoczański.

W dyskusji zabrał również glos 
wiceminister oświaty i wychowa­
nia — Bolesław Dylak, który 
przedstawił kierunki działania re­
sortu oświaty, mocno podkreśla­
jąc współudział Związku. Stara­
nia o coraz lepsze warunki pra­
cy i życia nauczycieli są wspólną 
troską resortu oświaty i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — 
stwierdził wiceminister B: Dylak 
i ta owocna współpraca będzie się 
nadal rozwijać.

(db)

Temat: ZAWÓD NAUCZYCIELSKI < OŚWIATA ♦ SPRAWY ZWIĄZKU
Spotkanie delegatów w Elblą­

gu, które odbyło się 9 paź­
dziernika, zgromadziło przed­

stawicieli siedmiu województw 
północnych, to: bydgoskiego, el­
bląskiego, gdańskiego, koszaliń­
skiego, olsztyńskiego, słupskiego 
i toruńskiego; w sumie 56 kole­
gów, którzy na XII Zjeździe ZNP 
reprezentować będą kilkudziesię- 
ciotysięczną rzeszę związkowców 
północnych regionów kraju.

O randze spotkań delegatów, o 
zainteresowaniu problemami nur­
tującymi środowisko pracowni­
ków oświaty i nauki świadczy 
najlepiej udział przedstawicieli 
centralnych i terenowych władz 
politycznych i administracyjnych 
w każdym z dziewięciu zebrań, 
które poprzedziły zjazd ZNP. 
Również na elbląskie spotkanie 
przybyli: sekretarz KW PZPR w 
Elblągu Bożena Janikowska, za­
stępca kierownika Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Elblągu — Wojciech 
Włodkowski, zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR w Gdańsku — Kazimierz 
Bucholz, sekretarz KM PZPR w 
Elblągu — Klemens Borkardt, 
wiceprezydent miasta Elbląga — 
Ryszard Skotnicki.

Zarząd Główny ZNP reprezen­
towała sekretarz ZG — Aniela 
Biernacka, zaś Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania — dyrek­
tor generalny, Stanisław Bohda­
nowicz i dyrektor Departamentu 
Wychowania — Wiesław Krauze. 
Zebranie prowadził kierownik 
Oddziału ZG ZNP w Elblągu — 
Henryk Łęcki.

Nie tylko tak liczna reprezen­
tacja władz świadczyła o randze 
i wadze spotkania, lecz także, a 
może przede wszystkim dyskusją

będąca wymownym dowodem, jak 
rzetelnie i gruntownie przygoto­
wani do zjazdu są delegaci, ile 
i jak ważkich problemów chcą 
omówię na wielkim nauczyciel­
skim forum, którym będzie XII 
Krajowj’ Zjazd.

Kwestie sygnalizowane w cza­
sie elbląskiej debaty dotyczyły 
w zasadzie trzech podstawowych 
zagadnień: sytuacji panującej w 
zawodzie nauczycielskim; sytua­
cji w oświacie oraz spraw Zwią­
zku.

Jeśli chodzi o pierwszą grupę 
problemów,. to zwracano uwagę 
zarówno na postępującą femini- 
zację zawodu, jak i na nie naj­
lepszą nadal rekrutację przy­
szłych adeptów sztuki nauczy­
cielskiej. Faktem jest, że oba te 
zjawiska nie pozostają bez wpły­
wu na sytuację w szkole, której 
zadania dydaktyczne i — przede 
wszystkim — wychowawcze ro­
sną. Wówczas bowiem, gdy siła 
oddziaływania rodziny słabnie, 
gdy wobec postępującej urbani­
zacji zanika taki wychowawczo 
cenny czynnik, jak opinia śro­
dowiska, gdy coraz wyraźniejszą 
koniecznością staje się przedłuże­
nie dnia prący szkoły, przejęcie 
przez nią także obowiązku orga­
nizacji wolnego czasu dzieci i 
młodzieży — od tego jaki jest 
nauczyciel, w coraz większym sto­
pniu zależy, jaka będzie młodzież, 
jakie wzory postępowania przyj- 
mie za swoje.

Tymczasem mimo podjęcia sze­
regu bardzo konkretnych działań 
dla podniesienia rangi zawodu w 
opinii społecznej, mimo stworze­
nia systemu bodźców dla popra­
wy rekrutacji na studia nauczy­

cielskie, obserwuje się nadal, że 
kierunki nauczycielskie nie cieszą 
się popularnością wśród najlep­
szych kandydatów na studia.

Jak zapobiec tej sytuacji, co 
zrobić, aby do zawodu przycho­
dzili jeśli nie najlepsi, to przynaj­
mniej dobrzy i zainteresowani 
pracą — oto pytania, zdaniem 
delegatów, zasadnicze dla oświa­
ty i wychowania, a także dla sta­
nu nauczycielskiego na jutro.

Jeśli zaś chodzi o sytuację 
oświaty na dziś, to wskazywano, 
iż ostatnie lata przyniosły doro­
bek dotychczas nie odnotowany 
chyba w historii naszego szkolni­
ctwa. Szkoły gminne, uchwała o 
reformie i cały kompleks spraw 
z tą reformą związanych, wzrost 
kwalifikacji, nauczycielskich, po­
prawa w zakresie wyposażenia 
szkół i poprawa sytuacji mate­
rialnej nauczycieli i wiele innych 
— to kamienie milowe na drodze 
do uczynienia naszego szkol­
nictwa nowoczesnym, efekty­
wnym i elastycznym. Nie mniej 
wiele jest jeszcze mniejszych i 
większych niedomagań przeszka­
dzających w codziennej pracy. 
Niektórych uniknąć się nie da, 
wynikają bowiem z tempa prze­
obrażeń zachodzących w oświa­
cie, ale niektórych można by 
uniknąć. Wyda je się na przykład, 
iż można by ograniczyć liczbę za­
rządzeń, często nadchodzących do 
szkół w ostatniej chwili i niwe­
czących Sporo nauczycielskiej 
pracy. Można by też zaoszczędzić 
nauczycielom nerwów i czasu, 
które tracą na dochodzenie 
swych uprawnień wobec niekiedy 
dowolnej interpretacji przez ad­
ministrację terenową Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela itp.

Problemem są też w dalszym 
ciągu mieszkania. Mimo bowiem 
ogromnych wysiłków władz i 
Związku, braki mieszkaniowe u-

trudniają prawidłową gospodar­
kę kadrami specjalistów.

Dużo uwagi poświęcono w dy­
skusji organizacji związkowej. I 
to zarówno problemom bezpo­
średnio związanym ze zjazdem 
jak i nowej strukturze organiza­
cyjnej, jak wreszcie działalności 
Związku jako współorganizatora 
oświaty i reprezentanta półmilio­
nowej rzeszy pracowników nauki 
i oświaty.

Podkreślano przede wszystkim, 
iż ostatnia kadencja była bardzo 
pracowita i owocna. Przedstawio­
ne delegatom dokumenty zjazdo­
we zyskały ogólną aprobatę poza 
kilkoma punktami projektu sta­
tutu, jak na przykład tym do­
tyczącym uprawnień ZG do do­
konywania zmian w strukturze 
organizacji. Zwracano też uwagę, 
że w uchwale, której treść nie 
budzi żadnych zastrzeżeń, odczu­
wa się brak konkretnych termi­
nów wykonania poszczególnych 
zadań. Konieczne jest też wpro­
wadzenie do uchwały punktu mó­
wiącego o doprowadzeniu do pod­
pisania „Porozumienia” między 
ZNP a kierownictwem PAN, na 
wzór podobnych porozumień już 
podpisanych z kierownictwami 
obu zainteresowanych resortów, 
jak również dopracowanie się 
„Karty Pracownika Nauki".

W odniesieniu do pracy orga­
nizacyjnej postulowano, aby wo­
bec zmian w strukturze Związku 
— pozostawić większą swobodę 
radom zakładowym w dyspono­
waniu ich funduszami, a także, 
aby Zarząd Główny, ze względu 
na zmniejszoną możliwość kon­
taktu z instancjami terenowymi, 
systematycznie, na przykład raz 
na kwartał, informował poprzez 
Biuletyn Organizacyjny rady za­
kładowe, nad jakimi sprawami 
obecnie pracuje, jakie są w da­

nym okresie najistotniejsze pro­
blemy do rozwiązania.

Wskazywano wreszcie na spra­
wy, których załatwieniem powin­
no się zająć nowe kierownictwo 
Związku. Poruszone na zebraniu 
sprawy — jak stwierdziła w pod­
sumowaniu sekretarz ZG ZNP, 
Aniela Biernacka — są niezwykła 
istotne 1 z pewnością zostaną 
przedyskutowane w czasie zjazdu 
lub przynajmniej, z braku czasu 
na omówienie wszystkich, znajdą 
się w materiałach pozjazdowych, 
które będą traktowane na równi 
z wypowiedziami w dyskusji zja­
zdowej, jako obowiązujące dla 
przyszłego zarządu. Na uwagi pod 
adresem resortu oświaty odpo­
wiadał dyrektor Bohdanowicz.

Miłym akcentem elbląskiego 
spotkania delegatów było wrę­
czenie przez dyrektora St. Boh­
danowicza Bożenie Janikowskiej, 
sekretarzowi KW PZPR w Elblą­
gu, byłej nauczycielce 1 działacz­
ce harcerskiej, Medalu Komisji 
Edukacji Narodowej, przyznanego 
jej przez ministra oświaty i wy­
chowania za zasługi dla elbląskie­
go szkolnictwa i jego pracowni­
ków.

Na zakończenie wszyscy dele­
gaci zostali zaproszeni do Mal­
borka, gdzie obejrzeli zamek, wy­
stawę bursztynów i zostali przy­
jęci przez tamtejszą radę zakła­
dową i malborskich nauczycie­
lu (rk>

W dyskusji wypowiadali się 
koledzy: Eugeniusz Andrze­
jewski, Wanda Anuslak, Michał 
Bielawski, Irena Bratkowska, 
Marta Jeziorska, Zenon Ma­
karewicz, Barbara Malewlcz, 
Marian Orłowicz, Bogdan Śli­
wiński.

BYDGOSKIE GDAŃSKIE OLSZTYŃSKIE SŁUPSKIE TORUŃSKIEELBLĄSKIE

du Oddziału, obecnie pre­
zes tamtejszej rady zakła­
dowej, jednocześnie urlo- 
powny do pracy z radami 
zakładowymi ZNP woje­
wództwa wałbrzyskiego.

W pracy związkowej 
szczególnie dużo czasu po­
święca sprawom sportu i 
rekreacji, a także nauczy­
cielom emerytom, w prze­
tłumaczeniu na język kon­
kretów oznacza to między 
innymi: zapewnienie, po­
cząwszy od 196G roku po 
500 miejsc na wczasach w 
okresie letnim, organizowa­
nie wymiany bezdewizowej 
z Czechosłowacją i Węgra­
mi (po 40 nauczycieli rocz­
nie), a w ostatnich trzech 
latach wczasów wymien­
nych w NRD, upowszech­
nianie sportu wśród nau­
czycieli (w 1974 roku pierw­
sze miejsce w skali kraju 
drużyny siatkowej kobiet).

Jest też kol. Harańczyk 
— człowiek „Zasłużony dla 
Dolnego Śląska” — inicja­
torem i głównym realiza­
torem idei powstania w 
Świdnicy, w 1975 roku, Do­
mu Nauczyciela (klub, Bi­
blioteka Ptdagogiczna, Po­
radnia Wychowawczo-Za- 
wodowa, no i siedziba Ra­
dy Zakładowej oraz PKZP).

OPOLSKIE

Sztandar przechodni I 
proporzec za pierwsze i 
drugie miejsce we współ­
zawodnictwie o tytuł przo­
dującej szkoły hutniczej; 
zorganiozwanie wielu pra­
cowni wyposażonych w 
najnowocześniejszy sprzęt, 
uzyskane przez szkolę wi­
cemistrzostwo 1 mistrzo­
stwo Polski w piłce ręcz­
nej ; zadrzewienie przez

młodzież w Jednym tylko 
1974 roku 30 ba nieużytków; 
systematyczne wykorzysty­
wanie w pracy wychowaw­
czej kontaktów ze środo­
wiskiem kombatanckim; 
nagroda ministra oświaty I 
wychowania — to wizytów­
ka kolegi mgra TADEUSZA 
FERENCA jako dyrektora 
Szkoły Zawodowej w O- 
zimku, Jako nauczyciela i 
wychowawcy.

Ale kolega Ferenc, dziś 
prezes Rady Zakładowej 
ZNP w Opolu, to także wie­
loletni aktywista partyjny 
(pełnił między innymi z 
wyboru funkcje I sekreta­
rza POP, członka plenum 
KP i KW PZPR, sekre­
tarza propagandy 1 II se­
kretarza KM PZPR w O- 
zimku) i doświadczony 
działacz ZNP: prowadził 
szkolenie ideologiczne w 
ognisku, był przez wiele lat 
członkiem Prezydium Za­
rządu Oddziału i Zarządu 
Okręgu ZNP, przez dwie 
kadencje wchodził w skład 
władz naczelnych Związ­
ku.

„Zasłużony obywatel By­
dgoszczy” — bo taki tytuł 
nadało Mu Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej — 
kol. mgr JAN HĄDZLIK od 
1972 roku po dziś prezesuje 
bydgoskiej Radzie Zakłado­
wej ZNP, liczącej ponad 
5 tys. członków ZNP.

Mówi się o nim, że spra­
wy warunków życia 1 pra­
cy nauczycieli stara się uj­
mować kompleksowo. Przy­
kłady? Jest inicjatorem u- 
twórzenia dwu ośrodków 
wypoczynkowych, zorgani­
zowania Nauczycielskiej 
Przychodni Lekarskiej i o- 
gródków działkowych dla 
nauczycieli. Z dużym po- 
wodzeniem rozwiązuje 
sprawy mieszkaniowe po­
przez Nauczycielską Spół­
dzielnię Mieszkaniową 
„Znicz”.

Ma też duże zasługi w 
podnoszeniu poziomu ide- 
owo-zawodoweogo nauczy­
cieli; dba o kształtowani! 
właściwej atmosfery w pla­
cówkach oświatowych.

Nim wybrano Go preze­
sem rady, dał się poznać 
Jako wzorowy, niezwykle 
sumienny nauczyciel, na­
stępnie zastępca kierowni­
ka, potem kierownik szko­
ły, a wreszcie podinspektor 
szkolny.

Kierowanie Klubem Mło­
dego Nauczyciela, funkcja 
sekretarza Zarządu Oddzia­
łu ZNP, kierownika Wy­
działu Pedagogicznego 1 wi­
ceprezesa kwidzyńskiej or­
ganizacji związkowej, to 
kolejne etapy w działalno­
ści związkowej kolegi mgra 
MICHAŁA BIELAWSKIE­
GO, obecnie prezesa Miej­
skiej Rady Zakładowej w 
Kwidzynie, a Jednocześnie 
zastępcy dyrektora Zespołu 
Szkól Zawodowych nr 1 W 
tej miejscowości.

2e z pełnieniem obu -tych 
pracochłonnych funkcji (a 
Jest ponadto członkiem Eg­
zekutywy Komitetu Mię­
dzyszkolnego PZPR oraz 
członkiem Prezydium Miej­
skiego Komitttu FJN i Od­
działu PTTK) potrafi wyjść 
„obronną ręką”, świadczyć 
może między innymi wy­
soka ocena zarówno Jego 
działalności związkowej, jnk 
1 poziomu szkoły, którą 
kieruje.

X znajduje jeszcze egas 
na kultywowanie awyeh o- 
soblstych zainteresowań: 
od U lat jest członkiem 
znanego w kraju Zespołu 
Teatralnego ZNP itn. J. 
Ciemlaka.

Jeśli się po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego wybiera belfer­
kę, to — przypuszczalnie — 
z zamiłowania do pracy z 
młodzieżą. Za tym, że tak 
właśnie było w przypadku 
koi. TERESY WIERZBIC­
KIEJ, dziś nauczycielki Ze­
społu Szkól Zawodowych 
nr 3 w Gdyni, przemawiają 
fakty. Od pierwszych dni 
pracy zawodowej opiekują 
aię organizacjami młodzie­
żowymi, najpierw samorzą­
dem (i którym organizowa­
ła systematyczne występy 
młodzieży s okolicznych 
wsi, a także zespól drama­
tyczny w tych miejscowoś­
ciach), obecnie ZSMP.

Kol. Wierzbicka — laure­
atka nagrody ministra 1 ku­
ratora, aktywistka partyj­
na, radna MRN, przez dwie 
kadencje przewodnicząca 
Komisji Oświaty 1 kultury, 
obecnie przewodnicząca Ze­
społu Ochrony Środowiska 
MRN — jest Jednocześnie 
doświadczonym działaczem 
związkowym. Już w latach 
pięćdziesiątych pełniła fun­
kcję prezesa ZOZ 1 prze­
wodniczącej Komisji Kul­
turalno-Oświatowej przy 
Zarządzie Oddziału ZNP w 
Gdyni. Teraz, jako wice­
prezes gdyńskiej Rady Za­
kładowej I przewodnicząca 
Komisji Socjalno-Bytowej, 
szczególnie dużo czasu po­
święca sprawom wypoczyn­
ku i rekreacji pracowników 
szkolnictwa.

Wysok*  j&kość iwiadczo- 
aych usług — tts dewiza, 
którą kieruje .tę kol. STA­
NISŁAW BANACH jako 
dyrektor filii Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjal­
nych w Olsztynie. Dewiza, 
którą wyznawał zresztą od 
początku swej działalności 
związkowej (od 19S1 roku), 
I jako kierownik Wydziału 
Ekonomiczno-Prawnego, i 
Jako sekreter. Zarządu O- 
kręgu w tym województ­
wie.

Wymiernym efektem tych 
zainteresowań warunkami 
życia i pracy nauczycieli 
Jtst między innymi widocz­
ny rozwój bazy letnisko­
wej 1 wczasowej, systema­
tyczna poprawa jej stan­
dardu, rozwój kolonii, obo­
zów, turystyki krajowej i 
zagranicznej, a także osiąg­
nięcia w zakresie kształce­
nia ustawicznego-

Pasjonuje Ją problem 
dzieci specjalnej troski i 
przygotowanie młodzieży 
do wyboru zawodu. Te za­
interesowania są — jak zna­
lazł — na stanowisku dy­
rektora Rejonowej Porad­
ni Wychowawczo-Zawodo- 
wej w Bytowle. I w tym 
kierunku konsekwentnie 
podnosi kol. GERTRUDA 
BIGDA, magister pedagogi­
ki, swoje kwalifikacje jako 
doktorant w Instytucie Ba­
dań Pedagogicznych.

Druga pasja — to praca 
społeczna. Kol. Blgda, lau­
reatka nagrody ministra o- 
światy i wychowania, dłu­
goletnia działaczka partyj­
na, dziś prezes Miejskiej 
Rady Zakładowej ZNP w 
Bytowie, od zarania pracy 
zawodowej czynnie działa 
w Związku: jako sekretarz 
Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP i jako członek 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Koszalinie oraz jako prezes 
Powiatowej Rady Zakłado­
wej.

Jej „specjalność” — 
arprawy socjalno-bytowe 
członków Związku (między 
innymi była jedną s Ini­
cjatorek zorganizowania 
zakładowego ośrodka wy­
poczynkowego) oraz podno­
szenie kwalifikacji zawodo­
wych nauczycieli.

Stała troska o poprawę 
warunków socjalnych 
wszystkich członków ZNP, 
a zwłaszcza emerytów, 
sprezentowanie nauczycie­
lom nowego klubu, wypra­
cowanie. ciekawych form 
działalności turystyczno- 
sportowej z uwzględnie­
niem współzawodnictwa 
międzyogniskowego — to a- 
tuty świadczące o prężno­
ści Rady Zakładowej ZNP 
w Grudziądzu, której dzia­
łalnością kieruje od 1972 ro­
ku kol. DANUTA KASZU- 
BOWSKA, magister historiL

A przecież rada — to tyl­
ko jeden odcinek działalno­
ści społecznej kol. Kaszu- 
bowskiej; jest bowiem tak­
że seminarzystką szkolenia 
partyjnego KM PZPR, 
członkiem Komisji Oświaty 
i Kultury KM PZPR oraz 
wykładowcą szkolenia par­
tyjnego w szkole.

I znajduje na to wszyst­
ko czas, pełniąc jednocześ­
nie funkcję dyrektora Te­
chnikum Gastronomiczne­
go, a od września tego roku 
— zastępcy dyrektora Zes­
połu Szkól Zawodowych nr 
1 w Grudziądzu, zespołu 
skupiającego dawne Tech­
nikum Gastronomiczne, Za­
sadniczą Szkolę Handlową 1 
Zasadniczą Szkołę O dzieżo” 
wą.



PRZEDE WSZYSTKIM-O NAUCZYCIELSKIEJ PRACY
W Katowicach w sali Insty­

tutu Kształcenia Nauczy­
cieli w wielki czworobok 

ustawione były stoły na spotka­
niu delegatów województwa ka­
towickiego, bielskiego, często­
chowskiego; wybranych przez 85- 
-tysięczną rzeszę pracowników 
oświaty, nauki i wychowania. 
Przybył także: zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Czesław Banach; za­
stępca kierownika Wydziału Na­
uki 1 Oświaty KW PZPR. Józef 
Żyła, wiceprzewodnicząca Woje­
wódzkiej Rady Związków Zawo­
dowych — Maria Wierzchaczowa. 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania reprezentował wicemini­
ster Romuald Jezierski,

W imieniu Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w spotkaniu uczestniczył wi­
ceprezes ZG — Władysław Waw- 
rzynowski. Obrady toczyły . się 
zwykłym, roboczym trybem pod 
przewodnictwem gospodarza tere­
nu, kierownika Oddziału ZG ZNP 
— Włodzimierza Łętka.

Wiceprezes ZG ZNP — Wła­
dysław Wawrzynowski, po przed­
stawieniu spraw organizacyjnych 
zjazdu, zgłaszanych na innych 
spotkaniach uwag do sprawozda­
nia, projektu uchwał oraz projek­
tu statutu, dokonał krótkiego roz­
liczenia mijającej kadencji. Okre­
ślił, że była ona bardzo praco­
wita i owocna. Udokumentował to 
stwierdzenie wyliczeniem naj­
istotniejszych w czterech latach 
działań Związku.

Gdyby określić treść dyskusji 
jednym zdaniem, to trzeba było­
by stwierdzić, że była przede 
wszystkim rozważaniem proble­
mów sprawnej pracy nauczyciela 
i dobrego przygotowania do re­
formy. Oczywiście, żywotne spra­
wy mieszkaniowe, socjalne, by­
towe też znalazły w wypowie­
dziach niebagatelne miejsce, ale 
zagadnienia pedagogicznej pracy 
były na tym spotkaniu zdecydo­
wanie pierwszoplanowe. Nie 

przedstawiano ich zresztą bezkry­
tycznie, nie wygładzano, lecz przy 
wskazywaniu braków propono­
wano drogi wyjścia z tego, co dziś 
jeszcze zadowolenia nie budzi.

Szczególnie troskliwie mówio­
no o kształceniu nauczycieli, o 
przygotowywaniu studentów do 
zawodu nauczycielskiego, dosko­
naleniu. debiutantów w zawodzie 
oraz dopełnianiu wiedzy kadry z 
długoletnim stażem.

Przedstawicielka Bytomia i je­
dyna zresztą wśród delegatów in- 
spektor-kobieta, powołując się na 
obserwacje młodych nauczycieli i 
bezpośrednie z nimi rozmowy, 
stwierdziła, że mało zyskują oni 
w czasie studiów wiedzy prakty­
cznej, nie uczą się posługiwania 
najnowszymi środkami i pomoca­
mi naukowymi, ubogą wiedzę 
otrzymują z zakresu strategii 
wychowawczej. Jedna z młodziut­
kich, tuż po studiach nauczycielek 
mówiła, że lekcje wychowawcze 
są dla niej „zmorą” i to dobitnie 
oddawało stan bezradności cha­
rakterystyczny dla niejednego po­
czątkującego w szkole. Zbyt krót­
ko trwają studenckie praktyki. 
Fryzjer, któremu powierza się 
tylko włosy, więcej czasu musi 
poświęcić na obowiązkową prak­
tykę niż nauczyciel, któremu po­
wierza się kształtowanie młodego 
człowieka. Dyskutanci domagali 
się więc interwencji Związku w 
sprawy dotyczące programu stu­
diów. Postulowano szersze upow­
szechnienie liceów sprofilowanych 
na pedagogikę, co mogłoby wpły­
nąć na dalszą poprawę rekrutacji 
do zawodu.

Delegat z Częstochowy postulo­
wał, by debiutant zawodu przez 
cały pierwszy rok pracy był pod 
opieką nauczyciela-metodyka i 
pod jego kierunkiem swoje wia­
domości akademickie przekształ­
cał na praktyczne.

Warunki nauki, pracy i życia 
nauczycieli studiujących były 
przedmiotem wielu wypowiedzi. 
Refleksje wywoływał na przykład 

fakt, te pedagodzy najbardziej za­
biegają o miejsca w uczelni opol­
skiej, a bronią się przed innymi, 
bliższymi im terenowo. Mówio­
no o tym, że mimo życzliwości 
okazywanej nauczycielom przez 
kadrę naukową w uczelniach, nie­
rzadko zdarza się tak-, że stu­
diujący z głuchej wsi przyjeżdża 
na zajęcia, które nie odbywają się 
z powodu absencji wykładowcy, 
kilkakrotnie ma przesuwany ter­
min wyznaczonego egzaminu itp. 
Do straty, cenionego na wagę zło­
ta, czasu nauczyciela pracującego 
i studiującego — nie można do­
puszczać. Nie można też dopusz­
czać takiej sytuacji, że nie wszy­
scy studiujący znajdują dach nad 
głową przyjeżdżając do ośrodka 
akademickiego na zajęcia czy se­
sję egzaminacyjną.

Wiele jeszcze poruszano spraw 
związanych z warunkami studio­
wania, przy czym nikt nie powta­
rzał tego, co zostało już powie­
dziane. I to świadczyło zarówno o 
dużej dyscyplinie myślenia, jak 
i o autentycznej znajomości za­
gadnień, czy też — lepiej okre­
ślając — o tym, że sprawa na­
prawdę „leży na sercu”.

Nie sposób, oczywiście, dokład­
nie zrelacjonować tu bogate tre­
ści wypowiedzi wszystkich dele­
gatów. Jeden z nich uzasadniał 
konieczność ulepszania pracy rad 
zakładowych, koordynacji działal­
ności ognisk, wcześniejszych po­
wiązań ZNP z innymi związkami 
zawodowymi. Kilku delegatów 
wiele uwagi poświęciło koniecz­
ności zapewnienia nauczycielom 
w szerszym zakresie dobrego od­
poczynku, możliwości rozwijania 
turystyki, sportu. Delegat z Sos­
nowca bardzo pozytywnie oceniał 
działalność miejscowej sekcji na- 
uczycieli-emerytów i stworzonego 
przez nich klubu rękodzielnictwa 
wspomagającego szkoły.

W całej dyskusji najczęściej 
jednak padało słowo: „reforma”. 
Mówiono między innymi o kla­
sach uzawodowionych, o koniecz­

ności lepszego ustawienia pracy 
wizytatorów-metodyko w, którzy 
działalnością swoją powinni au­
tentycznie pomóc szkole przysz­
łości. Żywo poruszano sprawy 
gminnych szkol zbiorczych, przy 
czym silnie akcentowano potrze­
bę budowy przy każdej domu 
nauczyciela. Jeden z delegatów 
zastanawiał się nad idealnym mo­
delem centralnej postaci reformy 
— nauczyciela. Wszystkie prawie 
wypowiedzi łączono ze sprawami 
przyszłości polskiej szkoły.

Nic więc dziwnego, że w odpo­
wiedzi na poruszane w stolicy 
Śląska sprawy — wiceminister 
oświaty i wychowania Romuald 
Jezierski — najwięcej czasu po­
święcił problemom reformy. 
Omówił dotychczasowe posunię­
cia ministerstwa w tym zakresie, 
poinformował zebranych o stanie 
prac nad programami, mówił o 
konieczności tworzenia, niezbęd-

Dom Nauczyciela w Łowiczu. Foto: Cz. Górski

W dyskusji zabierali flos ko­
ledzy: Michał Caputa, Tade­
usz Bryndza, Teresa Duda, 
Henryk Gaik, Edward Jabtec- 
kl, Ryszard Jędruch, Maria 
Kościańcztik, Tadeusz Krzoska, 
Janina Kucypera. Jadwiga 
Mcndakiewicz, Michał Pudlo,

nego do realizacji reformy, społe­
czeństwa wychowującego.

Odpowiedział też na szczegóło­
we pytania dotyczące warunków 
pracy i płac.

Wiceprezes Władysław Waw­
rzynowski zamykając obrady po­
wiedział, że poprzez spotkania 
zjazd dla delegatów już się właś­
ciwie rozpoczął.

Zebrani przyjęli wszystkie 
przedstawione im dokumenty i u- 
poważnili kierownictwo Związku 
do dalszych prac nad nimi.

(Ph)

KATOWICKIE

Jest profesorem zwyczaj­
nym, wybitnym specjalistą 
a zakresu technologii nie­
organicznej chemii i tech­
nologii materiałów budow­
lanych. Wychowawca kilku 
pokoleń inżynierów chemi­
ków, ma bogaty dorobek 
badawczo-naukowy w po- 
etaci patentów, publikacji, 
ekspertyz, recenzji prac

doktorskich 1 habilitacyj­
nych. Bierze aktywny u- 
dzial w działalności kilku 
towarzystw naukowych.

Jest naukowcem umieją­
cym w sposób twórczy go­
dzić pracę dydaktyczno-ba­
dawczą z działalnością spo­
łeczną na uczelni, w środo­
wisku przemysłowym Ślą­
ska 1 ZNP. Wysoce cenio­
ny naukowiec, kolega I 
działacz ZNP, wzorowy dy­
daktyk i organizator pracy 
naukowo-badawczej — tak 
charakteryzuje organizacja 
związkowa prof. dra hab. 
inż. MARIANA STAR­
CZEWSKIEGO, prorektora 
do spraw nauki Politechni­
ki Śląskiej w Gliwicach I 
jednocześnie dyrektora In­
stytutu Chemii 1 Technolo­
gii Nieorganicznej na tej u- 
czclni.

A działaczem związko­
wym — 1 to aktywnym — 
jest kol. Starczewski od po­
nad 20 lat, jako członek 
Prezydium Rady Zakłado­
wej na Politechnice, potem 
wiceprezes do spraw nauki 
Zarządu Okręgu ZNP, prze­
wodniczący Okręgowej 
Sekcji Nauki, ostatnio zaś 
wiceprzewodniczący Sekcji

Nauk! ZG ZNP i przewod­
niczący Okręgowej Sekcji 
Nauki przy Oddziale ZG 
ZNP.

CZĘSTOCHOWSKIE

Cieszy się opinią oddane­
go wychowawcy młodzieży, 
aktywnego działacza par­
tyjnego i związkowego. N»

opinię tę złożył się dorobek, 
trwającej bez mała ćwierć 
wieku, pracy.

Bo też kolega mgr KAZI­
MIERZ HAWRO, dziś dy­
rektor Zespołu Szkól Im. 
Pawła Findera w Często­
chowie 1 Kierownik Oddzia­
łu Zarządu Głównego ZNP 
oraz członek Egzekutywy 
Szkolnego Komitetu Środo­
wiskowego PZPR — od po­
czątku pracy pedagogicz­
nej, najpierw w charakte­
rze nauczyciela, potem dy­
rektora Liceum Ogólno­
kształcącego, aktywnie u- 
czestniezyl w działalności 
partyjnej i związkowej.

Jako przewodniczący 
Miejskiej Rady Zakłado­
wej ZNP zyskał sobie uzna­
nie i szacunek wśród nau­
czycieli, swoją dbałością o 
sprawy socjalno-bytowe 
członków Związku, troską o 
kilkusetosobową grupę e- 
merytów oraz -staraniem o 
rozwój życia kulturalno-o­
światowego w środowisku 
nauczycielskim.

BIELSKIE

Samokształcenie nauczy­
cieli, popularyzacja litera­
tury społeczno-politycznej i 
pedagogicznej, wzbogacanie 
życia kulturalno-oświato­
wego w środowisku peda­
gogów, rozwój nauczyciel­
skich grup twórczych i sek­
cji związkowych — to spra­
wy szczególnie bliskie kol. 
JANINIE KAWULOK, nau­

czycielce Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Cieszynie. Spra­
wy, którym w dotychcza­
sowej piętnastoletniej dzia­
łalności związkowej —• naj­
pierw w ognisku, potem ja­
ko sekretarz Powiatowej 
Rady Zakładowej — po­
święcała bardzo dużo uwa­
gi.

Na preferowanie tej właś­
nie dziedziny miały z pew­
nością wpływ jej zaintere­
sowania zawodowe, jako 
nauczycielki języka pol­
skiego (obecnie studiującej 
zaocznie polonistykę), kie­
rownika ośrodka metodycz­
nego, a następnie wizyta­
tora przedmiotowo-meto­
dycznego.

Od dwóch lat przed kol. 
Kawulok, urlopowaną do 
pracy z radami zakładowy­
mi w województwie biel­
skim, stoją już szersze za­
dania: służyć ogniwom 
ZNP pomocą w rozwoju 
wszystkich dziedzin dzia­
łalności związkowej.

Piwniczna, dnia 13 września 1976 r.

Kolega 
dr Bolesław Grześ

Prezes Zarządu Głównego ZNP

WARSZAWA

Uczestnicy kurso-wczasów Sekcji Emerytów i Rencistów 
Związku Nauczycielstwa Polskiego — reprezentujący wszystkie 
ośrodki wojewódzkie w Polsce — przesyłają Koledze Prezesowi 
serdeczne, koleżeńskie pozdrowienia i gorące podziękowania za 
umożliwienie nam pobytu w przytulnym Domu ZNP w Pi­
wnicznej.

Czujemy się tu doskonale 1 realizujemy program kursu z głę­
bokim przeświadczeniem, że pomoże on nam w pracy dla dobra 
naszego Związku i skupionej w nim 70-tysięcznej grupy emery­
tów i rencistów ZNP.

Pragniemy równocześnie — w imieniu całego związkowego 
środowiska emerytów i rencistów — podziękować serdecznie Za­
rządowi Głównemu Związku 1 osobiście Koledze Prezesowi za 
stałą skuteczną troskę o sprawy naszego środowiska, a w szcze­
gólności za uwieńczone poważnym sukcesem ostatnie starania 
o poprawę sytuacji bytowej nauczycieli emerytów tzw. starego 
portfela.

Stało się to nie tylko aktem sprawiedliwości, lecz również do­
wodem należnego uznania dla tych i nas, którzy w wielkim 
trudzie z i osobistym zaangażowaniem wznosili zręby polskiego 
szkolnictwa w pierwszych latach naszej niepodległości, w czasie 
okupacji i w okresie budowania podstaw socjalizmu w Polsce 
Ludowej.

Nie wątpimy, że sprawy wszystkich seniorów naszego ruchu 
związkowego, nauczycieli, pracowników oświaty i administracji 
szkolnej będą i nadal przedmiotem właściwej i skutecznej troski 
Zarządu Głównego i pozostałych ogniw naszego Związku.

Z koleżeńskim pozdrowieniem
uczestnicy kurso-wczasów w Piwnicznej

ZJAZDU
la uczczenia zbliżającego się
30 w historii Związku Zjazdu 

Delegatów Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, jak również z o- 
kazji 30-lecia działalności Peda­
gogicznej Biblioteki Wojewódz­
kiej i m. st. Warszawy im. Ko­
misji Edukacji Narodowej zespół 
pracowników biblioteki przyjął 
zobowiązanie szerokiego spopula­
ryzowania oraz propagandy pro­
blematyki zjazdowej, wydaw­
nictw i materiałów o działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w Polsce Ludowej.

Wszyscy pracownicy biblioteki 
są członkami Związku, a nie­
którzy spośród nich są wielolet­
nimi, zasłużonymi nauczycielami i 
działaczami związkowymi. Cieszy 
nas niezmiernie fakt, że nasz 
skromny jubileusz zbiega się w 
czasie t tak ważnym wydarze­
niem w życiu naszego Związku, 
jakim jest zjazd.

Nasza biblioteka — pierwsza 
biblioteka pedagogiczna w War­

szawie — ofiarnie i z poświęce­
niem służyła w ciągu minionych 
30 lat nauczycielom, działaczom 
związkowym i młodzieży studiu­
jącej dla dobra rozwoju oświa­
ty w kraju.

W uznaniu tej działalności bi­
blioteka otrzymała zaszczytne 
wyróżnienia:

— Medal Pamiątkowy z oka­
zji 200 rocznicy utworzenia Ko­
misji Edukacji Narodowej;

— Złotą Odznakę Honorową 
„Za Zasługi dla Warszawy”;

— Złotą Odznakę „Za zasługi 
dla województwa warszawskie­
go”;

— Złotą Odznakę Honorową za 
zasługi w krzewieniu przyjaźni i 
braterstwa między narodami 
Polski i Związku Radzieckiego.

W przededniu zbliżającego się 
Zjazdu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i rocznicy naszej pla­
cówki zobowiązujemy się do 
zwiększenia naszych wysiłków i 
starań na rzecz rozwoju i dosko­
nalenia socjalistycznego systemu 
oświaty i pracy wychowawczej 
wśród nauczycieli i młodzieży, a 
więc na rzecz tego celu, dla rea­
lizacji którego tak wielkie zasłu­
gi położył Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Następuje 25 podpisów

MOJE

PROPOZYCJE
Pragnę ustosunkować się do 

artykułu pt. „Uchronić przed za­
pomnieniem swej przeszłości”, za­
mieszczonego w. 38 numerze „Gło­
su”.

Słowa uznania należą się orga­
nizacji ZNP na Dolnym Śląsku, a 
szczególnie kol. Antoniemu Smo- 
lalskiemu za opracowanie dzie­
jów ZNP w okresie PRL. Związek 
nasz przecież ma duże tradycje, 
że wspomnę choćby o chlubnych 
dziejach nauczycielstwa i ZNP w 
okresie okupacji hitlerowskiej.

Proponuję, aby XII Zjazd ZNP 
zalecił województwom powołać 
zespoły lub podsekcje komisji 
historycznych dla opracowania 
dziejów ZNP z byłych powiatów, 
gdyż są jeszcze materiały, kroniki, 
sprawozdania, protokoły, a przede 
wszystkim żyją jeszcze działacze 
związkowi, którzy najlepiej mogą 
odtworzyć dzieje Związku na 
swoim terenie.

Jestem przekonany, że więk­
szość byłych działaczy pełniących



Ma kilka dni przed Krajo­
wym Zjazdem Delegatów za­
telefonowaliśmy do paru rad 
zakładowych ZNP i poprosiliśmy 

o odpowiedź na dwa — dla wszy- 
ttkich takie same — pytania. Ra­
dy były wybrane przypadkowo, 
•te, do których udało nam się w 
krótkim czasie dodzwonić, a py­
tania brzmiały:

1. Co uważacie za najcenniejsze 
w dorobku waszej rady zakłado­
wej w minionej kadencji, czym 
moglibyście pochwalić się na 
zjeździe?

2. Jaki najważniejszy problem 
z życia waszej organizacji związ­
kowej powinniście rozwiązać — 
we własnym zakresie — w naj­
bliższym czasie?

Oczywiście, nie chodziło nam o 
uzyskanie obrazu całego dorobku 
poszczególnych rad. Wiadomo, że 
zajmują się bardzo rozległą pro­
blematyką, że zakres ich działania 
wyznaczają długofalowe progra­
my i plany pracy, że podejmowa­
ne są inicjatywy odpowiednie do 
postulatów i potrzeb członków. 
Tak szczegółowego obrazu nie u- 
zyskamy w rozmowie telefonicz­
nej Od razu trzeba więc stwier­
dzić, że działalność rad wykra­
cza grubo poza ramy postawio­
nych przez nas pytań. Nam cho­
dziło jedynie o zanotowanie, co 
dla rad jest obecnie najważniej­
sze, co najbardziej cenią w swoim 
dorobku, jakie zadania — wyni­
kające z miejscowych warunków 
— uważają za najpilniejsze dla 
siebie. A oto odpowiedzi.

Dzielnicowa Rada Zakładowa 
ZNP Warszawa Wola — przy te­
lefonie prezes IRENA BOGUSZ.

1. — Bardzo trudne pytanie f 
jednym zdaniem na pewno pani 
nie odpowiem. Zajmowaliśmy się 
przecież wieloma ważnymi pro­
blemami i z dobrymi rezultata­
mi. Ale jeśli już szeregować, to 
na pierwszym miejscu postawiła­
bym jednak wzrost autorytetu 
prezesów ognisk ZNP w naszej 
dzielnicy. Wiele wspólnie praco­
waliśmy, żeby na równych pra­
wach uczestniczyli w kolekty­
wach kierowniczych szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych. Ze strony rady praca ta 
przede wszystkim miała charak­
ter, nazwijmy to, szkoleniowy, u- 
zmysławialiśmy prezesom, kim 
powinni być, jaką rolę spełniać. 
To jest, oczywiście, praca długo­
falowa, obecnie mamy wielu no­
wych prezesów i trzeba ich sta­
rannie wprowadzić „w rolę”. Ale 
już teraz możemy mówić o pozy­
tywnych rezultatach. Kontakty z 
prezesami są bardzo częste i obu­
stronne.

Muszę jeszcze wspomnieć o wy­
raźnym zaktywizowaniu się ko­
misji: pedagogicznej, hitorycznej i 
socjalno-bytowej.

Ogromnie cenimy sobie bardzo 
dobrą współpracę z Wydziałem 
Oświaty i Wychowania Warsza­
wa Wola oraz wszystkimi dzielni­
cowymi instancjami zaintereso­
wanymi sprawami oświaty, szkol­
nictwa, nauczycielstwa.

I jeszcze o jednym chciałabym 
powiedzieć. Wspólnie z wydziałem 
dorobiliśmy się własnej bazy 
wczasowej dla nauczycieli, ich 
dzieci, dla emerytów. Mamy wła­
sny, wybudowany z naszych 
środków, dom wypoczynkowy w 
miejscowości Kobylocha koło

RADY O SOBIE
Szczytna, a poza tytn dzierżawimy 
domek w Jastrzębiej Górze.

— Czy to zaspokaja całkowicie 
zapotrzebowanie nauczycieli na 
wczasy?

— Niestety, jeszcze nie. To 
istotne zadanie na najbliższą 
przyszłość.

— Czyli przechodzimy do dru­
giego pytania...

2. — Chcemy obecnie skoncen­
trować się na rozwinięciu jak 
najszerszej i jak najbogatszej 
działalności Dzielnicowego Domu 
Kultury Nauczyciela. Właśnie 
niedawno otrzymaliśmy nowe, 
wygodne pomieszczenie w adap­
towanym budynku przy ul. Dział­
dowskiej. A to chyba wyraz zain­
teresowania dzielnicowych władz 
naszymi potrzebami. Chcemy 
przyciągnąć do klubu jak naj­
większą liczbę nauczycieli, bo róż­
norodne, atrakcyjne formy pracy 
klubowej najlepiej chyba aktywi­
zują nasze środowisko.

Miejska Rada Zakładowa ZNP 
w Mławie, woj. ciechanowskie — 
przy telefonie wiceprezes TADE­
USZ SIEMIANOWSKI.

1. — Dorobek mamy widoczny 
gołym okiem: nowy, piętrowy 
wygodny Dom Nauczyciela. Do 
niedawna pracowaliśmy w bardzo 
trudnych warunkach, sublokator­
sko. Obecnie mamy własny lokal. 
Mieści się tu również Klub Nau­
czyciela, Biblioteka Pedagogicz­
na, mamy zaplecze usługowe. A 
także Wydział Oświaty i Wycho­
wania oraz Zarząd Ekonomiczny.

— Domyślać się więc należy, 
że kontakty z władzami oświato­
wymi są codzienne...

— Tak, oczywiście i to bardzo 
ścisłe, serdeczne. Między innymi 
właśnie dzięki wspólnym wysił­
kom i pomocy ZSL budynek sta­
nął w rekordowym tempie. Zresz­
tą muszę powiedzieć, że do potrzeb 
nauczycielskich, związkowych 
władze i instancje miejskie odno­
szą się bardzo życzliwie.

— Nowe pomieszczenia otwie­
rają zapewne przed Wami nowe 
możliwości.

— Tak, naturalnie. Uporządko­
waliśmy już wiele spraw związa­
nych z działalnością socjalną. 
Mamy duże możliwości do rozwi­
jania działalności kulturalnej. A 
najbardziej cieszymy się, że zna­
leźli dla siebie u nas miejsce nau­
czyciele emeryci. Do tej pory nie 
mieli właściwie stałego kąta, a 
odczuwają bardzo silnie potrze­
bę spotkań i mają chęć do działa­
nia. Ognisko Emerytów jest bar­
dzo aktywne. W ogóle mogę to 
samo powiedzieć o wszystkich 
mławskich ogniskach ZNP. Ale to 
wynik wieloletniej pracy, nie tyl­
ko w ostatniej kadencji.

2. — Przed nami bardzo po­
ważna praca. Przede wszystkim 
chcemy rozwinąć jak najszerszą 
opiekę nad podstawowymi ogni­
wami związkowymi. Nie tylko 
mławskimi ogniskami, bo te są 
dosyć samodzielne i — jak już 
wspomniałem — aktywne, ale 
także nad gminnymi radami za­
kładowymi, które działają w po­
bliżu Mławy i które kiedyś pod­

legały byłemu mławskiemu Od­
działowi Powiatowemu ZNP. Czu- 
jemy się zobligowani do służenia 
im instruktażem, pomocą, swoim 
doświadczeniem i poparciem.

Miejska Rada Narodowa ZNP 
w Garwolinie, województwo sie­
dleckie — przy telefonie JÓZEF 
BOŻEK

1. — Uważam, że najcenniej­
szym dorobkiem minioiej kaden­
cji jest to, że rady ogromnie się 
usamodzielniły, mogą same o so­
bie decydować, biorą udział we 
wszystkich poczynianiach oświa­
towych, gospodarują we własnym 
zakresie. Na szczeblu miasta żad­
ne sprawy dotyczące oświaty, 
nauczycieli, szkół nie odbywają 
się bez udziału organizacji związ­
kowej. Alę bo też . współpracę z 
władzami oświatowymi mamy 
znakomitą, wystarczy powiedzieć, 
że inspektor oświaty i wychowa­
nia jest byłym prezesem Oddziału 
Powiatowego ZNP.

Gorzej natomiast Jest z tereno­
wymi radami — mamy wszyst­
kich 16 pod swoją opieką. Nie 
mają one jeszcze dostatecznego 
doświadczenia w samodzielnym 
działaniu, a zwłaszcza w gospo­
darowaniu finansami. Stąd bie- 
rze się nadmierna ostrożność w 
dysponowaniu własnymi środka­
mi i niepotrzebne ograniczenie 
działalności w niektórych dziedzi­
nach. Niezbędne jest jak najsta­
ranniejsze przeszkolenie księgo­
wych. Robimy to — w miarę mo­
żliwości — we własnym zakresie, 
ale przydałoby się w szerszym 
stopniu. Może zadanie to podjął­
by Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych? .

Chciałbym jeszcze wspomnieć o 
dorobku kulturalnym, turystycz­
nym, sportowym. Rady wykazują 
tu sporo inicjatywy. Nie tylko na 
naszym terenie widoczni są nasi 
nauczyciele — sportowcy. Upra­
wiamy takie dyscypliny, jak lek­
koatletyka, piłka , nożna i ręczna, 
warcaby, szachy. To znakomita 
forma aktywizacji nauczycieli i 
podtrzymywania ich kondycji.

. Ł . Najważniejszym .proble­
mem do rozwiązania są mieszka­
nia dla nauczycieli. Potrzeby są 
ogromłie, drzwi się w naszym lo­
kalu nie zamykają za przychodzą­
cymi z prośbą o pomoc w uzy­
skaniu mieszkania. Tego proble­
mu, oczywiście, nie rozwiążemy 
we własnym zakresie. Tym bar­
dziej, że budownictwo z puli rad 
narodowych zostało już zamknię­
te, a spółdzielnie wywiązują się 
ze swych zobowiązań z ogrom­
nym opóźnieniem.

— A co możecie rozwiązać we 
własnym zakresie?

— Na przykład wypoczynek so­
botnio-niedzielny. I właśnie się 
do tego przymierzamy. Chcemy, 
żeby to był dobrze zorganizowa­
ny, czynny wypoczynek. Na dru­
gim miejscu postawiłbym pracę 
instruktażową z radami, szkole­
nie społecznych inspektorów pra­
cy. Mają oni przecież do spełnie­
nia bardzo istotną rolę w czuwa­
niu nad poprawą warunków pra­
cy szkół i nauczycieli.

Miejska Rada Zakładowa w 
Nowym Dworze, województwo 
stołeczne — przy telefonie prezes 
STANISŁAWA PIASECKA

2. — Skoro mowa o dorobku, 
muszę chyba przede wszystkim 
powiedzieć o organizacji wypo­
czynku nauczycieli. W tej dzie­
dzinie mamy spore osiągnięcia. 
Nie tylko w organizacji wypo­
czynku wakacyjnego. W tym ro­
ku zaspokoiliśmy około 85 proc, 
potrzeb na wczasy, przy czym 50 
proc, we własnym zakresie. Wszy­
stkich potrzeb, niestety, nie uda­
ło się zaspokoić, ale postęp w sto­
sunku do lat ubiegłych jest bar­
dzo widoczny. Ponadto organizu­
jemy wiele atrakcyjnych wycie­
czek, imprez turystycznych.

Stwierdzić też należy poprawę 
warunków pracy nauczycieli. No 
i robimy, co możemy, aby przy­
spieszać przydziały mieszkań dla 
nauczycieli, interweniujemy, mo­
lestujemy... A że stosunki z wła­
dzami oświatowymi i miejskimi 
mamy znakomite, istnieje pełne 
zrozumienie nauczycielskich po­
trzeb, więc i na tym polu mamy 
do odnotowania pewne sukcesy.

3. — Bardzo pilnie potrzebny 
nam jest własny lokal, w którym 
pomieściłyby się klub dla nau­
czycieli, szczególnie emerytów o- 
raz Biblioteka Pedagogiczna. E- 
meryci odczuwają bardzo wyraź­
nie potrzebę spotkań, aktywnego 
uczestniczenia w życiu związko­
wym. Niestety, nie mamy dla 
nich pomieszczenia, w którym 
mogliby spotkać się. Biblioteka 
Pedagogiczna sublokatorsko mie­
ści się w jednej ze szkół, w bar­
dzo trudnych warunkach. Tym 
samym znacznie ograniczone jest 
udzielanie przez nią pomocy stu­
diującym. Lokal jest pilnie po­
trzebny.

— Czy widzicie możliwości roz­
wiązania tego problemu w nieda­
lekiej przyszłości?

— Owszem, starania już pod­
jęliśmy. Mamy „na oku” lokal 
odpowiedni do adaptacji i liczy­
my na pomyślne decyzje władz 
miejskich.

Miejska Rada Zakładowa ZNP 
w Jaśle, województwo krośnień­
skie — przy telefonie wicepre­
zes ROMAN BYSTRZYCKI.

1. — Najchętniej chwalimy się 
rozwojem pracy kulturalno-o­
światowej, bardzo widocznym w 
ostatnim czasie. Skoncentrowana 
jest ona w naszym Klubie Nau­
czyciela, ale też i bardzo widocz­
na na zewnątrz. Mamy zespół te­
atralny, wokalny, muzyczny, klub 
wiedzy społeczno-politycznej, 
który organizuje wiele spotkań z 
interesującymi ludźmi, prelekcji, 
dyskusji. A ponadto Koło Krze­
wienia Kultury Fizycznej — od- 
nieślimy już sporo sukcesów 
sportowych — i Koło PTTK. Bar­
dzo aktywna jest Sekcja Emery­
tów. Utrzymujemy ścisłe kontak­
ty z jaślańskim Domem Kultury.

Prenumerujemy 100, słownie: 
sto tytułów czasopism, każdy 
znajdzie w klubie coś ciekawego 
do przeczytania. Dobrze jest wy­

posażona Biblioteka Pedagogicz­
na i dosłownie okupowana przez 
studiujących nauczycieli. Zaryzy­
kowałbym, stwierdzenie, że nie ma 
w Jaśle nauczyciela, który nie 
korzystałby z jakiejś formy pracy 
klubowej, nie uczestniczył w im­
prezach, spotkaniach, dyskusjach.'

To Wszystko,, całą bogatą dzia­
łalność prowadzi społecznie Ra­
da Klubu. Nie mamy w klubie ani 
jednego pracownika etatowego. 
Mamy natomiast coraz więcej o- 
baw, czy na dłuższy dystans uda 
nam się tak rozległą działalność 
poprowadzić wyłącznie siłami spo­
łecznymi. Czynimy bardzo inten­
sywne starania o uzyskanie eta­
tu...

— A więc zaczynamy już mó­
wić o problemach do rozwiązania 
w najbliższej przyszłości.

2. — Tak. Bo zamierzamy roz­
budować Dom Nauczyciela, a 
więc 1 działalność klubu. Chce­
my dobudować pomieszczenia dla 
stołówki i zaplecza kuchennego 
(stołówka ogromnie jest potrzeb­
na dla nauczycieli), kilka pokoi 
gościnnych — słowem, chcemy 
mieć Dom Nauczyciela, jak się 
patrzy. Obecnie jesteśmy na eta­
pie poszukiwania wykonawcy.

Trudno o uogólnienia na pod­
stawie zwięzłych, z konieczności, 
wypowiedzi. Problematyka, którą 
podejmują rady, jest tak różno­
rodna, a działalność rozległa... 
Zresztą w zależności od potrzeb 
terenowych różne problemy stały 
się dla rad pierwszoplanowe.

Może więc zsumujemy to, co dla 
wszystkich wypowiedzi charakte­
rystyczne.

® Przede wszystkim rady 
wkładają bardzo wiele wysiłków 
w zaktywizowanie maksymalnej 
liczby członków. Stosują w tym 
celu różnorodne formy działania, 
występują z rozmaitymi inicjaty­
wami. Dobre rezultaty przynosi 
działalność klubowa, gdyż odpo­
wiada bogatym zainteresowaniom 
środowiska nauczycielskiego.

® Bardzo cenne jest to, że ra­
dy starają się udzielać jak naj­
więcej pomocy, także instrukta­
żowej, ogniskom i radom, które 
dopiero od niedawna stały się sa­
modzielnymi ogniwami. Dzięki te­
mu stają się one w coraz więk­
szym stopniu równorzędnymi 
partnerami w kolektywach kie­
rowniczych szkół i współdecydują 
o tym, co dla szkoły, dla nauczy­
cieli najważniejsze.

® Cieszy, że wszyscy wypowia­
dający się prezesi podkreślali, iż 
współpraca z władzami oświato­
wymi układa się jak najlepiej i 
nie ma li tylko odświętnego cha­
rakteru. To znaczy, że klimat do 
wspólnego działania jest dobry, 
a więc i rezultaty powinny być 
pomyślne.

O I jeszcze jedna uwaga. Bar­
dzo widoczna jest troska rad za­
kładowych ZNP o potrzeby so­
cjalno-bytowe członków, o popra­
wę warunków ich pracy, o dobrze 
zorganizowany wypoczynek wa­
kacyjny i sobotnio-niedzielny. Na 
tym polu rady mają coraz poważ­
niejszy dorobek. A więc, gratulu­
jemy.

Rozmawiała!
ALICJA RACEWICZ

różne funkcje w ZNP i w orga­
nizacjach społeczno-oświatowych 
chętnie włączy się do zbierania 
materiałów i opracowywania hi­
storii ognisk, oddziałów i sekcji.

W sprawie tej warto nawiązać 
ścisłą współpracę z uczelniami, a 
szczególnie z WSP, które mogą 
zaproponować swym studentom 
tematy pracy magisterskiej, doty­
czące omawianego problemu.

Następna kwestia wymagająca 
rozważenia i podjęcia decyzji 
przez centralne władze ZNP — to 
znajdujące się w gminach sztan­
dary byłych oddziałów powiato­
wych ZNP. W obecnym układzie 
administracyjnym kraju są nie­
aktualne i nieużyteczne. Propo­
nowałbym przekazać je do mu­
zeum naszego Związku.

Przekazuję powyższe uwagi 1 
propozycje pod rozwagę władz 
ZNP i aktywu, z myślą, że znajdą 
odpowiednie rozwiązanie.

MIECZYSŁAW GUŻDZIOŁ
Włoszczowa

Druk. PZGrat. RS W „Prasa-Książka- 
Kuęh", 02-017 Warszawa, ul. Nowo­
grodzka 84/86. Zan. 3053 
Nr indeksu 25923.

NA PRZYKŁADZIE 
BYDGOSKIEJ WSP

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Bydgoszczy sprawnie re­
alizuje program czterolet­
nich zaocznych studiów magister­

skich. Sprawność ta wynika z 
właściwej dyscypliny pracowni­
ków naukowych, samych studen­
tów, terminowości rozpoczęcia 
zjazdów czy sesji oraz dobrze za­
opatrzonej biblioteki i czytelni 
naukowej w konieczne pozycje, 
z których korzystają studenci. 
Pozwala to studentom w terminie 
i dość dobrze zaliczać egzaminy z 
poszczególnych przedmiotów.

Sam budynek uczelni bydgo­
skiej stary, pozostawia wiele do 
życzenia. Ale w budynku tym 
pracują ludzie, którzy swoją wie­
dzę, umiejętności w przystępny, 
rzeczowy sposób 1 w bardzo cie­
płej atmosferze przekazują słu­
chaczom.

Stwierdzam z całym przekona­

niem: być studentem WSP w Byd­
goszczy. to wielki zaszczyt, to 
wielka radość i wielka satysfak­
cja! Stosunki między pracowni­
kami naukowymi a studentami 
układają się tu idealnie. Pracow­
nicy naukowi podczas zajęć na 
ćwiczeniach, egzaminach są bar­
dzo wymagający, bardzo „szcze­
gółowi”, dokładni; często słyszy 
się opinie wśród studentów: „wy­
magają aż za wiele”. Ale w tym 
wszystkim jest miła atmosfera, 
jasne i precyzyjnie stawiane py­
tania do studenta, zaocznego.

Z dość dużej liczby pracowni­
ków pedagogicznych na czoło w 
opinii . słuchaczy,, wysuwają się: 
rektor uczelni. — doc. dr hab. 
Edmund Trempała, doc. dr hab. 
Jan Jakóbowski, dr Edmund Stu- 
cki, dr. E, Fryckowski, dr Barba­
ra Affeid, doc. dr Henryk Kaja, 

dr Lenartowska, dr Jan Zebrow­
ski 1 wielu, wielu innych. Nie spo­
sób wyliczyć wszystkich.

Wykładowcy ci potrafili w cią­
gu dwu lat pracy z „zaoczniaka- 
mi” tak ich zapalić do nauki, że 
w początkach trzeciego roku stu­
diów w grupach seminaryjnych 
dyskutowano z promotorami nad 
tematem prac magisterskich — 
do późnych godzin nocnych.

Trzeci rok na uczelniach — to 
praca w grupach i kołach nauko­
wych. Zorganizowani w nich stu­
denci wzajemnie pomagają sobie 
przy pisaniu prac magisterskich 
pod kierunkiem swoich promoto­
rów.

Do wyróżniających się należą 
grupy seminaryjne, które prowa­
dzi doc. dr hab. E. Trempała. Po­
trafił on tak zdopingować swych 
seminarzystów, że już 4 paździer­
nika bieżącego roku na uroczy­
stości otwarcia nowego roku aka­
demickiego wręczono dyplomy 
magisterskie kolegom: Alojzemu 
Urbańskiemu z województwa to­
ruńskiego, Wiesławowi Dzięcio- 
łowskiemu z Grodziska' Mazo­
wieckiego, Władysławowi Pękali z 
Konstancina Jeziorny (stołeczne 
województwo warszawskie), Ja-

A 

nuszowi Januszkiewiczowi z wo­
jewództwa bydgoskiego. Z grupy, 
którą opiekował się doc. dr hab. 
Jan Jakóbowski, dyplom magistra 
otrzymał Marian Surma ze Skier­
niewic.

W końcu października do eg­
zaminu magisterskiego przystąpi 
następna partia słuchaczy z róż­
nych kierunków, jak na przykład 
kol. Danuta Wojtowicz z woje­
wództwa szczecińskiego, Irena 
Rucińska z województwa pilskie­
go, Tadeusz .Pokornicki z woje­
wództwa włocławskiego, Maryka 
Wójcik z Nowego Dworu i inni.

Wiedzę zdobytą w bydgoskiej 
uczelni będziemy teraz przekazy­
wać młodzieży. A za tak miłą at­
mosferę na uczelni słuchacze ze 
stopniami magisterskimi życzą 
rektorowi uczelni, doc. dr hab. E. 
Trempale, Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej i Związkowej, 
wszystkim pracownikom nauko­
wym i administracyjno-gospodar­
czym — dalszego rozwoju uczel­
ni i wszystkiego najlepszego.,

WŁADYSŁAW PĘKAŁA 
Konstancin
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Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

W bajkach Krasicki ukrył pod zwierzętami polską szlachtę.

Jednym a nałogów szlacheckich w XVIII w. było pijaństwo, któ­
remu Krasicki poświęcił wiele czasu i wysiłku.

Ignacy Krasicki urodził się w Dubiecku po szlachecko.
★

Krasicki, pracując w redakcji „Monitora", obserwował pijaków.

Po I rozbiorze Krasicki zostaje przyłączony do Prus.
★

Po I rozbiorze Krasicki zostaje przykuty do Lidzbarka.
★

Pod naciskiem ojca z Krasickiego powstał biskup.
Ryszard Gajczyk

Nie na tym polega dyscyplina myślowa, by myśli chodzące po 
głowie ustawiać na baczność.

Żadna to pociecha, gdy tępi ostrzą sobie języki.
★

Książka nie wyszła, ale wyszła druidem.
Janusz Roi

Pieniądze topnieją niezależnie od pogody.
★

Nie nabije sobie guza, kto bije czołem.
Bogusław Wieczorek

★
Nagrodzeni tylko dyplomami uznania czują się często jak zanie­
dbana żona.

★
Dobry wizytator podnosi autorytet nauczyciela, jeżeli jest co 
podnosić.

★
Niektórym się zdaje, że opinię o szkole można tak łatwo zetrzeć 
jak kredę na tablicy.

Zostać dyrektorem to wyróżnienie, nic zostać nim to szczęście.
Stanisław Moearskl

NIESCISŁOSO

W tytule pragmatyki 
błąd tkwi niewielki 
Powinna nosić nazwę: 
„Karta... Nauczycielki”.

DO„GŁOSU 
NAUCZYCIELSKIEGO”

Twoi wierni czytelnicy 
chcieli, chcą i będą chcieil, 
by Twój głos oddawał wiernie 
glosy od nauczycieli

Józef Bulatowlcz

NOWY KŁOPOT
Przekształcamy oświatę. 
Nowy kłopot znów, 
skąd wziąć tyle oleju 
do uczniowskich głów. 
Najłatwiej od nauczycieli 
systemem gospodarczym... 
Ale czy wystarczy?...

MODLITWA 
BEZRADNEGO 
NAUCZYCIELA

O Boże, ukarz 
tego nieuka.

Bolesław Jóź wieki

TAK CIĘ SZKOŁA UCZY?

Gdy w tramwaju wrzeszczy 
czereda wesoła, 
konduktor się pyta:
— Tak was uczy szkoła?
Gdy młodzieńcy w kinie 
coś pod nosem mruczą, 
karcą ich pytania:
— Tak was w szkole uczą?
Kiedy łobuz niszczy 
to, coś wzniósł w mozole, 
pytasz dłoń zaciskając:
— Tak etę uczą w szkole?
Gdy rodzonej matce 
ananas dokuczy, 
gniewny ojciec gromi:
— Tak cię szkoła uczył
Wszyscy wciąż zadają 
podobne pytanie, 
a odpowiedź sądzą 
powinni znać na nie.
Jak to człowiek szybko 
pamięć traci zgoła 
Przecież tak niedawno 
uczyła nas szkoła.

Józef Bulatowtos

Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa, 
dbając o prawidłowe wyko­
rzystanie tego instrumentu, 
jakim powinny być narady 
1 konferencje, zamieściło na 
lamach swego czasopisma 
wskazania dla uczestników 
zebrań.

Oto siedem „przykazań 
zebraniowych”:
• wypowiadaj otwarcie 

swoje zdanie. Wypowiada­
jąc je otwarcie, wnosisz 
swój aktywny i solidny 
udzńal w zebranie.

• Siedź uważnie wywo­
dy innych. Próbuj zrozu­
mieć i sprawiedliwie oce­
nić stanowiska kolegów w 
dyskutowanych sprawach. 
Bierz pod uwagę ich do­
świadczenie. Wymiana zdań 
budzi niejednokrotnie no­
we pomysły.

9 Nie oddalaj się w dys­
kusji od tematu.

• Pozwól, aby i inni 
mogli mówić. Staraj się, aby 
jednorazowo nie mówić 
dłużej niż 2—3 minuty.

O Bądź uprzejmy wobec 
tych, którzy mają odmienne 
zdanie. Jeśli nie zgadzasz 
się z opinią innych, po­
wiedz to, ale bądź uprzej­
my. Najważniejsze proble­
my można właściwie roz­
wiązać, zachowując dobry 
nastrój.

• Zabieraj głos tylko 
wtedy, gdy masz coś dopo­
wiedzenia. Jeśli twój przed­
mówca poruszył temat, o 
którym chclałeś mówić, 
zbędne jest powtarzanie. 
Mówić należy o tym, co i 
Jak ma być zrobione, a nie 
ograniczać się do przeciw­
stawiania się wnioskom 
I argumentom innych dys­
kutantów, bez podania 
konstruktywnych wnios­
ków.

• Bądź przygotowany do 
drskuziŁ

Kiedy się zbliża Dzień 
Nauczyciela, pani Ko­
walska od lat, nieodmien­

nie, wrzuca do garnka kurę. 
Ma to być nie tylko praktycz­
ne wsparcie hasła „kura w 
każdym garnku" rzuconego 
przez znanego francuskiego 
polityka, lecz także świadec­
twem hołdu, jaki ta zacna ko­
bieta składa w tym dniu lu­
dziom niosącym od stuleci ka­
ganiec oświaty. Obyczaj ten 
trwa w domu pani Kowalskiej 
od dawna, dlatego też Dzień 
Nauczyciela kojarzy mi się z 
zapachem rosołu, zapachem, 
który z powodzeniem konku­
rować może z koncertem F- 
moll Fryderyka Haendla.

Rożne są sposoby przyrzą­
dzania rosołu z kury. Ale ten, 
który praktykuje pani Kowal­
ska, nazwałbym mistrzowskim.

Kiedy w Dniu Nauczyciela 
wracam skonany ze szkoły po 
„odwaleniu" sześciogodzinnej 
harówy na temat imiesłowo­
wego równoważnika zdania 
przeplatanej odpowiedzią na 
pytanie, dlaczego Justyna Bo- 
gutówna oblała Ziemkiewiczo­
wi twarz zajzajerem, już na 
pierwszym stopniu klatki 
schodowej czuję boski zapach 
rosołu. Im wyżej, tym niebo 
otwiera się szerzej. W przed­
pokoju czuję już lekkie za­
wroty głowy, a żołądek wyczy­
nia niezwykłe harce.

— No — rzecze pani Kowal-, 
ska — jest pan nareszcie. Od 
godziny czekam z rosołem... 
Niechże pan wreszcie usiądzie, 
bo wystygnie.

Proszę sobie w tym miejscu 
wyobrazić stół, a na nim wazę 
fajansową pełną złocistego 
nektaru umajonego gęsto so­
czystą zielenią pietruszki. O, 
bogowie! Dionizosie, Zeusie! 
Sam Lukullus oszalałby z zaz­
drości na widok tego stołu, tej 
wazy, tego rosołu. Nie mówię 
już nic o tym, co by się stało, 
gdyby posmakował... I to 
wszystko czekało na mnie.

Doprawdy, pani Kowalska 
zawstydza mnie. Zawsze pa­
mięta o moim święcie. Dlacze­
go świat nie wymyślił święta 
Pani Kowalskiej? Warta jest 
tego — już choćby za ten ro­
sół.

Osobiście rewanżuję się za 
rosołek na swój własny, pry­
watny, że tak powiem, sposób. 
Mianowicie, kiedy w wazie 
prześwitywać zaczyna dno, a 
z kurzego udka zostają już tyl­
ko kosteczki, zaczynam swoje 
pedagogiczne opowiastki. Ot, 
takie sobie „dwa łyki pedago­
giki”. Pani Kowalska lubi słu­
chać. Rozsiadam się więc wy­
godnie w fotelu, rozluźniam 
lekko krawat i zaczynam opo­
wiadanie.

— O czym to żeśmy w u- 
biegłym roku opowiadali?

— O Kwintylianie. Ze za

Woźny: zaraz widać, że dyskutowali nad programem dziesięciolatki.

Mam wszystko, czego bel­
from do szczęścia po­
trzeba!

Mam męża, a z mężem mam 
dzieci gromadkę. Przyznam, iż 
kamień mi z serca spadł, że 
nie zostałam starą panną. Los 
nas znalazł, jak dwa ziarna w 
korcu maku. Zresztą musiało 
się tak stać. Mąż nie mógł zro­
bić partii, bo gdzie nauczycie­
lowi do posażnej panny... Po­
dobno wszędzie pytano go naj­
pierw, ile zarabia. Ze mną, nie 
było inaczej. Pasowaliśmy 
więc do siebie jak ulał. Do­
stałam go. A matka nieboszcz­
ka, spokój Jej duszy, upomi­
nała, zaklinała, żebym za nau­
czyciela nie szła. Oj miała ra­
cję! Kto nie słucha ojca, mat­
ki...

Ale nie ma co narzekać. Zy- 
ję na wsi, jak najbliżej natu­
ry. Mam mieszkanie. Jedna, 
bo jedna, izba, ale za to duża. 
I sień ogromna. Radzili mi 
przepierzyć, aby w ten sposób 
otrzymać 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnię. Metrów kwadrato- 

swoją pedagogiczną działal­
ność otrzymał z rąk cesarza 
Domicjana godność konsula.

— No właśnie. Starożytni 
bardzo sobie cenili zawód nau­
czyciela, aczkolwiek różnie z 
tym bywało. Taki na przykład 
Sokrates przypłacił pedagogi­
czną działalność własnym ży­
ciem. Co prawda, był to upar­
ty staruszek — nie chciał się 
dać przekonać, że głupcom nie 
należy mówić, że są głupcami...

— Bo i kto taką prawdę lu­
bi — zauważyła filozoficznie 
pani Kowalska.

— Dlatego też, kiedy wy­
chylał podany mu z wyroku 
sądu kubek cykuty, towarzy­
szyła mu tylko garstka naj­
wierniejszych uczniów... 
Wprawdzie mógł uciec z wię­
zienia, wszystko było przygo­
towane... Ale Sokrates miał 
swoją pedagogiczną dumę.

Warto zatem przypatrzyć się, 
jak dobierano w starożytności 
kadrę pedagogiczną. Otóż za 
czasów Marka Aureliusza 
wprowadzono pewnego rodza­
ju konkursy na stanowisko na­
uczyciela. A już zdecydowanie 
tą drogą dobierano kadrę pe- 
dgogiczną od roku 362, a więc 
w okresie panowania Juliana 
Apostaty. Kandydaci na nau­
czycieli powinni byli przedło­
żyć specjalnemu jury złożone­
mu z najznakomitszych oby­
wateli, próbki swoich uzdol­
nień, „probatio”.

Cesarz Gracjan wydaje usta­
wę, nakazującą wszystkim 
miastom dobierać do naucza­
nia młodzieży najlepszych re­
torów i gramatyków. Sam też 
oznacza wysokość ich pobo­
rów. Rzecz ciekawa — retory- 
cy zarabiali dwukrotnie wię­
cej niż gramatycy!

— To mogli sobie dorabiać 
korepetycjami.

— Niestety — już Teodoz- 
jusz II zakazał profesorom u- 
dzielania lekcji jednostko­
wych... Zaś spośród nauk naj­
wyżej ceniono literaturę i. jej 
znawców. „Literatura jest 
podwaliną wszelkiej cnoty” — 
oświadczył sławny retor Eu- 
menes.

— Pan jak ten lisek, który

Am , 
wych starczyłoby, ale brak­
łoby okien dla 2 izb.

W ciężkich czasach tuż po 
wyzwoleniu było to mieszkanie 
komfortowe jak na tamte wy­
magania. W drugiej połowie 
domu mieszkała krowa-karmi- 
cielka. Z czasem gospodarz 
willę sobie zafundował, krów­
ki do nowej obory przeprowa­
dził, a tam urządził letnią ku­
chnię. Przez kilka lat pomiesz­
czenie spełniało rolę kuchni 
i komórki na różne domowe 
rupiecie. Wreszcie do tej „re­
zydencji” trafiliśmy my, nau- 
nie.

Na podwórku — ostre na­
rzędzia rolnicze. Pies o mało 
nie urwie się z łańcucha, duży 
i zły. Koń bryka. A jeszcze 
„trajzega”, jeszcze silos głębo­

chwali swoją kitę — zauważy­
ła nie beż racji pani Kowal­
ska.

Zatem opowiem pani, jak 
traktowano szkoły i nauczycieli 
w Judaizmie. Otóż i tu czujna 
miłość otacza szkoły. Nauczy­
ciel, choćby podstawowy, do­
znaj e poszanowania. A urok 
bożego słowa nadaje mu szla­
chectwo. „Talmud” powiada, 
że „nauczycielowi należy się 
taka sama cześć jak Bogu”. O- 
czywiście jest w tym sporo 
przesady, ale też ma to i swoją 
wymowę. Można mniemać, że 
na takie uznanie nauczyciele 
zasłużyli nie w wyniku czysz­
czenia na lekcjach paznokci 
czy palikowania jałówek,..

— Ten, co palikuje krowy, 
ma chociaż z tego coś, a pan 
wiecznie poprawia te zeszyty i 
co z tego ma? Figę!

— Satysfakcję, kochana pa­
ni, satysfakcję. A przy tym 
jest to bardzo ważny czynnik 
rozwoju życia towarzyskiego. 
Właśnie co kilkanaście dni 
dyskutuję z koleżanką, kto z 
nas poprawił więcej zeszytów. 
Gdyby nie te zeszyty, o czym 
bym z nią rozmawiał? A przy 
tym to bardzo korzystnie 
wpływa na rozwój myśłenia 
matematycznego, tak współ­
cześnie bardzo potrzebnego. 
Nam, polonistom, jest to szcze­
gólnie przydatne...

Epoka chrześcijańska zmie­
nia poglądy na szkołę i nau­
czyciela. Tartulian na przy­
kład, zabrania chrześcijanom 
uczyć w szkołach, gdyż — jego 
zdaniem — nauczanie podobne 
jest do rzemiosła człowieka, 
który lepi bałwany. Święty 
Hieronim gani wszystkich, 
którzy oddają się czytaniu 
ksiąg świeckich.

Tak oto dobrnęliśmy do 
średniowiecza...

Za oknem szybko zapada 
zmierzch. Pani Kowalska prze­
ciera zmęczone oczy, wstaje, 
zbiera talerze i wynosi do ku­
chni...

Za rok, przy następnym ro­
sołku z kury, porozmawiamy o 
szkole i nauczycielach epoki 
nowożytnej..

HENRYK SĄCZEWSKI 

ki i odkryty. Co dzień oddy­
cham z ulgą, gdy wracając ma­
leństwa moje zastaję zdrowe i 
całe, szczęśliwa, że nie pies, 
że nie piła, nie ostre brony, 
nie silos. Strach pomyśleć...

Koleżanka radziła mi wczo­
raj, żeby maciejkę w ogródku 
pod oknem posiać, bo tak u- 
paja nocą...

Co mam jeszcze? Mam wła­
sną „ścieżkę zdrowia”. Będzie 
z 200 metrów tego wymijania 
kałuż, przeskakiwania rowu, 
kicania po kamykach, tych 
ćwiczeń równoważnych z dwo­
ma wiadrami na jarzmie. 
Doskonała zaprawa w wyci­
skaniu czy też rwaniu (nie 
znam się na tym), ciężarów; 
Czy to nie wspaniały tor prze­
szkód? I tak kilka razy dzien­
nie.

To jeszcze zresztą fraszka 
wobec perspektywy dochodze­
nia do pracy 2800 metrów. Ale 
przynajmniej nie grozi mi za 
to otyłość i choroba wieńcowa.

Czyż więc nie mam wszyst­
kiego, czego do szczęścia po­
trzeba? ALA


